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PREMIE! PREMIE! 
ezyll Podarunki 

dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
“Gazety Polskiej.”

Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo
nenci, którzy opłacą “Gazetą Polską” na cały rok do 
Igo Stycznia, 1903 roku, mają prawo wybrać sobie 
w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej ksią- 
Earni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na- 

ożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłką tejże 
Sremii. Jeżeli na premią wybierane są Roczniki Tygo- 

nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłką.
Jeżeli książka, wybrana na premią, kosztuje więcej 

jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka ponad 
dolara kosztuje i przysyła tą sumą razem z abonamen
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premią, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłką premii. Prawo do powyższej premii mają tak 
samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą
danie bezpłatnie.

Kto z abonentów przyśle prenumeratą za “Gazetą 
Polską” do Igo Stycznia, 1903 roku, ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz 
Maryański na rok Pański 1902, za dołączeniem 5c na 
przesyłką. (Przesyłka razem wyniesie 15c).

Powyższa oferta trwać bądzie tak długo, dopóki 
Kalendarze bądą w zapasie.

' WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

“Gazetę Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 
ezasu w ciągu roku.

“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 
roku $1.25, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 5Oc.

NASI PODRÓŻUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy

niec Radomski i Władysław Michalski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieóciiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje w stanach: N. Ham oshiere, Rhode 
Island, Connecticut, New York, N. Jersey i Pennsylvania.

Pan Wł. Michalski kolektuje obecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy.
Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 

idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 
jakie sobie obiorą, ponieważ wieczorem po 6-ej godzinie wnet 
zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Wiadomości_ZągraniczBe.
W przededniu rewolucji.

KONSTANTYNOPOL, io 
października. — Zbiegowie u 
ciekający z Persyi powiadają, 
źe kraj ten znajduje się w 
przededniu rewolucyi.

Reformy pozaprowadzane 
przez szacha, budzą ogólne 
niezadowolenie i cały kraj 
jest podminowany spiskami 
Czuć w tern rękę rosyjską 
Szach ma być chory. W ra 
zie jego śmierci straszne rze
czy będą s:ę działy w tym 
kraju. * * * *

Na wyspie znajdował się 
garnizon złożony z 100 ludzi 
dobrze uzbrojonych i wyekwi
powanych. Ltberali jednoczę 
śnie z wszystkich stron napa 
dli ludność wyspy i spusto
szyli wszelką własność oto 
czoną przez cztery brzegi.

Angielski parowiec Q lite, 
będący w drodze z Guaya
quil Ekwador do Panamy 
stał w pobliżu wyspy Morro, 
gdzie zarzucono kotwicę. Ra
no w dzień napadu, gdy ru
szył w dalszą podróż liberal! 
dali doń ognia z armaty, a 
kula gwizdnęła po nad po
mostem. Okręt skręcono na
tychmiast w bok, lecz nie by
ło granic pociskom i salwom 
danym do okrętu. Jedna ku 
la armatnia znacznie uszko
dziła pomost parowca.

Angielski okręt wojenny 
Icarus wyjechał później do 
Tumaco.

* * *
Jaikinia zbójców.

LONDYN, 10 październi
ka. — Z Konstantynopola 
donosi biuro ioformaojne, źe 
banda zbójecka, która po 
rwała mlsyonarkę amerykań 
ską pannę Stone, składa się 
z ośmnastu członków, Jaski 
nia, w której mają schronie 
nie, położona w górach, zo
stała otoczona wojskiem.

Jeneralny konsul Stanów 
Zjednoczonych p. Dickinson 
stara się o »udyencyę u księ

Stan wojenny.

LONDYN, io październi
ka. — Stan wojenny został w 
kolonii Przylądka rozciagnię 
ty na dystrykty Wynberg 
Simonstown, Porth Elizabeth, 
I East London.

W ten sposób zaprowadzo
no stan oblężenia w całej ko 
lonii Przylądka, spodziowa 
jąc się przyspieszyć koniec 
wojny tern nowetn rozporzą 
dzeniem na papierze.

• • •
Napad na okręt angielski.

COLON, Kolumbia, io pa
ździernika. — Oddział libe 
rałów w liczbie 250 ludzi dnia 
24 września, zaatakował wy
spę Morro przy wejściu do 
portu Tumaco. 

cia Ferdynanda, ale ten mu 
jej jeszcze nie udzielił. Ksią- 
źd Ferdynand bawi obecnie 
na wsi.

O losie panny Stone nic 
nowego nie dowiedziano się 
Wojsko bułgarskie i policya 
robią co mogą, aby zbójców 
ująć.

Ambasador amerykański 
przy dworze rosyjskim w Pe
tersburgu Charlemagne To 
wer, stara się ze swej strony 
o uwolnienie panny Stone z 
rąk opryszków bułgarskich. 
W tym celu odwiedził kilka 
razy rosyjskie ministeryum 
spraw zagranicznych. Rząd 
rosyjski zainteresował się lo
sem misyonarki.

Wczoraj popołudniu mini 
steryum washlngtońskie spraw 
zagranicznych otrzymało de
peszę od jeneralnego konsu 
la amerykańskiego w Turcyi, 
p. Dickinsona opiewającą, że 
władzom znane jest miejsce, 
w którem bandyci ukrywają 
pannę Stone, i źe w sobotę 
jeszcze była przy zdrowiu i 
życiu.

Późniejsze telegramy dono
szą, że bandyci uprowadzili 
pannę Stone na terytoryum 
tureckie do Saloniki.

Rząd washingtońskl uczy
nił odpowiedzialnemi odno
śne państwa za zamordowa 
nie misyonarki.

Rząd bułgarski i turecki 
wysłał kilka kompanii wojska, 
w celu ukarania bandytów i 
uratowania panny Stone od 
śmierci.

Dotychczasowe poszukiwa
nia za bandytami nie odnio
sły jeszcze pożądanego sku 
tku.

* « *
Biją Amerykanów.

MANILA, 11 października. 
— Oddział amerykańskich żoł
nierzy stoczył bitwę z po
wstańcami pod Lipą w pro- 
wincyi Batangas. 'Walka ta 
skończyła się cofnięciem i 
porażką Amerykanów.

Porucznik amerykański Ban 
i kilku ludzi legli pod celne- 
mi strzałami powstańców.

Nieprzyjaciel miał bardzo 
dobrą pozycyę, z której tru
dno go było wyprzeć. Po 
dwugodzinnej bitwie Amery 
kanie cofnęli się, oczekując 
na posiłki.

Oddział powstańczy liczył 
300 ludzi, a wszyscy zaopa
trzeni by li w dobrą broń. Zda
je się, że nie brak im amuni- 
cyi.

Powstańcy złapali nauczy
ciela Martina, gdy pod opie
ką policyi chcial odwiedzić 
znajomych w sąsiedniej miej 
scowości, jednak zaraz wy
puszczono go na wolność.

Policya miasta Catanag pro- 
wincyi Tayabas została przez 
powstańców schwytana i ro
zbrojona.

» * *
Kolumbia a Wenezuela-

LA GUaYRA, ii pa
ździernika. — Wenezuela za
myśla znów nowy nap^d na 
Kolumbię I w tym celu jene 
rał Vmcente Sanchez groma
dzi pod Maracaibo znaczne 
oddziały wojsk.

Puszczono pogłoskę, źe trzy 
tysiące ludzi ma wylądować 
pod Pajaro, albowiem prezy 
dent Castro postanowił w tern 
mieście urządzić główną kwa 
terę i ztąd operować wzdłuż 
wybrzeża Kolumbii.

W kilku pułkach regular 
nego wojska wybuchł bunt i 
sądzą, że prezydent z tego 
powodu zaniecha nowoupła- 

nowanego napadu na Kolum
bię.

* * *
Biją Anglików.

LONDYN, 11 październi 
ka. — Lord Kitchener dono
si z Pretoryi, źe wojska an
gielskie pod wodzą jenerała 
Kitchenera, brata lorda, sto
czyły na granicy Natalu bi
twę z jenerałem Bothą. Boe- 
rzy zwycięsko pociągnęli na 
półn< c. Po stronie angiel 
skiej padł 1 oficer, 2 sierżan
tów i 10 szeregowców, a kil 
ku jest rannych.

"Times” powiada, źe jene
rał Botha i tym razem wy
mknie się z zastawionych si
deł, ale będzie zmuszony pe 
wną część swych wojsk po
dzielić na drobne oddziały i 
za sobą pozostawić.

Dwaj jenerałowie angiel
scy a mianowicie, Lyttleton i 
Kitchener, brat głównodowo
dzącego, obstawili wojskiem 
niemal całą granicę Natalu. 
Przy Brynejd stał główną si
łą Kitchener. Obaj jenerało
wie zostali pobici przez Bo- 
thę.

Niemleekie pisma powitały 
dziś dwuletnią rocznicę woj 
ny w południowej Afryce 
wstępnemi artykułami, życząc 
Boerom rychłego i szczęśli
wego źakcńczen*a  wojny.

Angielskie pisma są nieza
dowolone z przebiegu wojny 
i z tego powodu napadają o- 
stro na rząd.

* * *
Roiyjaka gospodarka.

PETERSBURG, ngo pa 
ździernlka. — Wszystkie tu 
tejsze gazety zapatrują się 
zgodnie na kwestyę Afgani
stanu.

Herat i inne miasta pogra 
niczne należy obsadzić woj
skiem na tak długo, dopóki 
w kraju nie zapanuje spokój. 
Nastał czas energicznego dzia 
lania, ażeby nie pozwolić An
glii mięszać się do spraw Af
ganistanu.

* * *
Wiadomości z Kuby.

HAWANA, 11 październi
ka. — Wobec tego, że prze
ciwnicy Palmy używają jego 
listu jako broni przeciw nie
mu w agitacyi politycznej, jen. 
Gomez wystosował list o 
twarty do Kubańczyków w 
obronie kandydatury Palmy. 
Rozchodzi się głównie o spła
cenie zaległego żołdu kubań
skiej armii rewolucyjnej.

Palma oświadczył się za 
przejrzeniem całej listy woj 
kowej w tym celu, aby żołd 
zredukować, aby nikt nie wy 
zyskał dobrej woli przyszłego 
rządu kubańskiego.

Jen. Gomez piszę, źe Pal
mą kieruje czysty i wzniosły 
patryotyzm. Dalej Gomez 
twierdzi, że kandydat na pre
zydenta, który przyobiecuje 
byłej armii rewolucyjnej wy
płacenie jaknaj większego żoł
du, nie powinien znaleźć po
parcia u ogółu. Kandydat, 
który ucieka się do takich 
środków, nie zasługuje na po 
parcie. Dzięki ciągłej kłótni 
przewódzców politycznych pa
nuje w Hawanie ogólny za
stój.

• « •
Burza na morzu.

BERLIN, 12 października. 
— W tych dniach szalała 
straszna burza na morzu Bał 
tyckiem.

O ile dotąd można się by
ło przekonać zatonęło na mo
rzu 40 okrętów różnego ga

tunku, przyczem wiele osób 
znalazło zmierć w głębinach 
morza.

* * *
Nowy emir.

SIMLA, 12 października.
— Nowy emir Afganistanu 
Habib Ullach Khan zawiado
mił wicekróla Indyi, lorda 
Curzon, źe zamierza wstępo 
wać w ślady swego ojca 
zmarłego emira i że spodzie
wa się, iż stosunki przyjazne 
Afganistanu z Wielką Bryia- 
nią i nadal będą zachowane.

Z Petersburga donoszą do 
Londynu, że bracia nowo 
obwołanego emira Afganista
nu zaraz po objęciu przez o- 
negoż rządów państwa, opu 
ścili Cabul, oświadczywszy, że 
nie zgadzają na jego wstą
pienie na tron.

Nowy emir Habib Ullach 
Khan poczynił wszystko mo
żliwe, aby zapobiedz bratniej 
wojnie, a nawet miał się 
zwrócić do cara z prośbą o 
pomoc.

« • «
Niemiecka gospodarka.

BERLIN, 12 października.
— Komitet badający stan 
zbankrutowanego “Mecklen 
burgStrelitz Hipotheken Ban 
ku” zdał raport, wykazujący, 
iż deficyt w banku wynosi 
dwa i pół miliona dolarów, 
pcleca on zreorganizowanie 
banku, aby część deficytu u- 
ratować.

Roczne sprawozdanie "He
lios Electr. Gesellschaft” w 
Kolonii, wykazuje $ 1,250,000 
a “Aktien Gesellschaft fuer 
Electr. Anlagen” ma $1,325,- 
000 deficytu.

Podobne stosunki panują w 
wielu innych niemieckich ban 
kach 1 kompaniacl

« » «
Anglia i Rotya.

LONDYN, 13 październi
ka. — Długo oczekiwane nie
porozumienia między Anglią 
a Rosyą w kwestyi Afgani 
stanu zdają się być obecnie 
nieuniknionemi.

Jak donoszą telegramy, rząd 
rosyjski wzmocnił swoje za 
logi wzdłuż granicy afgani- 
stańskiej, aby być w pogo 
towiu, jeżeli się okaźe tego 
potrzeba, zajęcia Heratu.

Rosya urządziła dwa szpi
tale polne w Peszawar, w 
strategicznym punkcie na gra
nicy Afganistanu i Indyi.

Anglia również wzmacnia 
swe garnizony w północnych 
Indyach Wschodnich.

* * »
Kanał Nicaragua.

LONDYN, 13 październi 
ka. — Rząd angielski zrze
ka się wszelkich pretensyi co 
do budowy kanału Nicara
gua na rzecz Stanów Zjedno- 
czenych. Anglia żvczy sobie 
nawet, aby Stany Zjednoczo 
ne miały absolutną kontrolę 
nad tym kanałem w czasie 
wojny.

* * *
Buntują Arabów.

PARYŻ, 14 października.
— Dziennik Le Français pu 
blikuje telegram z Susy, w 
Tunisie, donoszący o areszto
waniu pewnego tureckiego o 
ficera pod oskarżeniem oszu
stwa.

W toku śledztwa wykazało 
się, że ów oficer miał instru- 
kcye od tureckiego ministra 
wojny, aby podburzył Arabów 
w południowym Algierze do 
buntu przeciw Francyi. Ta 
kich wysłanników Turcyi ma 
być podobno wielu w Algie
rze.

Znaczna kradzież.

PARYŻ, 14 października. 
— Jeszcze nigdy nie zanoto
wano w całym Paryżu kra
dzieży tak ogromnej i śmia
łej jaką dokonano wczoraj w 
składzie M. Jourdln. Skra
dziono rozmaitych kosztowno 
ści wartości $62,000.

Jubiler miał wszystk ukry
te w kasie ogniotrwałej i nie 
spodziewając się, że rabusie 
w ciągu nocy będą mogli 
szafę rozbić 1 zabrać klejno
ty. Złodzieje dostali się do 
wnętrza przez zrobienie otwo
ru w ścianie.

Drobne wiadomości 
zagraniczne.

— Carowi doręczono pe- 
tycyę opatrzoną 470,000 Fin- 
landczyków, protestujących 
przeciw nowemu prawu wo
jennemu, które gwałci i unie
ważnia narodowe i polityczne 
przywileje Finlandyi.

— Książe Czun wystoso
wał do posłów prośbę, ażeby 
usunęli z Pekinu cudzoziem
ców, trudniących się tam han
dlem. Pekin nie jest portem 
wolnym' i w warunkach po
koju nie mą paragrafu, któ
ryby poawalal cudzoziemcem 
utrzymywać w ’Pekinie han
dle.

— Ponieważ Jezuici we Frań 
cyi nie zastosowali się do no 
wego prawa, tyczącego się 
zakonów, majątek Ich zosta
nie zlikwidowany. Tak samo 
ma się stać z majątkiem As 
sompeyonistów.

— Stwierdzono, źe pod 
czas żadniei katastrofy fi lan- 
sowej nie belo tyle oszustw 1 
złodziejstw, jak obecnie w 
Niemczech.

— Z Londynu donoszą, że 
Cecil Rhodes jest niebezpie 
cznie chory.

— Angielski agent konsu
larny w Kabulu, w Afgani 
stanie donosi, że r< syjscy a- 
genci podburzają, ludność do 
buntu.

— Rosyjski ambasador w 
Konstantynopolu uwiadomił 
rząd turecki, źe prześladowa
nia chrześcijan w Armenii 
muszą natychmiast ustać, a 
przestępcy mają być ukarani.

— Hiszpański minister woj
ny zażądał od parlamentu 
dwa miliony pesetas dla we
teranów z wojny a Amery
ką.

— Według telegramu z 
Rzymu, włoski król Wiktor 
Emanuel i królowa Helena w 
najbliższym czasie pojadą do 
Petersburga.

— Cesarz Wilhelm jest cier
piący na żołądek podobno w 
skutek nadmiernego picia her 
baty.

— Córka zmarłego austrya- 
ckiego następcy troou arcy
księcia Rudolfa, Elżbieta za
ręczyła się z księciem Win- 
disch Graetz,porucznikiem au- 
stryackich ułanów.

— Jenerał Methuen ode
brał Boerom pod Mirlcowszel 
kie zapasy żywności i zni
szczył je.

— Hrabia de la Vaulx po 
kilku nieudanych próbach w 
sobotę wieczorem puścił się 
balonem z Les Sablettes w 
pobliżu Toulonu przez morze 
Śródziemne do Afryki. Mini 
ster wojny wysłał krzyżownik 
i'Du Chayla” na morze, aby 
w razie nieszczęścia niósł po 
moc. Z hrabią wsiadło do ba 

łonu dwóch innych areonau- 
tów i jeden porucznik mary
narki. Hrabia spodziewa się 
dotrzeć do Algieru we wto
rek wieczór lub środę rano.

Drobne wiadomość*  
krajowe.

— W Milwaukee, Wis., 
umarł znany dziennikarz i wy
dawca pisma "Milwaukee 
Sentinel” Lansing Warren 
na tyfus. W artykułach swych 
bronił nieraz Polaków wobec 
tutejszej opini, która często 
zjadliwie nas krytykuje. Za 
to, źe był wobec nas bez
stronnym i sprawiedliwym, 
wyrażamy swe ubolewanie 
nad jego śmiercią.

— W Cleveland, O., za
wiązało się stowarzyszenie z 
wpływowych obywateli pra
wie z każdej części Stanów 
Zjednoczonych, którzy mają 
postawić pomnik zamordowa
nemu prezydentowi Mc Kin
ley kosztem półtora miliona 
dolarów,

— Z Kankakee, Ill., do
noszą, że na przestrzeni kil
ku tysięcy akrów w tamtej- 
szyj okolicy palą się lasy. 
Wiele zboża, siana i bydła 
padlo pastwą płomieni.

Beatrice, Neb., wdar
li się złodzieje do banku i 
rozsadziwszy kasę ogniotrwa
łą dynamitem, zabrali gotów
ką $18000 i znikli bez śladu.

— Spadkobiercy niejakie
go Humphy wytoczyli pro- ' 
ces kompanii naftowej w ce
lu odzyskania znacznych ob
szarów roli, na której znaj
dują się obfite źródła nafty. 
Obszary te zawierające w 
sobie 5 570 akrów oszacowa
ne są na 25 milionów dola
rów, a znajdują się w pobliżu 
Beaumont, Ttx.

— W St. Louis, zniszczył 
pożar doszczętnie fabrykę cu
kru należącą do kompanii St. 
Louis Cereal Sugar Co. O- 
gleń powstał z nieznanej przy
czyny. Straty wynoszą $150,- 
000. Pobliska fabryka cukier
ków także została uszkodzo
na.

— W zeszłym miesiącu wy
wieziono ze Stanów Zjedno
czonych artykułów spożyw
czych na sumę 20 milionów 
dolarów, bydła na sumę dwa 
i pól miliona dolarów, pro
duktów za 16, bawełny za 16, 
olejów mineralnych za 6 1 pół 
miliona dolarów.

Ostatnie Wiadomości,
SAN FRANCISCO, isgo 

października. — Prof, uni
wersytetu chlcagoskiego po- 
wró ii ze wschodu, i powiada, 
że Japonia przygosowuje się 
do wojny z Rosyą i wcale 
się z tern nie tal. Przyczyną 
jest sprawa koreańska.

PARYŻ, 15 paź izłernlka. 
— Hrabia de la Vaulx któ
ry chciał przejechać w balo
nie przez morze Śródziemne 
do Afryki, powrócił do Tu- 
łonu, nie dopiąwszy celu.

BE W MONT, Tex , 25?o 
października. — Zeszłej nocy 
szalał tutaj straszny pożar, 
który’ poczynił szkody na mi
lion dolarów.

CHICAGO, 15 październi
ka. — Henryk Siegel, wła
ściciel składu departamento
wego Siegel Cooper, zakupił 
podobny skład w New Yor
ku za $5,000,000.
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INTERES BANKOWY
Kure pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujący:
marka—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 

Wschodu. i Zachodnich i Szląska......................
GULDEN czyli ZŁR.—do Austryl, Gallcyi, Czech 

Morawli i Węgier . ..................... . .
RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem

FRANK—do Francyi, Szwajcaryl I Belgii .

GULDEN—do Holandyi ...................................
KRONER—do Danii, Szwecyl 1 Norwegii.........................

LIRA—do Włoch...........................................................................

kontrolę rzędową.
Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygodniowy
Październik.

17 C. Joela, Antymusa, Wiktora.
18 P. Łukasza ewaDg. i ap.
19 S. Piotra a Alkant., Ferdyn. 
27 N. Wenlelina, Jana Kant.
21 P. Ursiuli p., Hilaryona.
22 W. Korduli, Brunona b.
23 Śr. Jana Kapistr., S weryna.

POLSKA
Pod Moskalem.

— Tymczasowe znie
sienie generał-gubernatorstwa 
wileńskiego. — Po śmierci 
gen. Trockiego, generał gu 
bernatora wileńskiego, ukazem 
carskim przelane zostały jego 
prawa 1 obowiązki na ministra 
spraw wewnętrznych, wobec 
czego gubernatorzy wileński, 
kowieński 1 grodzieński mają 
obecnie takie same prawa, 
jak gubernatorzy miejsco
wości, gdzie niema generał 
gubernatorów. Ma to być 
krok pierwszy do zniesienia 
generał gubernatorstwa.

Cło na druki polskie, 
wydane po za obrębem Kró
lestwa. — Rząd rosyjski na
łożył w ostatnim czasie 30 
zip. (4^4 r.) cła od puda
druków polskich sprowadzo
nych z zagranicy. "War- 
szawskij Dnlewnlk” tlomaczy, 
że się to stało na życzenie 
(!) księgarzy warszawskich, 
którym wielką konkurencyę 
robią Książki polskie druko
wane w Lipsku, Krakowie 
i Lwowie.

Poczciwi Moskale! Jak oni 
dbają o rozwój polskich księ
garni I Oczywiście prawdziwy 
powód tego rozporządzenia 
tkwi w tej okoliczności, iż 
Moskale chcą w ten sposób 
utrudnić rozpowszechnianie się 
w zaborze moskiewskim wy
dawnictw zakordonowych, 
które chociaż legalne i przez 
cenzurę dozwolone podlegają 
lnkwizycyi cenzorów już po 
wydrukowaniu, wobec czego 
cenzura może dotyczyć tylko 
treści dzieła, a nie pojedyń
czych zdań lub nawet wy
razów. Ąle 1 w tym wypadku 
obłuda moskiewska musiała 
odegrać rolę “opiekuńczego” 
rządu.

Nowe cerkwie w Kró
lestwie. “Warszawskij Dniew- 
nik” donosi, że zarząd woj 
skowy zadecydował budowę 
aż 6 nowych cerkwi prawo
sławnych w Królestwie. Z tych 
najpierw ma być wykonaną 
cerkiew na polu Mokotow 
skiem w Warszawie dla keks- 
holmsklego pułku gwardyi 
przybocznej. Fakt ten uważamy 
za godny znaczenia, biorąc 
pod uwagę niekorzystny w tym 
roku stan fiaansów rosyjskich.

Nowy sposób rusyfikacyl 
młodzieży. — Zarząd gimna- 
zyum w Siedlcach zorgani
zował wycieczkę 22 uczniów 
(w tej liczbie część Polaków) 
do Petersburga. Podczas po
bytu w tern mieście zostali 
zaproszeni uczniowie przez mi
nistra oświaty generała Wan- 
nowskiego. który ugości! ich 
herbatą. Uczniom ułatwiono 
wstęp na uroczystość chrzcin 
□ajmlodszej carówny. Oczy
wiście “Warszawskij Dniew- 
nik” zachwyca się tym patryo- 
tycznym” 1 “wychowawczym” 
pomysłem.

Smutny to fakt, że znaleźli 
się rodzice Polacy, którzy 
pozwolili synom wziąć udział 
w tej wycieczce.

Warszawa. Panuje tu 
narazie cisza, przerywana od
głosami małych łajdactw car
skich urzędników. Tak główny 
naczelnik Królestwa jen Czert- 
kow, mianował naczelnym 
doktorem największego szpi
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tala w Warszawie (szpital 
Dzieciątka Jezus) rodowitego 
Moskala Maksimów, który 
dotąd uczył studentów krajać 
trupy, a więc z żywymi cho 
rymi nie miał żadnego do- 
czynku; jeden z takich dokto
rów Moskali, Malow tak się 
gorliwie opiekuje chorymi, że 
w jego szpitalu (szpital św. 
Rocha w Warszawie) kona
jącego człowieka zanieśli do 
trupiarni zanim skonał i tak 
biedak przeleżał noc całą! 
Tak wygląda stwierdzona 
nawet przez pisma warszawskie 
troskliwość rządu carskiego 
o dobro 1 pomyślność pol
skich poddanych.

Biskup Simon, któremu 
rząd rosyjski pozwoli! opuścić 
Odessę, zamierza! się udać 
do Ameryki. Otóż według 
informacyi “Kraju," miał on 
zaniechać tego zamiaru, a na
tomiast zamierza osiąść w Jar- 
molińcachna Podolu. Wątpimy 
jednak, czy rząd rosyjski zgo 
dziłby się na to, gdyż nie 
zgadza się to z dawniejszą 
praktyką wydalania uwolnio
nych biskupów z granic pań 
stwa.

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.
— Przy wyborach do 

Kasy chorych w Poznaniu, 
obejmującej zawody ślusarski, 
kowalski, siodlarski, elektro 
techniczny, blacharski, zło
tniczy i t. p., zwyciężyła tak 
w kole pracodawców jak 
pracobiorców ogromną wię
kszością lista polska. Na kan
dydatów z koła majstrów od
dano 22 głosów polskich, a 
tylko 2 niemieckie, na kan
dydatów z, koła czeladzi 24 
głosów polskich, a 12 nie
mieckich. Z koła majstrów 
wybrano 18, z koła czeladzi 
24 głosów polskich, a 12 nie
mieckich. Z koła majstrów 
wybrano 18, z kola czeladzi 
35. Wybory takie do Kasy 
chorych trwają u nas już kilka 
dni i prawie w każdym dziale 
rzemiosła i przemysłu przy
noszą większość Polakom.

Poznańskie urzędy 
pocztowe wydały rozporzą
dzenie, że każdy z listonoszów, 
wręczający adresatowi list lub 
posyłkę, “oszpeconą” języ
kiem polskim, zapłaci od 
każdego doręczenia 2 marki 
kary.

Skazani studenci w osta 
tnim procesie toruńskim o tajne 
związki, wnieśli podanie o re- 
wizyę wyroku. Lecz naj 
wyższy sąd Rzeszy w Lipsku 
odrzucił żądanie rewizyt wy
roku, skazującego właściciela 
drukarni w Toruniu, p. Busz 
czyńsklego, na miesiąc wię
zienia za wydanie polskiego 
śpiewnika.

Z Lipnicy donoszą, że 
pomiędzy 700 . tamtejszych 
dzieci około 600 zgłosiło się 
na polską naukę religll, tak, 
że tylko kilkoro niemieckich 
dzieci zdołano ściągnąć na 
niemiecką naukę religll.

Smutna 1 hańbiąca pol
skie społeczeństwo sprawa 
Potworowski Szczepkowski nie 
może wyjść z błędnego koła 
wzajemnych oskarżeń. Miano 
stwierdzić, że Jan Szczep
kowski, któremu p. Maksy
milian Potworowski sprzedał 
majątek Prochy, nie pochodzi 
z Galicy! i podczas zawierania 
kontraktu nie posiadał żadnego 
zgoła majątku. Mieszka on 
w Poznaniu. Szczepkowski 
oświadczył, że udowodni są
downie Potworowskiemu, że 
on (Potworowski) wiedział, 
w czyje ręce przechodzą 
Prochy.

Charakterystyczne 
rozporządzenie wydał powia
towy inspektor szkolny p. 
Kempf z Barcina do dozoru 
szkolnego w Kani: Parcin, 9 
września 1901. Pomiędzy od
danymi rachunkami (kasy 
szkolnej) znajduje się kilka 
polskich. Jest to niewłaści
wością ze strony dozoru szkol
nego ośmielać, się i przed
kładać mi tego rodzaju wiech
cie (!), czy też bezczelnością 
wypisywać takie rachunki dla 
niemieckiej szkoły. Wkła
dam niniejszem na dozór 
szkolny obowiązek, przy za- 
kupnach poradzić mi się wpierw 
przez nauczyciela. Jeżeli tego 
nie uczyni, nie podplszę 
żadnego rachunku i przepro
wadzę, że członkowie dozoru 
będą musieli płacić rachunki 
z własnej kieszeni. Rachunki 
należy zaraz odebrać, zastąpić 
je niemieckiemi i doręczyć 
mi. Do kat. Zarządu szkol
nego w Kani. — Kempf.-

Na trzy miesiące wię
zienia skazany został za rze 
komą obrazę majestatu p. Józef 
Szmyt, odpowiedzialny re
daktor “Wielkopolanina.” 
Obrazy dopatrzyła się proku- 
ratorya w artykuliku, oma
wiającym projekt pomnika ce 
sarza Fryderyka w Poznaniu, 
a mianowicie w zwrocie o ro
dzinie Hohenzollernów. P. 
Szmyt, będący w podeszłym 
wieku, dla tego jedynie, jak 
powiedziano w wyroku, został 
skazany na fortecę, nie na 
zwykłe więzienie, ponieważ 
nie piszę podburzających arty
kułów.

Stefan hr. Żółtowski, za
służony obywatel 1 prezes 
komitetu wyborczego prowln 
cyonalnego, umarł po długich 
cierpieniach w Głuchowie.

Poznań. — Niemcy po
stanowili wykupić ziemię pol
ską na kilku milach kwadra
towych pod Poznaniem, który 
ma być systematycznie osa
czony przez niemczyznę. Od
bywa się formalna cernacya. 
Oto co piszę o tern “Orę
downik.”

Od pewnego czasu koloni- 
zacya zajmuje się polskiemi 
powiatami pod Poznaniem i 
jeżeli nie może Polaków, to 
wykupuje Niemców. Tak 
przeszła wieś Tarnowo na ra
chunek kolonizacyi z rąk ży
dowskich, Kiekrz tuż pod Po
znaniem z rąk niemieckich. 
Kolonizacya nie gardzi także 
posiadłościami gospodarzy pol
skich i wykupiła znane go 
spodarstwo w Miłem. Obecnie 
jest bardzo bliska nabycia 
znaczniejszej wsi, którą nie
dawno nabył jeden z inteli
gentnych gospodarzy naszych, 
jakich w okolicy Poznania 
nie brak.

Czy tam zachodzi rzeczy
wista potrzeba sprzedaży, 
powiedzieć dokładnie nie 
umiemy. Wszelkie zachody, 
żeby wieś tę, niedaleko od 
Poznania, utrzymać w ręku 
poi skiem, były dotąd nada 
remne. Nie brak w Poznaniu 
zamożnych rodzin gospodar
skich, które mogły wieś tę 
uratować. Wszystko rozbija się 
o to, że żaden z tych gospo
darzy nie może konkurować 
z komisyą kolonłzacyjną. Daje 
ona takie sumy, że jej pry 
watni podbijać nie mogą, bo 
by się zrujnowali, a koloni
zacya się nie zrujnuje.

Trzebaby apelować do su
mienia polskiego takiego go
spodarza, ażeby się przy po 
mocy banków I życzliwych 
przyjaciół łamał z trudnościami, 
a nie wypuszczał pięknego i 
wielkiego zagona ziemi pol
skiej z rąk. Niestety! i ta 
apelacya okazuje się dotąd 
bezskutecznością.

Jeżeli ta wieś padnie, to 
jak nam donoszą, łatwo się 
stać może, że nieco dalej 
kolonizacya zagnie parol na 
jeszcze piękniejszy kawał ziemi 
polskiej, ażeby począwszy od 
Klekrza ku Tarnowu zająć 
stanowisko całym kwadratem 
przed Poznaniem, ile że w tej 
stronie Morasko 1 Glino na
leżą już do Landbanku.

Na północ od Poznania, a 
wschód od kolei ooznańsko- 
pilskiej, zakupił fiskus woj 
skowy na ćwiczenia wojskowe 
ogromne przestrzenie, które 
utworzył z kupionych wsi 
Biedruska, Trzuskatowa, T wor

kowa, Chojnicy 1 Knyszyna. 
Prawdopodobnie zakupi także 
Łagiewniki, które mu są po
trzebne dla zaokrąglenia te
renu 1 jeszcze jedną wieś bliżej 
Poznania. Obie te wsie znaj
dują się w ręku Niemców.

Poznań jest otoczony od 
zachodnio - północnej strony 
pierścieniem posiadłości rzą 
dowych. Rząd pruski nie 
pytając o pierwotne przezna
czenie 100 milionowej ustawy, 
dąży widocznie do upaństwo
wienia ziemi w okolicach pol
skich i skupuje wszystko, co 
dostać może, bez różnicy, a 
więc tak od Niemców, jak od 
Polaków, tak ód wielkich, jak 
od małych właścicieli i skutkiem 
tego będzie do pewnego sto
pnia decydował o biegu inte 
resów zarobkowych, wśród 
których będzie się wytwa
rzało — naturalnie bojkoto
wanie ludności polskiej.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

— Toruń. We wtorek 
toczył się przed sądem rzeszy 
w Lipsku proces rewizyjny 
przeciw p. S. Buszczyńskiemu 
o wzywanie Polaków do gwał
tów przeciw Niemcom,rzekome 
zawartem we wydanym przez 
niego śplewnlczku. Telegra
ficznie dostała “Gaz. Tor.” 
od oskarżonego doniesienie, 
że rewlzya odrzucona. A tern 
samem został zatwierdzony 
wyrok toruńskiej Izby karnej, 
skazujący p. S. Buszczyńsklego 
za wydanie śpiewniczka pol
skiego na miesiąc więzienia.

Panna A«na Jaworowi- 
czówna, córka znanego le
karza toruńskiego, otrzymała 
w Paryżu, zdawszy 2 g go sier
pnia b. r. egzamin w “Alliance 
Française,” dyplom na nau
czycielkę języka francuskiego.

Z Świeckiego. Na wy
budowaniu w Suchej zgorzały 
w czwartek stodoła i szopa 
posiedziciela Walentego Gla- 
zika; straty są wielkie, gdyż 
zginęło całe żniwo, a tylko 
budynki były nisko zabezpie
czone. W jaki sposób ogień 
powstał, nie wiadomo.

Brodnica. I tu trzech 
ablturyentów polskich odsta
wiono od egzaminu I wyda 
łono z gimnazyum którymi są: 
Gramse, Kozikowski 1 Wy- 
czyński. Wogóle z gimnazy- 
astów, przeciw którym toczył 
się proces w Toruniu, siedmiu 
przypuszczono do egzaminu 
ablturyenckiego a ośmiu od
dalono. Dla nas ta sprawa 
jest zagadkową, albowiem 
jeżeli siedmiu, w tern samem 
położeniu będących, są uspra
wiedliwieni, czemuż nie reszta, 
zwłaszcza że jeden z wyda
lonych nawet został przez sąd 
toruński uwolniony? .

Ubolewamy nad tymi mło
dymi ludźmi, którym macosza 
szkoła nie poskąpiła doda
tkowej, a dotkliwej kary, 
lecz gdyby nawet wcale nie 
zdali egzaminu dojrzałości, 
ogól nasz będzie uważał ich 
za moralnie i duchowo doj
rzałych.

SZLĄSK PRUSKI.
— Z powiatu Strzelec

kiego piszą do “Gazety Opol
skiej”: Smutno się na sercu 
robi człowiekowi, gdy spojrzy 
naokół siebie lub wyczyta 
z gazet, jak to wszelkiemi 
sposobami chcą nas Polaków 
na Niemców zgermanizować, 
już to “Ferajnami,” już to 
szkółkami 1 nawet przy ro
botach zakazują mówić po 
polsku. Lecz co gorsza, że 
ci Niemcy germanizatorzy ani 
nawet naszego wielebnego 
księdza proboszcza nie sza
nują. Jak nam niedawno wy
głosił w kościele po niemiecku 
i po polsku, idą często skargi 
na niego, że naucza dzieci, 
mające przystąpić do spo 
wiedz! i do komunii świętej, 
czytać 1 pisać po polsku 1 
jakoby chcial Królestwo Pol 
skie odbudować. A to nie 
będzie (prawił ks. proboszcz), 
bo my nie jesteśmy Polacy, 
tylko “Górnoszlązacy po pol
sku mówiący.” Atoli skarbu 
języka ojczystego nie jest 
wolno wydrzeć nikomu, więc 
i ja nie mam prawa przy
muszać dzieci polskie do nie
mieckiej nauki religll.

Bardzo nas to cieszy, że 
nasz ks. proboszcz w taki 
zacny sposób sobie postępuje 
1 jesteśmy wdzięczni wszy
stkim kapłanom, którzy tak 
samo są nieustraszeni w nauce 
tak ważnej, jak nauka religll. 
Ale dziwimy się, że ks. pro 
boszcz jako taka uczona osoba 
powiedział, iż my nie jesteśmy 
Polakami, lecz “Górnoszląza- 
kami po polsku mówiącymi.” 
Wiadomo nam bowiem, że 
taka narodowość wcale nie 
istnieje, a wymyślili ją tylko 
hakatyści. I my i nasz czci
godny ks. proboszcz, który 
ma czysto polskie nazwisko 
i z naszego ludu pochodzi, 
jesteśmy prawdzlwemi dziećmi 
narodu polskiego. Foco mamy 
się tego wypierać przed haka
ty sta ml I sami się poniżać i 
upadlać, gdy i tak nic nam 
to nie pomoże — a przecież 
narodowość nasza dana nam 
jest od samego Pana Boga.

Gliwice. W nocy na 
czwartek powstał ogień u wła
ściciela Jończyka na nowym 
świecie, 
stodoła 
rocznym 
godziny 
budynki 
Kożuszka. Ogień powstał za
pewne skutkiem iskier z pa
lącej się stodoły Jończyka. 
Pastwą płomieni padla stodoła 
i stajnie Kożuszka, oraz dom 
mieszkalny i stajnia Jondy. 
Żaden z obydwóch właścicieli 
nie byl zabezpieczony. Około 
godziny 5 rano straż pożarna 
zaalarmowana została w trzecie 
miejsce. Przy ulicy mlko- 
łowskiej palił się 4 piętrowy 
dom właściciela Goldammera. 
Cztery osoby straż pożarna 
wyratowała z narażeniem wła
snego życia. Jeden z stra 
żaków odniósł przytem nie
bezpieczne rany.

Spaliła się do szczętu 
napełniona tego- 

sprzętem. W dwie 
później zapaliły się 
właścicieli Jondy i

Pod Austryakiem.
GALICYA.

— W ostatnich dwóch 
tygodniach grasowała we 
Lwowie jedna z najstraszniej
szych zaraz bydlęcych: pomór 
świń (iorma piucna). Istnienie 
tej zarazy skonstatowano na 
folwarku w Krasuczynie (na 
końcu ulicy Snopkowskiej), 
gdzie ma swoią siedzibę 
pierwsze krajowe Towarzy
stwo chowu i tuczenia niero
gacizny. Towarzystwo to zało
żone zostało przez Niemców 
pp. Rudolfa Fuchsa i Ottona 
Lukę w spółce z znanym tu 
tejszym przedsięblorą p. An
tonim Kurkowskim 1 jednym 
z młodszych adwokatów. 
Świnie tuczono tam na krwi 
bydlęcej, pobieranej z rzeźni 
miejskiej. Przed dwoma tygo
dniami wybuchła zaraza i 
skutkiem niej padło 22 sztuk.

Postrach dla starostów 
galicyjskich. Maszyna wy 
borcza — oto najnowszy 
tryumf angielskiego wynalazcy 
Howego. Ma ona za zadanie 
zastąpić urnę wyborczą, uczynić 
zbędnem rachowanie kartek 
z głosami 1 uniemożliwić po 
myłki. Wyborca wchodzi przez 
turnikiet do pokoju, przezna 
czonego na wybory i nie 
może go prędzej opuścić, zanim 
nie odda głosu. Oddanie 
głosu odbywa się przez poru
szenie dźwigni, ponad którą 
wypisane jest nazwisko kan
dydata owego wyborcy. 
Dopiero wtedy może on wyjść 
z pokoju znowu przez drugi 
turnikiet, który przy jego 
wyjściu wprawia w ruch me
chanizm, zaznaczający oddanie 
głosu. Jest przy tern wyklu
czone, żeby jeden wyborca 
mógł więcej niż raz głosować 
na kilku kandydatów naraz. 
Mechanizm, zapisujący głosy, 
uskutecznia zarazem automa 
tycznie ich obrachowaole, tak, 
że każdej chwili można wie
dzieć, jak stoją szanse po
szczególnych kandydatów.

Jednakowe zdanie. -■ Zdaje 
się. że jest tylko jedno zdauie 
o Dra Piotra G jmozi, a bnmi ono: 
“Jest to znakomite lekarstwo. Ty
siące o tem się przekonały i tysiąc» 
robią po dziś dzień te same od
krycia. Swobodny umysł, wesołe 
usposobienie z przywróconem zdro 
wiem, opowiada tę s mą hist< ryę. 
Nie jset to lekarstwo apteczne. 
Dostarczają go tylko specvalni , 
agenci. Adres właściciela: Dr. Peter 1 
Fabr. ey, 112—114 So. Поупе ave., 
Chicago, 111. I

Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka, są “Kuflewsklego Pi
gułki na zatwardzenie”. Ce
na 253. Adres: The Kufle- 
wski’s Pharmacy, 1335—1337 
W. 2 2nd st., Chicago, Iii. x

Jeśli się zaziębisz . 
i czujesz febrę lub zitnno, ciężar 
na żołądku i w głowie, zimno i 
ciężar w nogach i masz zimny pot 
na rękach, używaj

Józefa Trinera

Complexion Cream
(rogistrowane).

które pomoże niezawodnie.
Jest ono skutecznem i silnem 

lekarstwem na żołądek i głowę, 
ponieważ ma smak przyjemny, o- 
grz.ewa i odżywia.
Oczyszcza ono krew, powiększa apetyt, 
reguluje stolec, wzmacnia i odżywia 

ciało i umysł.
Za dobre skutki ręczy pierwszy 

i prawdziwy fabrykant tego wina
JOSEPH TKINER,

79!) So. Asliland Are., Chicago, 111.
W aptekach nie bierz żadnych 

bezwartościowych podróbek.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do
chodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powteśelews- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka sztos! ka czyli zakład wy
grany, Dwaj sąsiedzi. Poćzciwi ludzie, Cnota 1 
wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha—dru 
gie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto się Nań 
spuści, Szymon z Zawłśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
brazkow historycznych, baśni 1 wie- Jkt z wy 
le opisów rozmaitej treści. Cena . .

Drugi Rocznik Tygodnika Powleśclowo-Naa*  
kowego, w mocnej oprawie, obejmujące 380 
stronic wyraźnego druku na pięknym papierze, 
zawiera: Trzy miesiące. Jaskinia Potępieńca, 
Opactwo Carrów, Opowiadanie Imć Pana Nar- 
woja, rotmistrza konnej ąjwardyl koronnej (A. 
D. 1780), Bratobójca, Pamiętniki ks. Makryny 
Mieczy sławskiej. Dzieci Wdowy, Dwie Marye, 
Klara czyli zwycięstwo cnoty; oprócz tego wie
le pomuiej szych powieści i powiastak, zwy 
baśni, bajek 1 artykułów naukowych ępl.UU

'wl W 48 CODZINACH Г
* sosuls Mlrsymsne ronorrhoM

l odpływy s moczowych orgs- ЛХиЛ I 
ndw prec« SANTAL XIDY k> Wll I 
psnlS: bM ntsdoyndnoSm. ч-

Oferta fabryczna.
KUPON

No. 35
Wytnljcle to.

srebrną kopertą. Otwarty cyferblat. 
Śrubowana tylna część. wytrwały na

Szósty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Walka 
o miliony czyli Rodzina Lanęuierów, Leśny 
młyn nad Czernają, Nowożeńcy, Orźnął żyda. 
Królewski dziadek, Ulicznik warszawski, Lądo
wą pieczara, Zyd w beczce, Majster i czeladnik, 
Werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa o 
wóz. Kozioł ofiarny, Kuźnia Jeż. Renegat, Jał
mużna 1 przypowieść o pszenicy, Opowieści 
stopowe, Ktoby się spodziewał: Okrężne, Wał
ka na śmierć i życie. Złapał się, Po- Jki /wy 
żar na morzu. Cena........................

Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Fonu 
?dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi, 

amiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław!
Mole leczenie wodą ks. S. Kneippa, Kościuszko 
poi Racławicami, Perła Genui, Boba- JM /wy 
terka z powstania 1868 r. Cena . . ępl.UU

ósmy Bocznik Tygodnika Powieśclowo-Naa- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj- 
seszyk. Zimna dystylacya. 8ybiracy, Historya o 
kropną o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca, Z'»ójcy na < zorsatynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf 1 bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rze« 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- JM 
ku. Rekrut. Cena.................................. ^l.UU

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powledelowa- 
Naukowego, w mocnel oprawie, zawiera: Blada 
Hrabina. Wierna Rózla czyli zwycięztwo wiary 
katolickiej, Surdut 1 Siermięga, Nowelki ame- 
Skańskie. Nieszczęśliwe żony, Ulicznik Pary- 

i, Piekne przykłady z hlstoryl Pol- nn 
eldej, Skarbczyk poczyi polskiej. Cena yLUU

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powleśelowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba
buni, Aptekarz Polski. Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsledzic, Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
1 o wilku wlatrolocie, Dziwne podró- JP1 
że na lądzie i na morzu. Cena . . $1.UU

Jedenasty Roczalk Tygodnika Powleśelowe- 
Naukowego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
BastylH. Harold król cyganów, czyli skrzypce 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
i Ewa, Gałązka Jaśminu, Młyn Djabelskl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet dfrl fW) 
ze Szwarcenau. Cena......................
WARUNKI DO OTKZTXANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIRftCIOWO-NAUKOWEGOt

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze
syłkę opłaci na Express offlsie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premię, a chciałby uzyskać Je
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na ‘‘Gazetę Polską,” 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun
ki wydaje się na to, aby “Gazeta Polska" była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $125, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłalą 
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 

' na okaz.

W. DYNIEWICZ, "AKSŁlfc
• .......i >

ł POLSKA APTEKA, 257 i:
< i Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. J I 
’ > W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady • '
;! na wszelkie choroby. '

ZEGAREK KOLEJOWY
1’ncyl koperta, dobre Alaska srebro; wykła

dany złotem, pięknie ręcznie rytowany. W po
równaniu, wykończony i nosi się jak każdy ro

biony z monetową

kurz; dobre grube 
szkło — francuzki 
kryształ. Sihia 

eprężyna; nie 
zużywa się prę
dko. Wefk z 
7 kamieniami, 
nakręca się 
uszkiem. Bar
dzo dobrze czas 
trzyma,—GWA
RANTOWANY NA 
10 łat. N ie do
stań iecie ni
gdzie lepszego 
zegarka dla ko

lejarzy« mechani
ków. robotników, 
farmerów, etc. Zega
rek tego rodzaju mo

żecie mieć przy trochę oszczędności na całe życie — i zawsze będzie dobrze trzyma«4 czas Jest to 
zegarek posiadajicy więcej wartości, aniżeli tuzin tanich mosiężnych zegarków, ogłaszanych przez 
Inue firmy — sprzedające zb*  zegarki po wysokiej cenie. Dla czytelników tej gazety, którzy wytnę 
przv tem ogłoszeniu załączony kupon i przyślą. podlemy zegarek po fabrycznej cenie. Nasz/vsk 
wynosi tylko 25 c. na tvm zegarku, lecz eprzedajemy takowy ch setki codziennie — inne małe nrmy 
robią na jednem zegarku $3.00 do $4.00.
Nie posyłajcie pieniędzy cie, wymieńcie z-gan k No? 5, a mv wam pośzlemy 
zegtrek na y., i»vw via do bezpłatnego obejrzenia. Jeżeli rnaj<Lb-cie. że równa
eit; warto- LN <1 I J Ajl Rv ńclą do jakiegokolwiek zegarka sprzedawanego jrzezin-
nych.za $9.00, to zapłaćcie agentowi expresowemu naszą specyalną cenę $4.25,1 koszta przesyłki ex- 
prosem, inaczej nie płaćcie ani centa. Jeżeli mieszkacie za daleko o«l oflsu exprosowego. pomniemy 
wam zegarek przez pocztę, jeżeli nam przvélecie $4.40 gotówką Yvraz z zamówieniem. Z ofertą tą 
nie może porównać się żadna firma zegarków w Ameryce. Dajemy zuptdną gwarancyę — lub swmct*  
mv pi niadze. Jeżeli chcecie jakikolwiek sęgarek, klejnoty, kupujcie wprost z fabryki. Ptozcle po 
nasz katalog fabryczny. KING HARVARD CO., Fifth Ave., CHICAGO.

Dr. Jan Ziółkowski,
LEKARZ STAROKRAJOWT,

870 Milwaakee Ате., Chicago.
Leczy wszelkie choroby z dobrym skutkiem. 

Pacyenci mają się zgłaszać osobiście lab listo
wnie, opisawszy dokładnie chorobą. Wszelki« 
korespendeneye zachowane w tajemnicy

TAJEMNICĄ
----  ----- WĄTKOBA.

Używajcie Ora Bonkera Complexion 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Kom- 
plekayę (Z>r. Banker's Complexion Soap)

Usuwają on® Piegi, Opaleniznę, krosty tak 
cwane blackhead». żółte plamy na twaray jedy
ni® przez. Ich rzadkie własności lecznica®. Przy
czyniają się do zdrowej i pięknej jak aksamit 
cery, o jakiej otrzymanie każda niewiasta się 
stara.

Utrzymujcie waszą wątrobę w stanie czya- 
nym przez używanie pigułek zwanych Dr. Bow
ker’« Vegetable Liver Pills, bo cera wasza bi
dzie nędzną 1 umysł zgnębionym, jeżeli wątroba 
nie wykonuje swych czynności podczas upałów 
letnich.

Te trzy proparacye otrzyma każdy w Jakim
kolwiek zakątku Stanów Zjednoczonych po na
desłaniu $1.00 pod adresem:

T. Z. XEL0WSKI,
APTEKARZ POLSKI,

709 Miłwauke Ave. Chicago.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy.

205 ŁA HALLE ST.,

Pokój 505, Home Insurance Bldg.,
CHICAGO.

OR KALLMERTEN, 

igólide znany specyalista, 
leczy choroby chro
niczne, nerwowe 1 
prywatne mężczyM 
Kobiet 1 dzieci i o- 
^$1,000 
każdemu lekarzo
wi w Ameryce, któ
ry tyle trudnyoh 
chorób wyleczył w 
w takim samym 
przeciągu czasu, w

,aklm je Dr. Kallmerten uskutecznIŁ 
- łiga4*kar$twa  przyrządzane są z korze 
nl t ziół w Jego własnem, wtelklem la
boratory um I dla każdego pacy en ta jbo 
bna Dr. Kallmerten wyleczył tysiące« 
Z tych bardzo wielu uznanych było 
przez innych doktorów za nieuleczal
nych. Choćby choroba wydawała »1« 
nieuleczalną, plszcle do Dr. Kallmerter 
po bezpłatną poradę, Oplszcle dobro# 
chorobę, podajcie płeć, wiek 1 wagą, 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło 
sów r głowy chorego i 2-centowy zna
czek pocztowy, a odwrotną pocztą itrzy 
macie od Dr K. bezpłatną poradą 1 uca 
siwą opinią, czy pacyent będzie mófi 
być wyleczonym czy nie. Adres:

J. KALLMMRTENo O.

Kolonia Polska
PONAD O. 8. L. KOLEJĄ. Jedyny polski agent, 
na którego możecie się spuścić i który zajmuje 
się specyalnie kolonizacyą, zawiadamia rodaków, 
że wynajduje dobre farmy dla osadników, szu
kających dobrej roli. Dla takich wyrabia tanie 
bilety kolejowe. Ma na sprzedaż tysiące akrów 
wybornej, urodzajnej ziemi, farmy już wyrobio
ne i ziemie niewyrobione, z la-em lub bez lasu 
we wszystkich częściach południowo-zarhodniega 
stanu Idaho i wschodniego Oregon. Na grun
tach tych znaidnją się pokłady różnych krusz
ców, jak miedzi, srebra, złota itp. Klimat łago
dny, ziemia urodzajna, dobra woda. Miejsce nad
zwyczaj dogodne dla polskich rolników.

Po bliższe dokładne opisy adresować lub 
zgłosić się osobiście wprost do:

Natnpa Immigration Co.,
THOS. NALEW AJ A, zarządzca, 

NAM PA, IDAHO.



G-AJZETA. POLSKA 3

Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 
czerpane z starych roczników pism warszawskich i krakow

skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza.
Pod powyższym tytułem są podawane różne powiastki, baśnie I opowiadania ludowe z ziemi oj

czystej, które z mozołem wielkim zebrałem z różnych źródeł z zamiarem wydania Ich w formie 
książkowej, aby tym sposobem uchronić je od zaginięcia i zapomnienia. Praca ta wymaga mo
zolnego szperania w różnych starodawnych pismach, więc też rościmy sobie do niej pewne 
prawa 1 liczymy na uczciwość dziennikarzy polsko-amerykafiskich, że przedrukowując cos z na
szej powyższej rubryki, raczą łaskawie podać źródło, z którego rzecz daną zaczerpnęli.

CO SIĘ TO STAŁO. 
Dokończenie.

Od której kupy rumowiska 
zacząć ratunek? Żywych, ta 
kich co by wskazali — niko
go! Tu i ówdzie snują się po 
tych zwaliskach nieszczęśliwi, 
osieroceni, ale ci biedni stra
cili zmysły wobec nleszczę 
ścia, jakie dotknęło każdą 
rodzinę.

Połączyła się z neapolitań 
czykami służba okrętowa z 
brzegu morskiego, świadoma 
położenia miasta, o ile mo 
żna było rozejrzeć się chociaż 
cokolwiek wśród tych rumo 
wisk.

Idą.. i oto pierwsza kupa 
gruzów, ściany połamane 1 o 
padnięte, a nic tu nie roze
znasz gdzie było wejście, gdzie 
ludzie mieszkali albo był 
skład, stajnia — to dom do 
która Ginocha.

Słuchają, przykładają uszy 
do zwalisk, cicho.... nikt 
nie wola o pomoc ani zastę- 
ka. Obchodzą gruzy 1 natra
fiają przecież na żywego czło 
wieka.

Stoi oparty o zwaliska 1 
patrzy szklanemi oczami przed 
siebie, blady z włosami roz 
czochraneml, odzież podarta, 
a z rąk sączy się krew.

To sam doktor, właściciel 
tego domu zapadniętego.

Zbliżają się do niego, prze
mówili, ani słówka nie odpo
wiedział, biorą za ramię, do
pytują się, nie odpowiada nic 
zgoła, jakby zapatrzony w ru
mowisko i nieruchomy.

Pod gruzami cała jego ro
dzina i domownicy, dzieci, 
żona, służba — wszyscy co do 
jednego, jak on ocalał, tego 
nikt nie wie.

Od chwili zapadnięcia się 
domu, łaził po tych zwali 
skach, wołał i grzebał gołe- 
mi rękami, odwalając bryłę 
za bryłą; ręce pokaleczył, ze
szedł z gruzów, i oto stanął 
nieruchomy; stracił zmysły z 
boleści — zwarjował.

Drugie rumowisko z kolei. 
Żołnierz spostrzegł wystają
cą z pod gruzów nogę, tu ko
pać trzeba.

Odgrzebano jakiegoś mło
dego człowieka, który po
wiedział: “Kopcie dalej, głę
biej ; jest tam jeszcze mój brat, 
jest i wuj, ale wuja trzyma
łem za rękę.. zimna, nie ży
je".

Zołnierzo zabrali się znowu 
do pracy, a jeden przyłożył 
usta do rumowiska i wola; 
“Czy żyjesz?”

“A no, toć dyszę jeszcze” 
odpowiedział głos stękający z 
wnętrza. “A tylko od głowy 
mnie odkopujcie, dajcie choć 
odrobinę zachwycić powietrza, 
bo się uduszę”.

Odkopano 1 tego, trzeci, 
wuj odkopanych — ten rze
czywiście nie żył.

Z pod innego znowu zwali
ska dochodził do ratujących 
dziecięcy głos.

Dokopali się do szczeliny 
rozpęknlętego muru, ale na 
prawo i na lewo bardzo wie 
le pracy z odwaleniem ka
miennych brył a dziecina tam 
w głębi. Żołnierze karmili 
dziecko przez ową szczelinę, 
ale roboty mieli do późnego 
wieczora, zanim wydobyli bie 
dactwo.

Rodzice tej nieszczęśliwej 
sierotki i wszyscy domowni
cy zginęli, nad nią tylko tak 
się pokrzyżowały zapadnięte 
belki i sufit, że siedziała pod 
gruzami jak w klatce.

Oto na rumowisku dalej 
dwóch ludzi, grzebią 1 od n u 
cają gruzy. Kiedy nadeszła 
pomoc, woła jeden z nich do 
żołnierzy:

“A dobrze, chodźcie! po
móżcie nam”.

Pomogli, wzięli się do ro
boty, odwalając kamienie, bel 
ki, szczątki pułapów, bo głę
boko na dole słyszą głos 
ludzki, słaby, lecz żyje ktoś, 
jesze, trzeba ratować. Dogrze 
bali się do samego spodu ale 
zapóźno, rodziny obu tych 
nieszczęśliwych łudzi nie ży

ły, jednych pozabijały gruzy, 
zmiażdżyły, a drudzy udusili 
się dla braku powietrza.

Ojcowie załamali ręce z ża
łości, krzyknęli z przerażenia, 
i zeskoczyli z rumowiska u 
ciekając gdzieś bez pamięci 
i żałośnie krzycząc. Obaj stra 
ciii zmysły z boleści.

Byli 1 cywilni różnego sta
nu, co- się połączyli z wojsko
wymi dla niesienia pomocy. 
Jeden z nich tak opowiada:

“Usłyszeliśmy stukanie pod 
gruzami i jt ki wielu głosów. 
Wraz z żołnierzami zabrali
śmy się do roboty, po trzech 
godzinach wydobyliśmy dwie 
kobiety, żonę i kuzynkę dr. 
Cerllego, ale w głębi słychać 
było jęczenie. Dalej znów ko
pać — jeszcze jedna kobieta, 
ma rękę złamaną i nie chce 
zejść z miejsca, bo tam có 
reczka jej zagrzebana. Słu
chamy — slaby glos błaga o 
pomoc. Wydobyliśmy z gru 
zów i to dziewczątko. Biedna 
matka zapomniała o ręce zła 
manej 1 własnych boleściach, 
jeno się rzuciła w objęcia 
dziecka”.

Na wiadomość o nieszczę 
ściu na wyspie, podążyli na 
tychmlast i ministrowie z Rzy 
mu, żeby dać osobiście ba 
czenie i zachęcić ratunkowe 
oddziały do niesienia pomocy. 
Co raz więcej przybywało po
mocy, wojska, cywilnych le
karzy 1 sióstr miłosierdzia dla 
opatrunku i dozoru chorych, 
a wydobytych z pod rumo
wiska rannych przenoszono 
zaraz na parowe okręty I od
wożono do Neapolu, gdzie w 
pierwszych dniach zawalono 
wszystkie szpitale, domy szkol 
ne, klasztory a miejsca brak 
jeszcze, więc arcybiskup miej 
scowy kazał otworzyć kościo
ły, w których także składa
no rannych.

Lekarze narzekali, że nie 
mają dosyć zapasu bielizny 
dla przewiązania ran opatrzo 
nycfi. Na to odpowiedział 
arcybiskup: “Bierzcie obrusy 
z ołtarzy”.

Tenże arcybiskup wysiał 
wszystkich kleryków 1 mło
dych zakonników z klaszto
rów na wyspę, co powiększy
ło o 400 ludzi liczbę ratują
cych.

Król nie był obecny w 
Rzymie, kiedy zaszedł ten 
straszliwy wypadek. Skoro 
dowiedział się o nim. natych
miast udał się do Neapolu a 
ztamtąd na nieszczęśliwą wy
spę-

Bardzo się przydała obe- 
pność króla i w samą porę 
przyjazd nastąpił. Z pod zwa 
lisk wydobywał się fetor z 
trupów gnijących, a słońce 
paliło, więc się obawiano za
razy.

Jeden z ministrów zapropo
nował, żeby wszystkie rumo
wiska po zapadniętych mia
stach i wsiach zalać natych 
miast wapnem. Kiedy o tym 
planie do króla doszło, nie 
pozwolił na to, z powodu, że 
pod zwaliskami mogą być 
żywi i ranni.

Żołnierzom straszliwie do
kuczał fetor, więc im zrobio
no przewiązki na usta i nosy, 
które maczano we wodzie.

Dzięki zaradności królew
skiej odgrzebano jeszcze wie 
lu rannych i ocalono. W Ka- 
zamiczjoli wdrapał się król na 
strome zwaliska, które uwa 
żano za niebezpieczne. Gdy 
mu zwracano uwagę odpowie 
dział: “Ja tu sam rozkazuję”, 
a do żcłnierzy zawołał: “No 
chłopcy, który z was śmiel
szy— za mną”l Skoczyli żoł 
nierze i jak się zabrali do ro
boty, tak z pod rumowisk 
wydobyli pięć osób starszych 
i dwie dziewczynki żywe, w 
innym miejscu znowu sześć 
osób, potem dwie jeszcze i 
już po 65 godzinach leżenia 
pod gruzami.

Pewien hrabia wioski, na
zwiskiem Martoran był tak 
przytomny, że mając cokol
wiek światła tam dochodzą
cego, nakręcał zegarek co 
dzień, żeby wiedzieć Ile go- 

dżin siedzieć będzie w pod 
ziemiu. Ten także szóstego 
dnia został uratowany.

Całą wyspę objechał król, 
odszukano i zwłoki biskupa z 
Kazamiczjoli, które pochowa
no z uroczystością, wszystkie 
zaś wydobyte trupy grzeba
no w jednych wielkich do
lach po stu i więcej razem, 
a doły zalano wapnem, dla 
niedopuszczenia zarazy.

Przy ratunku zginęło także 
kilkunastu żołnierzy, a było 
wielu ł takich cywilnych, któ 
rzy udawali tylko, że przybyli 
dla niesienia pomocy, zostali 
jednak ujęci na obdzieraniu 
trupów. Spodziewali się wiel
kich zysków w rabunku, bo 
wiedziano, że na wyspie prze
bywali bogaci ludzie.

Wszystkich zabitych lub za
ginionych było sześć tysięcy, 
a rannych ośm tysięcy.

Na wyspie zginęło i kilka 
rodzin polskich, przebywają
cych tam wówczas dla kura- 
cyl.

“TORUŃSKIE PIERNIKI.“
Tak humorystycznie zaty

tułowała “Koelnische Volks- 
zlg.” dłuższy artykuł, poświę
cony sprawie procesu toruri 
skiego i zachowaniu się w niej 
prasy hakatystycznej. Wyka
zuje w nim, że dla niej pro
ces ten jest gorzkim pierni
kiem toruńskim. A bardzo 
wiele po nim się spodziewała, 
bo dotąd, począwszy od “po
wstania w Opalenicy,” “ani 
jedna z setek denuncyacyi, 
rzuconych przez hakatystów 
na Polaków, nie została udo
wodnioną.” Hakatyści spo
dziewali się więc przynajmniej 
teraz wykrycia i udowodnienia 
istnienia wielkiego spisku 
przeciw państwu, niejako rewo- 
lucyi; wytoczono więc przeciw 
młodzieży polskiej broń cięż
kiego kalibru pollcyjno-są 
dową, a wynikiem całej tej 
akcyi jest mimo zasądzenia 
kilkudziesięciu młodzieńców na 
karę więzienia, — ogólny 
śmiech i wesołość, w której 
i zagranica nieprzyjemny dla 
Niemiec bierze udział. Kom- 
promitacya wyniknęła z tego, 
nic więcej, a prasa hakaty- 
styczna, która zwykle w spra
wach polskich z muchy robi 
słonia i dziecinne rodoman- 
tady polskich pisemek, bę
dących bez wpływu i zna
czenia, rozmyślnie traktuje na 
seryo, jakoby polemizowała 
z “Timesaml" lub z "Nowoje 
Wremla,” dziwnie teraz milczy 
I nie bije jakoś kapitału z tego 
procesu,bardzo,zdaniem“Koel- 
nische Volksztg.” ważnego 
“zajścia, w całej historyl pru 
skiej polityki antipolskiej naj
donioślejszego,” bo ono oznacza 
katastrofę dla — hakatyzmu.

Tylko “Post” i “Deutsche 
Ztg.” lekko się odstrzeliwają, 
ostatnia jednak kwestyonuje 
praktyczność sądowego po
stępowania przeciw młodzieży; 
za to, jak stwierdza “Koeln. 
Volksztg.” mnożą się glosy 
z wszystkich obozów poli 
tycznych, prócz z hakatysty- 
cznego, potępiające proces 
toruński.

Organ koloński z kolei 
powtarza znakomity artykuł 
wolnomyślnej “Berliner Zei 
tung,” która powiada między 
innemi ironicznie, że “proces 
toruński jest nowym pięknym 
pomnikiem współczesnej mą
drości hakatyzmu i zasłużył 
sobie na osobne miejsce w hi
storyl kultury"... “Na polskie 
“Jeszcze Polska nie zginęła,” 
mogą teraz Niemcy z otuchą 
odpowiadać: “Jeszcze Prusy 
nie zginęły, bo — jeszcze.. 
w Toruniu”... Ben Akiba 
powinien sobie kazać zwrócić 
szkolne, bo żeby sądownie 
ścigano uczniów prymy za to, 
że po za plecami surowego 
pana dyrektora uczą się języka 
polskiego i krzepią umysły i 
serca nauką hlstoryi ojczystej 
i poezyą wieszczów swego 
narodu, tego jeszcze nie było!

“Berliner Ztg.” stwierdza, 
że nie działalność takiej mło
dzieży przyczynia się, jak to 
powiedziano w wyroku, do 
zaostrzenia przeciwieństw na
rodowych, tylko przeciwnie, 
procesy takie jak toruński 1 
cała obecna heca antipolska. 
w*  czem “Koeln. Volksztg.” 
zupełnie pismu berlińskiemu 
przywtarza, wyrażając prze
konanie, że sympatye dla To

Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. I., na r. 1901:

Franciszek Kaczmarek, Prezes.
Józef Szulc, Wice-prez.

Stan. FurmzhskL sekr. prot. 
Stan. Siciński, sekr. fln.

Jan Marchlewski, kasyer. 
Józef Łuczak, marszałek.

CHICAGO, ILLINOIS.

warzystwa HKT coraz więcej 
będą się zmniejszały, gdy 
opinia publiczna w Niemczech 
przekonała się, że ono głównie 
sprowadzi zaostrzenie się na
rodowych przeciwieństw.”

ZAMACH NA PREZYDENTA 
JACKSONA.

Do grona dwóch zamordo
wanych prezydentów Stanów 
Zjednoczonych przybył obe
cnie trzeci. Trzej prezyden
ci zginęli z ręki skrytobójcy, 
a czwarty Jackson, o mało 
nie został zastrzelony na miej 
scu przez waryata.

Było to tak.
W roku 1835 stycznia 30, 

jawił się w kapitolu prezyden- 
Jackson, aby współuczestni
czyć w ceremoniach pogrzet 
bowych nad z włokami zmarłego 
członka kongresu Divisa z 
Południowej Karoliny. Kie
dy wszedł do rotundy, gdzie 
stał katafalk, spostrzegł na
gle, że człowiek jakiś z tłu
mu przyłożył mu rewolwer 
do piersi i pociągnął cyn
giel.

Atoli nabój byl widocznie 
wilgotny, gdyż rewolwer nie 
wystrzelił. Trzęsąc się z 
gniewu, napastnik rzucił re
wolwer na ziemię i prędko 
wydobył z kieszeni — ale, o 
dziwo, i ten nie wystrzelił. 
Działo się to naturalnie prę 
dzej niż opisać zdołamy; prę
dzej niż opis ten przeczytać 
możecie, łaskawi czytelnicy. 
Atoli napastnika natychmiast 
rzucono na ziemię 1 związano 
mu ręce. Przyskoczył do 
niego prezydent Jackson, któ
ry był człowiekiem wielce po 
pędliwym i już podniósł kij, 
aby go oćwiczyć — ale 
powstrzymał się. Okazało się, 
że napastnik nazywał się Law 
rence, że był z zawodu zece- 
rem, że miał zboczenie u- 
myslu, gdyż ciągle wykrzyki
wał, że prezydent Jackson 
zabił jego ojca, że musi go 
pomścić i t. d., gdy tymcza
sem ojciec szaleńca umarł 
w Washingtonie śmiercią na 
turalną.

STRZEGŁ LINCOLNA PRZED 
GAROWSKIM.

Z Washingtonu donoszą o- 
becnie o ciekawym epizodzie 
z życia prezydenta Lincolna, 
który, jak wiadomo, został 
zamordowany w sam Wielki 
Piątek w teatrze. Naczelni
kiem straży przybocznej pre
zydenta Lincolna był pułko
wnik Lamon, długoletni jego 
znajomy i powiernik. La
mon wiedział o kilku upla- 
nowanych zamachach na ży
cie Lincolna, które uniemo 
żebnil. Rano w Wielki Pią
tek, w dzień zamachu, który 
Lincolna życia pozbawił, La 
mon wyjechał do Rochester. 
Wyjeżdżając przestrzegał Lin 
colna. Powiedział mu, iż i- 
stnieje spisek na jego życie, 
żeby wcale nie wychylał się 
z Białego Domu, dopóki on, 
Lamon, nie wróci. Atoli 
Lincoln śmiał się z jego prze 
stróg, chociaż sam często 
mawiał, że czeka go śmierć 
gwałtowna, którą też zginął 
z ręki aktora Bootha — wy 
konawcy planu spiskowców 
politycznych, mszczących się 
na Lincolnie za obalenie kon- 
federacyi Stanów Poludnio 
wych, które chcialy się oder
wać od unii.

Pułkownik Lamon powiada, 
że Lincoln obawiał się najbar 
dziej niejakiego Garowsklego, 
Polaka, znanego wówczas po
wszechnie w Washingtonie. 
Garowski — tak mówi La
mon —: był znanym rowolu- 
cyonistą z profesyi i chciał 
wywrzeć zemstę na Llnkolnie 
za to, że został wydalony z 
mlnisteryum spraw zagrani
cznych, gdzie pełnił funkcyę 
tłomacza.

Garowski otwarcie odgra 
źał się Lincolnowi, więc ten 
polecił naczelnikowi swojej 
straży przybocznej, aby miał 
czujne oko na Garowskiego. 
Swoją drogą Lincoln jak mógł 
tak wyrywał się straży przy
bocznej i nieraz, ku wielkie 
mu zmartwieniu Lamona, wy
jeżdżał sam na miasto na 
swojej szkaplnie.

Oto co mówi Lamon o 
Garowskim:

“Zapamiętałem sobie do
brze polecenie prezydenta i 
śledziłem za Garowskim, kie

dy jednej nocy w r., 1865 
chodząc po parku otaczającym 
Biały Dom, spostrzegłem czło
wieka, kryjącego się w krza 
kach. “Garowski” — rzekłem 
sobie w duchu — to jego 
postać, broda i włosy. Przy 
stąpiłem do niego, chwyci 
łem go za gardło i żądałem 
objaśnienia. Co zacz i czego 
chce? On wykonał ruch gwał
towny, jakby szukał czegoś 
w kieszeni. Wtedy powali 
łem go na ziemię.

Gdy go zawieziono na sta- 
cyę policyjną — nie żył już. 
Okazało się, że to nie Ga
rowski.

Byl to jedyny człowiek, 
którego zabiłem, lecz przysię
gam, że nie chciałem go ży 
cla pozbawić, ani w ogóle 
mocno poturbować. Wszela
ko zabiłbym z zimną krwią 
stu ludzi, gdyby potrzeba te
go wymagała, aby ocalić ży
cie Lincolna.

DZWOaY.
Dzwonią dzwony, niosą echa 

Dzwonów glos stłumiony, 
W głębi lasów, w gór roz- 

dołach, 
Biją głucho dzwony.

Słyszysz skargi, płacze, krzy
ki, 

W tej muzyce tonów....
Radość ziemi, bóle ziemi 

Dzwonią w pieśni dzwo 
nów.

Idzie matka do kościoła 
Z dzieciną w objęciu,

W białej komży ksiądz wy
chodzi, 

Niesie dar dziecięciu..
Dar chrztu święty, siłę wielką, 

Tarczę do obrony,
A w powietrzu się kołyszą, 

Rozbujale dzwony!
W uroczysty dzień niedzielny, 

W dniu spoczynku Pana, 
Dzwoni głośno dzwon ko

ścielny 
Na rozkaz kapłana.

By lud wierny w dom szedł 
Boży, 

Cichy, rozmodlony...
Ksiądz mszę prawi, organ 

huczy, 
Z wieży grają dzwony.

Tam, zebrała się drużyna, 
Dziewki, niby kwiaty!

Chłopy, dęby.... Dzielne 
twarze, 

Uroczyste szaty!
Idzie orszak godowniczy, 

Szczęściem upojony,
Młodą parę łączy kapłan, 

Grzmią weselne dzwony.
Różnie plecie się w tern życiu, 

Zwyczajnie na ziemi!..
Płyną smutki, radości 

Ze łzami krwawemi;
Rosną róże, ciernie rosną, 

Psuje wichr zagony,
Szczęściu świata,bólom świata, 

Przygrywają dzwony!
Oto sunie wóz żałobny, 

Z pozłacaną trumną,
Ktoś pożegnał padół ziemski, 

Runął głową dumną.
Bo chorągwie się kołyszą, 

Bo tłum niezliczony..
Idą księża, płoną światła, 

Biją wszystkie dzwony!
U cmentarza się zatrzymał 

Orszak ludu mały..
Poszedł jakiś człek ubogi 

Do niebieskiej chwały.
Spotkały się dwa pogrzeby, 

Każdy z innej strony, 
Jedna ziemia przyj mie ciała, 

Jedne biją dzwony.
Ej! nie gardźcie wy dzwo

nami, 
Co nad waszem siołem 

Dzwonią tęskno, rzewnie, smu
tno, 

Mknąc szerokiem kołem.
Przysłuchajcie się Ich pieśni, 

Zrozumiejcie tony,
Całe życie, długie życie 

Wydzwaniają dzwony!
Kazimierz Gliński.

SKUTKI GRY W KARTY.
Wzruszająca scena odegra

ła się przed paru dniami na 
moście “Augarten” w Wie
dniu. Było to w nocy. Szy
bkim krokiem dążył ku mo 
stowi, młody trzydziestoletni 
mężczyzna z uśpionym chło
pczykiem na ręku i prowa
dził 10 letnią dziewczynkę ze 
sobą. Na moście kazał dzie 
wczynce stanąć, a sam przy 
gotował się do skoczenia z 
mostu w wodę z chłopczykiem. 
W tej jednakże chwili dzie
wczynka chwyciła go za ręce i 
zawołała rozpaczliwie:

“Tatku, nie czyń tego”! 
Na krzyk dziecka nadbiegł 

policyant 1 kilkunastu prze
chodniów 1 przeszkodzili de
speratowi w wykonaniu za 
miaru. Jakkolwiek nie po
wiedział on swego nazwiska 
1 oświadczył tylko, że jest u- 
rzędnikiem państwowym, nie 
aresztowano go wcale. Po 
odebraniu przyrzeczenia, że 
nie powtórzy więcej zamiaru 
samobójczego, zawołali prze
chodnie fiakra i odwieźli go 
do domu. Powodem zama
chu na życie był fakt, że u- 
rzędnlk przegrał w karty całą 
pensyę.

Na wszelkie rodzaje biegunki, 
letniej choroby, kurczy i kolek Se- 
Severy lekarstwo przeciw Cholerze 
i Biegunce jest pewnem skuteczn m 
lekarstwem. Wcale nie n.e szko
dliwe a działające szybko i sku
tecznie. Cena 25o. i 60c.

NOWY WYNALAZEK.
Z Moskwy donoszą o no

wym wynalazkn Dra Danie
lewskiego: metalizacyi tka
nin. Tkaniny pochodzenia 
zwierzęcego i roślinnego, me
talizowane jego sposobem, po
siadają niezmiernie wiele za 
let, jakich żadna używana 
dotychczas tkanina nie posia
da. Tak np. metalizowana 
skóra lub pótno posiadać bę
dzie niezmierną odporność na 
tarcie, nie tracąc przytem nic 
na elastyczności. Podeszwy, 
pasy transmisyjne, worki, o- 
pony 1 t. d., zyskują niezna
ną dotychczas trwałość. Me 
talizowane drzewo osięga w 
rzeźbiarstwie, stolarstwie i td., 
wprost opisać się nie dające 
efekty.

Koszt metalizacyi jest bar
dzo mały. Tak np. koszt 
metalizowanej podeszwy po
dniesie jej cenę najwyżej o 
20 fenigów na parze. Pier
wszą fabrykę tego rodzaju 
otwiera dr. Danielewski w 
Petersburgu. Wynalazek ten 
gruntownie byl zbadany w 
instytutach technologicznych 
charkowskim i petersburskim. 
Na razie fabryka będzie ro
biła 10.000 par podeszew ro
cznie i zużywać będzie na ten 
cel 500 pudów miedzi. Ca
ły ten zapas dostarczanym 
będzie na potrzeby wojska.

SPECYALNA OFERTA.
Tylko $2.95

Wytnijcie to 
ogłoszenie i 
przyślijcie nam 
$2.95 a wyśle- 
my wam tę har
monię, którą in
ni sprzedają po 
$5.00. Rozmiar 
jej wynosi 13 
cali, po otwar
ciu 20 cali. Ele
gancko wykoń
czone ramy z ni- 
kloweni obiciem.
Bardzo trwała, pięknie wyrobiona i mająca czysty a głęboki ton. J 
dnem słowem najlepszy instrument, jaki nabyć można. Harmonia 
ma 12 osobnych trąbek, podwójne miechy, 10 klawiszy. 2 “sztopsów” 
i 2 rzędy piszczałek. Adresować należy:

THE MARION SUPPLY CO.
5.31 N0RŁE STREET

AUGUST GROSS,
680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443.

SKŁAD FORTEPIANÓW
Najlepszych Firm, jako to:

Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła
snego wyrobu.
Bprzedajemy taniej, jak w jakim

kolwiek innym składzie.
Fortepiany od $200 wytej. «priedajemy także Organy 1 Initrnmenty 

Mntycane Strejenla i reperacje fortepianów wykonujemy akaratnle 
po niakioh cenach. - .

Kto umie biiaó po angielikn lub niemiecka, nleohaj piue w tych jciykaea
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OF CHICAGO.
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NARODOWY BANK

W CHICAGO.
róg Monroe i Dearborn ulic.

KAPITAŁ $3,000,000.

WKKgŁK:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auetryz, Petera*  

burg — Ro«ya 1 wszystkie inne europejskie kraj a 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LI8TT KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie czyści Iwla- 
ta, ściąganie spadkobierstw (schedów) 1 wszel
kich należności z Polski, Niemiec, Anstryl, Bo- 
syl i wszystkich europejskich krajów za bardat 
umiarkowaną komlsyą.
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8am’l M. Nickerson — E. F. Lawrence—8. W 

Allerton F. D. Gray — Norman B Ream — 
Nelson Morris — R. C. Nickerson — Richard J. 
Street — Eugene 8. Pike — Jas. B. Forgan — 
A. A- Carpenter.

SKŁAD ZAŁO2ONY 1851 K.

HKNRT StMŁKOPF,
GR0SERN1K,

HVBT0WMT I BBOBUZGOWT. 

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin 1 Market et..

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlepszy, prawdziwy eer szwajcarski. 
Ser Edamski 1 ser Parmeaańaki.
Fromage de Brie 1 ser Roqufortski. 
Ber i rośliny, Neuszatelaki i Llmburakl. 
Brunświcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wądzone 1 marynowane węgorze.
Hollandzkie sztokfisze, anchovies.
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkle sardyny 1 azamplniony. 
Francuzki groch, najlepazą oliwą.
Niemieckie szparagi, krajaną fasolą 
Niemieckie Jagły, soczewicą, kaszą pszenną. 
Najlepszy Jączmień perłowy, kaszą Jączmlenną. 
Kaezą tatarczaną, kaszą owsianą.
Mąką tatarczaną, mąką ryżową. 
Świeże suszone grzyby, papryką. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkle śliwki, świeże rodzynki- 
Włoskie łazanki (nudle), makarony- 
Najlepszą Van i la czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt miąsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocoa 1 Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loeback’a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniak 
Świeże siemią warzywowe, siemią trawy.
Biemią dla kanarków, siemią konopiane, rzepa 

kowe. Jako i wszelkie inne towary korzenna.
HENRY 8CHOELLKOPF.
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SEJM XIV ZW. NAS. POL.

W Toledo, Ohio, rozpo
czął się w poniedziałek XIV 
sejm Związku Nar. Pol.

196 delegatów różnych grup 
przybyło na ten sejm. Dziel
nica polska przystrojona jest 
w chorągwie polskie 1 ame
rykańskie. Gazety angielskie 
rozpisują się obszernie 'o Po 
lakach i Związku Nar. Pol.

Szczegóły obrad sejmowych 
podamy w przyszłym numerze.

CZY ‘POLSKA POL TYKA" MA 
BTC NADAŁ PROWADZONĄ.

Pod tym tytułem zamieszcza 
“SchlesischeVolkszeitung” na 
stępujący znamienny artykuł;

‘Ojcem chrzestnym nowej 
walki kulturnej przeciwko Po
lakom byl książę B smark. 
Stara jego nienawiść ku pola
kom, złączyła się z nieprzyja- 
źnią do dworu berlińskiego.

Rząd poddał się hasłu, któ
re Bismarck łącznie z haka 
tystami wydał, w krótkim 
czasie nastąpił zupełny zwrot 
od żywej przyjaźni ku Pola 
kom do gwałtownej nieprzy 
jaźni przeciwko tymże. Ksią
żę Bismark stworzył sobie 
szczególny “rewanż”, lecz wy 
jeść tę zupę, jest niesłycha 
nie trudno. Z tą walką kul 
turną dzieje się podobnie jak 
z pierwszą wielką walką kul 
turną przeciwko wszystkim 
katolikom; zaczęta z wielkim 
krzykiem i hałasem, prowa
dzona wśród niezliczonych 
zwycięstw pyrusowych, koń 
czy wręcz przeciwnym jak za
mierzano skutkiem. Walka 
kulturna z r. 1870 miała ka
tolicyzm ubezwładnić, w rze 
czywistości położyła podwali 
ny pod “niezwyciężoną wie 
żą”, przed którą nawet że 
lazny kanclerz rnusiał się co
fnąć. Nowa walka kulturna 
miała polskość w granicach 
Niemiec wykorzenić, a co do 
tychczas osiągnięto, nie jest 
niczem Innem, jak wzmocnie
niem poczucia narodowego u 
Polaków, silniejszą spójnią i o- 
źywieniem odporności.

Pan Miquel czynnie przy 
czynił się do tego, że w po
lityce rządu nastąpił ten nie 
słychanie ostry zwrot. Mi
quel był już wtedy ministrem, 
gdy jeszcze sterowano we 
dług prądu przyjaźni do Ko- 
ścielskiego i nikt nie słyszał, 
by przeciwko polityce przy
jaznej Polakom oponował. Gfy 
jednak wiatr z innej strony
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zawiał, uwidocznił się, wcale 
umiarkowanie się nie odzna
czający, wpływ pana Mique- 
la. Jako wiceprezydent ga
binetu wystąpił on wtedy z 
wielką ochoczośclą za całą 
polityką przemocy i prześla
dowania w polskich dzielni
cach. Hakatyści potwierdzili 
mu z podziękowaniem, po je 
go śmierci, te “zasługi”. Bez
stronnemu obserwatorowi na
stręcza się teraz dostateczna 
ilość powodów, by się w 
rzeczywistych wynikach bl 
smarkowsko miquelowskiej 
wal ci kulturnej rozpatrzeć, by 
po owocach rozpoznać mą
drość jej polityki.

“Nieraz już mieliśmy spo
sobność dostarczyć świadectwa 
wcale niepojdejrzanych nie 
mieckich rzeczoznawców, że 
ustawa kolonizacyjna wraz z 
200 milionowym funduszem 
prowadzi tylko do wzmocnię 
nia żywiołu polskiego, tak 
pod względem materyalnym 
i moralnym, wytwarzając dla 
polskiej ludności pracującej 
stan średni, którego dawniej 
nie było.

“Większego znaczenia, niż 
ta partacka funduszerka w 
stosunkach ekonomiczno spo
łecznych, jest wojna z mową 
polską. Co z tego się osię- 
ga, pokazał pomiędzy Inneml 
ostatni proces przeciwko pol
skim uczniom. Lepsze je 
dnostki narodu polskiego tern 
goręcej pielęgnują swoją mo 
wę i literaturę, im nieprzy- 
jaźaiej występuje polieya i 
szkoła. Najgorszem jest to, 
że czynne pielęgnowanie oj 
czystej kultury, które w nor 
malnych warunkach mogłoby 
być zupełnie niewinnem, na
biera teraz cech “przeciwień
stwa” w stosunku do nie
mieckiego” narodu I niemczy
zny. Naturalne, nieuniknione 
objawy życia polskiej ludno
ści, uważa się za znamiona 
walki, a newet piętnuje się 
jako rewoltę i zbrodnię zdra 
dy stanu. Nie można się 
więc dziwić, że umiarkowane 
I pokojowe prądy u Polaków 
coraz więcej ustępują, a prą
dy radykalne I bezwzględne 
biorą górę. Polityka szykan 
przeciwko nauce i używaniu 
polskiego języka doprowadza 
najłagodniejszych nawet do 
nastroju oburzenia i rozpaczli
wej walki.

“Przeciwko językowi pol
skiemu postępujemy również 
nieprzyjaźnie jak Rosyanie w 
nadbałtyckich prowincyach i 
i Madziarzy we Węgrzech 
przeciw językowi niemieckie
mu. Nie powinniśmy się za 
tern dziwić, że nasi Polacy 
bronią się tak samo, jak ty
le uwielbiani, wytrwali Sasi 
w Siedmiogrodzie. Należy 
przytem wziąć na uwagę, że 
przeciwnik, którego do roz 
paczliwej obrony podraź damy, 
jest o wiele silniejszy co do 
liczby I innych środków, ani 
żeli uciskana niemiecka mniej
szość w Rosy! i w Węgrzech. 
Możemy Polaków podrażnić 
lecz przy najgorszej woli nie 
zdołamy ich zniszczyć.

“Arcybiskup Stablewski po 
ruszył także w ostatniej prze 
mowie do duchowieństwa i 
religijną stronę tej kwesty i, 
szczególnie z tego poważne
go stanowiska, że często dzie
ci z powodu braku nauki czy 
tania i pisania w ojczystym 
języku nie nabierają dostate
cznej znajomości nauki religii. 
Niektórzy z hakatystów mnie 
mają może, że przesto osłabi 
się katolicyzm. Rząd jednak 
nie zaprzeczy temu, że braki 
w nauce religii tylko socyali- 
stom wychodzą na korzyść 
Wogóle przy tej walce na 
wschodzie czychają od dawna 
przywódzcy socyalnej demo- 
kracyi na łup jaka hyeny po
bojowisk.

“Hrabia Bulów ma obe 
cnie mnóstwo kłopotów na 
głowie, lecz jeżeli chce być 
kierującym męźim stanu, to 
oowinien tak zwaną politykę 
polską gruntownej poddać re
wizyt. Da się przecież. bez 
wielkiego zamieszania zapo
czątkować polepszenie stosun
ków na następującej podsta 
wie: Pielęgnujmy niemczy
znę pożytecznemi środkami, 
rezygnując ze wyszytkich nie 
przyjacielskich zarządzeń prze
ciwko mowie ojczystej naszych 
polskich współobywateli”.

R08YA WOBEC F1NLABDYI.

Finlandya przechodzi dziś 
te same koleje, co swego cza
su Kongresówka. Jeden przy
wilej po drugim traci ona na 
rzecz caratu i ogólnej idei pań
stwowej.

Jednym z najcięższych cio 
sów dla samorządu Fmlandyi 
jest przeprowadzony reguła 
min wojskowy, według któ 
rego Finlandczycy będą mu
sieli służyć w wojsku rosyj 
skiem, a pułki filandzkie bę 
dą mogły być wysła te po za 
obręb księstwa wbrew kon 
stytucyl, zaprzysięzionej przez 
pięciu carów.

Wśród ludności finlandzkiej 
powstało wskutektego ogrom
ne wzburzenie. Po ulicach po- 
rozlepiano proklamacye pro 
testujące przeciw nowemu po 
rządkowi rzeczy’. Proklamacye 
wzywają księży, aby nowego 
prawa nie odczytywali z am
bon, gdyż zdaniem prawni
ków finlandzkich, tylko w 
ten sposób ustawa ta może 
się stać prawomocną.

Rzeczywiście też wielu pa
storów wzbraniało się ją od
czytać.

Szowinistyczna prasa ro 
syjska naturalnie postępowa 
nie rządu chwali zupełnie tak, 
jak to robią hakatyści w Po- 
znańsklem, a “Nowoje Wre- 
mia” tak niewinnie przedsta 
wia nową ustawę:

“Nowe prawo pozwala Ro- 
syanom stać w jednym sze
regu z Finladczykami i wy
maga od podoficerów pewnej 
znajomości języka rosyjskie
go. Lecz czyż żołnierz fin
landzki nie jest jednocześnie 
żołnierzem rosyjskim? Czy 
Finlandczycy nie pójdą z na
mi ręka w rękę na wroga 
Rosyi pod dowództwem ofi 
cera rosyjskiego?"

Rząd rosyjski idzie jednak 
stale naprzód i zamierza raz 
przedsięwzięte dzieło dopro
wadzić do końca. Poczynio
ne więc zostały dalsze kroki 
w kierunku rusjfikacyl Fm
landyi. I tak gubernatorem 
w Helsingforsie, stolicy Fin 
landyi, mianowany został ge 
neral major Kajgorodow jak 
z zadowoleniem zaznacza “Fin 
landskaja Gazieta”, pierwszy 
Rosyanin na tern stanowisku. 
Dalej zaś wzmocnioną zosta
ła nauka języka rosyjskiego 
w szkołach średnich fi ilandz 
kich do 30 godzin tygodnio 
wo; szkołom zaś prywatnym, 
z programem liceów realnych, 
rząd będzie wypłacał zapo
mogę tylko pod warunkiem, 
jeżeli*  liczba godzin przezna 
czonych na język rosyjski, 
również będzie wynosiła 30 
godzin tygodniowo.

A wedle doniesienia “No- 
wosti”, na znaczną liczbę po
sad w instytucyach rządo
wych finlandzkich przyjmowa
ni są już teraz tylko kandy 
daci, biegle władający języ 
kiem rosyjskim. Prześiadowa 
nie prasy również nie ustaje 
Generał - gubernator zawiesił 
na zawsze świeżo trzy dzien
niki szwedzkie i trzy fińskie. 
Oprócz tego jeden dziennik 
szwedzki i jeden fiński zosta
ły zawieszone na trzy mie 
ślące, a cztery dzienniki o- 
trzymały ostrzeżenie.

Cóż na to powiedzą ugo- 
dowcy, którzy w pojednaniu 
się z losem i w przyjęciu wa
runków podyktowanych nam 
przez carat, widzą wielką 
przyszłość dla Polski, a na 
wet twierdzą, że carowie do 
browolnie odbudują Polskę,

Biedna Fmlandya zgodzić 
się musi wobec przemocy na 
swói los i czekać tak, jak 
my lepszej przyszłości. Oby 
ona była niedaleka!

CŁO NA POLSKIE KSIĄŻKI.

R isya wprowadziła cło od 
książek polskich i rosyjskich 
drukowanych za granicą. Cło 
to wynosi cztery i pół rubla 
od puda, czyli od szesnastu 
i pół kilogramów. Petersbur
ski gabinet nie podaję powo 
dów, jakiem) kierował się 
rząd rosyjski, zaprowadzając 
cło od książek, lecz zastana
wiając się nad tą sprawą 
przychodzi się do wniosku, 
że poprostu chcial się pozbyć 
wszelkich polskich wyda 
wnictw, dokonywanych zagra
nicami państwa rosyjskiego.

To, że mają być obłożone 
cłem książki rosyjskie, nie 

ma w rzeczywistości żadnego 
I znaczenia, ponieważ nikt za 
granicą nie drukuje takich 
książek rosyjskich, które nie 
sposobem kontrabandy, ale 
jawnie, przez komory celne, 
wchodzą do państwa.

W rzeczywistości tedy o- 
clono tylko książki polskie, 
bo w depeszy nie powiedzia
no, że będą clu podlegały 
książki szwedzkie idące do 
Finlandyi, albo ormiańskie na 
Kaukaz.

Gdyby chciano otworzyć 
sobie nowe źródło skarbowe 
go dochodu, to nałożonoby 
cło na wszystkie zgoła zagra
niczne wydawnictwa sprowa
dzane do Rosyi. Przede- 
wszystkiem książki francuskie, 
następnie zaś niemieckie i 
angielskie, trochę włoskie, 
dałyby razem niezawodnie 
więcej skarbowi celnego do
chodu, niż same tylko pol
skie wydawnictwa. Ale wła
śnie we wszystkich zgoła ję
zykach, z wyjątkiem polskiego 
i rosyjskiego języka, pozosta
ją nadal wolnemi od cła.

Mcźe jednak obliczono, że 
dochód z cła nałożonego na 
książki polskie, będzie o tyle 
wieki, że choć cokolwiek za 
waży w budżecie rosyjskim? 
Zróbmy obliczenie. Tom o 
dwudziestu arkuszach druku, 
czyli o 320 stronicach waży, 
średnio biorąc, ćwierć kilo
grama. Przypuśćmy, że ta 
kich tomów drukuje się co 
roku w polskim języku ty
siąc, że wszystkie te dzieła 
mogą ze względów cenzural 
nych iść do Rosyi, I że ka
żdego takiego dzieła wysyła 
się do niej tysiąc egzempla
rzy rocznie. Każdy księgarz 
przyzna, źeśmy tu policzyli 
bardzo suto, to jest, że w 
rzeczywistości ruch książkowy 
jest znacznie mniejszy.

Zobaczmyź więc teraz, ja
ki dochód celny będzie miała 
Rosya od takiego Importu 
polskich książęk.Tysiącćwierć 
kilogramowych dziel, a ka
żdego dnia tysiąc egzempla
rzy waży razem 250 000 kg. 
czyli 15 151 pudów, a ponie
waż za każdy pud, będzie 
brał cztery i pól rubla, prze 
to cały jego dochód bruttu 
wyniesie 68,179 rubli i 50 
kopiejek. O.ysty dochódnie 
może być większy nad 50,000 
rubli.

Oczywiście jest zysk tak 
marny dla ogromnego pań
stwa, posiadającego millardo 
wy budżet, że widocznie nie 
dla finansowych celów zapro
wadzono cło na książki.

Więc dla jakich? Przypu
szczamy, że kierowano się 
najpierw względami cenzural 
nemi. Cenzura skryptów jest 
zawsze ostrzejsza, aniżeli dzieł 
już drukowanych, raz dlatego, 
że cenzor boi się rozgłosu i 
żartów, powtóre zaś dlatego, 
że nie kierują nim względy 
na materyalne interesa wy 
dawcy: przecież dla jakiegoś 
jednego wyrazu, któryby bez 
ceremonii skreślił w skrypcie, 
nie może zakazywać całej, 
już wydanej książki. Dlate
go to, jak doświadczenie u 
czy, cenzura skryptów w Ro
syi jest ostrzejsza od cenzury 
książek przysyłanych z za
granicy. To zatem może być 
jeden wzgląd, dla którego za
prowadzono cło na książki. 
Drugi wzgląd jest zapewne 
ten, że skoro największa li 
czba czytelników polskich mle 
szka w granicach państwa ro 
syjsklego, przeto tamtejszy 
rząd chce, aby cały przemysł 
wydawniczy polski skoncen 
trował się w jego państwie 
i odbywał się pod jego nadzo
rem.

Przy takiem bowiem cle 
trudno będzie we Lwowie, 
albo w Krakowie drukować 
książki, mogące Iść do Kró 
lestwa i Innych ziem polskich 
pod rosyjskiem rządem, a 
znowu drukować tylko dla 
Galicy! i Poznańskiego naj 
częściej się nie opłaca. Zwa 
żyliśmy trylogię Sienkiewi 
cza; waży ona cztery kilogra
my, a zatem jeden egzem 
plarz zapłaciłby cła rubla — 
rzecz więc jasna, że lepiej 
będzie drukować w Warsza 
wie, niż za zagranicami pań 
stwa rosyjskiego. Z tego 
wynika, że rosyjskie rozpo
rządzenie celne ogromnie po 
detnie ruch wydawniczy we 
Lwowie 1 Krakowie.

ORGANIZUJMY SIĘ

Każda narodowość jest dzie 
łem bożem i skoro strzeżenie, 
zachowania narodowości na
szej, jest nam w szczególny 
sposób przez Opatrzność zle- 
conem, obowiązkiem jest na 
szym jak najskuteczniej skar 
bu tego bronić, zwłaszcza w 
obecnych okolicznościach. O 
becny stan Europy, tak pod 
każdym względem jest groź 
nym, tak podminowany, iż lada 
dzień nastąpić może radykalny 
przewrót, który zburzy i wy
wróci istniejący obecnie po
rządek. Po tym katakliźmie 
zorganizować się zdołają na 
nowo te jedynie żywioły, co 
znajdą w sobie nietylko dość 
żywotnej siły, by zwycięsko 
przetrwać próbę, ale też 1 ja 
sno pojęty pian, mający z nim 
powstać budowy.

Naszą jest przeto rzeczą 
plan ten zawczasu przygoto
wać, by nas wypadki nieprzy
gotowanymi nie zaskoczyły.

Ze zaś nie wiemy ani dnia 
ani godziny gotującego się 
przewrotu, czas wielki zabrać 
się z równą energią, jak wy
trwaniem do pracy nad zdo
byciem niezbędnych do samo
istnego życia warunków, do 
robienia w sobie gruntownych 
cnót obywatelskich i nie na 
innym, jak na chrześcijańskim 
gruncie, gdyż tą jedynie dro
gą uzdolnimy się, aby stanąć 
po katastrofie, jako samo
istny naród. Nie sądźmy by
najmniej, by ta praca we
wnętrzna nad własnem udo
skonaleniem, dla jednych tyl
ko pomocą być miała, sko
rzystają z niej i inne narody, 
względem których nie prze
stały na nas ciążyć i obecnie 
święte braterskiej pomocy o 
bowiązki.

Jeżeli obojętni lub niezara
dni damy się wyprzedzić wy
padkom, to nawa nasza na
rodowa, znalazłszy się wśród 
burzy bez rudla i sternika, 
raz jeszcze prądem wypad 
ków porwana, na mieliznę 
wyrzuconą będzie. Wielki czas 
jest, jasny i praktyczny naro
dowy program sformułować. 
I jakiż zaś znaleźć zdołamy 
bezpieczniejszy i mędrszy nad 
sumienne kroczenie w kie 
runku przez Opatrzność nam 
wskazanym? Starajmy się 
tylko wyrozumieć, czego od 
nas Bóg żąda i usiłujmy wier
nie to spełnić, a możemy być 
pewni, iż cel zamienony bę
dzie osiągnięty, gdyż ręka 
wszechmogąca wesprze nas i 
obroni.

Każdy głębiej myślący czło
wiek, nawet z wrogiego nam 
obozu, musi przyznać, że 
przerwane klęski spotęgowały 
raczej niż osłabiły narodo
wego ducha w Polakach. 
Cierpienie oczyszcza nas i 
zbliża do Boga.

Przyszłość nasza narodowa 
we wysokim stopniu zależy 
od tego, czy duchowieństwo 
nasze stanie na wysokości 
swego posłannictwa. Czy 
będzie miało tyle Bożego 
ducha, by pokonać bałwo
chwalstwo dobrobytu i potęgi. 
Na żadnem może stanowisku, 
nie można dziś skuteczniej 
pracować dla dobra narodu, 
jak na stanowisku kapłana, 
który ma wstęp do wszy
stkich warstw społeczeństwa.

W patryotycznych aspi- 
racyach naszych nie traćmy 
też z pamięci 1 tego nie
zmiernie ważnego względu, 
że zjednoczenie w jednę or 
ganiczną całość wszystkich 

części rozszarpanego kraju, 
należy do zasadniczych wy
magań naszego narodowego 
programu.

(Ks. biskup Feliński.)

Z POŁA WALKI.
Mimo uroczystych zape

wnień ze strony rządu angiel
skiego, że wojna w Afryce 
południowej zbliża się ku 
końcowi, końca tego ciągle 
jeszcze nie widać. Co wię
cej, od czasu do czasu nad 
chodzą do Europy wieści, 
przedstawiające stan rzeczy 
w Afryce w odmiennem zgo 
ta świetle, niż to, jakie mu 
nadają raporty Kitchenera. 
Przed kilku dniami zawinął 
do Marsylii okręt, wiozący 
przeszło 100 podróżnych z 
Transwaalu, Oranii, Durba- 
nu, Delagoa i t. d. Podró
żni cl, z których jeden po
wierzoną miał nawet jakąś 
misyę do Kruegera, obzna- 
jomieni są bardzo dobrze z 
położeniem Boerów.

Opowiadał więc jeden z 
nich współpracownikowi pa
ryskiego “Temps”, że zaró
wno w rzeczypospohtej O- 
rańskiej, jak i w Kaplandzie 
Boerowie silnie niepokoją An
glików. Wiedzą oni jak naj 
dokładniej o każdym ruchu 
nieprzyjaciela, mają bowiem 
świetnie zorganizowaną siu 
żbę wywiadowczą. Otrzymy 
wane w Europie wiadomości 
ze źródeł angielskich są zu 
pełnie fałszywe. Boerowie 
np. mają wbrew twierdzeniu 
Kitchenera, tyle żywności i 
amunicyi, że opierać się mo
gą lata całe. Jeżeli nie wy
sadzają częściej w powietrze 
pociągów nieprzyjacielskich, 
to powoduje nimi uczucie lu
dzkości.

Kto przypuszcza, że woj 
na zbliża się ku końcowi, to 
grubo się myli. Boerowie bo 
wiem postanowili walczyć tak 
długo, dopóki żądania ich 
nie zostaną uwzględnione.

Polacy w Ameryce.
* Blflilo, N. Y. — Wy

szedł pierwszy numer Har
monii z pod redakcyi p. Le
ona Olszewskiego. Jest to 
miesięcznik, urzędowy organ 
Związku Śpiewaków Polskich 
w Ameryce i jako taki, po 
święcony jest sprawom śpie
wu narodowego. Pierwszy nu
mer przedstawia się bardzo 
dobrze, zawiera wiele cieka
wych i pocieszających wiado
mości o pielęgnowaniu śpię 
wu narodowego przez liczne 
towarzystwa.

* Wootan Weis, Tex. — 
Zabawa w naśladownictwo 
czynu Czołgosza, zabrała tu 
niespodzianie młodą ofiarę.

Nieletni synowie Ignacego 
Górskiego, 19 letni Michał i 
16 letni Jan, słysząc jak im 
ojciec czytał z gazety o ha 
niebnym czynią Czołgosza, po 
stanowili w nieobecności oj
ca odegrać tę tragedyę na 
własnych osobach.

Było to dnia 27 września, 
Michał Górski zdobywszy re 
wolwer, ukrył go w ręce, 
którą obwiązał białą chustką, 
i zbliżywszy się do młodsze
go brata, podawał mu lewą 
rękę prawą zaś skierowt ł do 
piersi jego. Miał on wyobra
żać C'.olgosza a brat — Mc 
Kmleya.

Jan Górski nie przeczuwa 
jąc jakie niebezpieczeństwo 
groziło jego życiu, z uśmie

chem na ustach, podał bratu 
prawą- rękę na przywitanie. 
W tej chwili właśnie padł 
strzał, i Jan upadł na ziemię, 
ugodzony kulą w pierś. Ku
la przeszła na wylot. Jan w 
jednej sekundzie życie zakoń
czył.

Na odgłos strzału, wbiegł 
do mieszkania ojciec, Ignacy 
Gór «ki, który podczas fatalnej 
tragedyi znajdował się w o- 
borze i spostrzegł syna leżą
cego w kałuży krwi.

Michał Górski widząc co 
się stało, szybko umknął w 
pole.

Boleści rodziców żadne pió
ro opisać nie zdoła... Po
grzeb zabitego odbył się w 
swym czasie, a Michał Gór
ski, wróciwszy po niejakim 
czasie do domu, wspólnie o- 
płakuje stratę brata i twier
dzi, że jest niewinny mor
derstwa.

Smutny ten wypadek niech 
posłuży za przestrogę wszy
stkim, którzy lekkomyślnie 
bawią się rewolwerami.

* Marlnette, Wis., — Jó
zef Torzyriski, zamieszkały w 
Menominee, wyjął warant i 
kazał aresztować swą żonę 
pod oskarżeniem, że nieczuła 
małżonka godzi na jego ży
cie.

Niedawno temu Torzyńskl 
został skaleczony podczas pra
cy i stal się niezdolnym do 
dalszej roboty. Zonie jego nie 
podoba się ten prawie bez
władny stan małżonka I we
dług twierdzenie Torzyńskie- 
go stara się ona o usunięcie 
go z listy żyjących.

Dostał mu się w ręce przy
padkowo list siostry jego żo
ny pisany z Green Bay, w 
którym siostra radzi żonie u- 
życla skutecznego środka na- 
przykład trucizny I pozbycia 
się niepotrzebnego ciężaru z 
głowy, jakim jest obecnie In 
walid małżonek.

Małżonek dawno podejrzy- 
wał swą żonę o zamiar mor
derczy, ale nie miał na to do
statecznych dowodów. Obe
cnie dostawszy w swe ręce 
list, w którym dane są wska
zówki jakim sposobem najła
twiej jest pozbyć się uprzy
krzonego ciężaru, całą spra
wę złożył w ręce sądu.

* Greensburg, Pa. — W 
miejscowości Humphreys, o- 
bowlązki pocztmistrza pełni 
kobieta nazwiskiem D. Smith. 
W miejscowości tej mieszka 
wielu Polaków, Słowaków i 
Węgrów. Ci codziennie za
chodzą na pocztę i wyrabia
ją hece jeżeli dla nich nie ma 
listu z kraju. Sprzykrzyło się 
to pocztmistrzyni i postano
wiła zaprowadzić porządek ■ 
siebie.

Onegdaj rano zjawił się na 
pocztę niejaki Jan Stanowskl, 
a gdy pocztmistrzyni nie mia
ła listu dla niego, począł ją 
wyzywać i dowodzić, że jest 
niezdatną do sprawowania o- 
bowiązków. Uniesiona kobie
ta, zdrowa i silnie zbudowa
na, porwała Stanowskiego za 
kark i wyrzuciła go drzwia
mi na ulicę. Nieszczęście chcia- 
lo. że lecąc zawadził o słup 
telegraficzny przyczem zła
mał sobie trzy żebra.

Wobec tego wypadku wszy
scy spokornieli i zapewne nie 
ośmielą się na awantury w 
jej obencości.

Jeżeli cierpicie na nerki, albo wątro
bę. postarajcie się o Dra Syba’s Lek 
Żołądkowy, najlepsze lekarstwo na po
dobne choroby. Do nabycia u J. L. 
Smith, 212 W. Division st., Chicago.
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Dziki człowiek.

CRISTAL FALLS, Mich., 
io października. — Adolf 
Meiser i John Slattery, dwaj 
młodzi ludzie znajdując się 
na polowaniu w lesie w po
bliżu rzeki Deer, spotkali się 
z dzikim człowiekiem. Naszli 
nań niespodzianie, gdy ob
gryzał koście jakiegoś małego 
zdechłego zwierzęcia. Jest on 
porosły włosami, silnego wzro
stu, ale wynędzniały i zbie- 
dzony. Odzież jego była w strzę 
pach i zaledwie pokrywała 
ciało.

Dziki człowiek nagle za
skoczony przez myśliwych, 
zerwał się i zmierzywszy obłą 
kanym wzrokiem tych co mu 
leśną śmieli*  zakłócić ciszę, 
z dzikim krzykiem uszedł 
w gęstwinę jak sarna prze
skakując łomy i wywroty. 
Jeden z myśliwych przemówił 
doń, ale dziki człowiek nic 
tnu nie odpowiedział. Spotkali 
się z nim na odległość 30 
stóp. Miał on przy sobie lufę 
fuzyi 1 kawałek kija.

Młodzi ludzie powrócili do 
miasta i opowiedzieli o swej 
przygodzie. Zainteresowała 
ona wszystkich Postanowiono 
urządzić obławę na dzikiego 
i pojmać go. Mniemają tu, 
że dzikim jest zapewne jakiś 
myśliwy, który zbłąkał się 
w tutejszych lasach i później 
skutkiem wycieńczenia! strachu 
dostał obłąkania.

Przeitroga dla zakochanych-

SAVANNAH. Ga., 10 paź 
dziermka. — Gdy wczoraj 
rano w hotelu tutejszym wy
bito drzwi i włamano się do 
pokoju Nanony Cezier, straszny 
widok przedstawił się zebra 
nym. Na podłodze leżały 
martwe zwłoki kobiety Nanony 
z rewolwerem w ręku i dziurą 
w głowie od kuli, przy niej 
zaś zwłoki młodego mężczyzny 
Fr. Hemonway. Na biórku 
znajdowała się kartka a na 
niej ołówkiem wypisane słowa:

“On powiada, że mnie 
kocha, źe bezemnie żyć nie 
może, a jednak jest nie stałym. 
Nie mogę znieść jego zdrady. 
On jest jedyny, dla którego 
żyłam.”

U dołu tej kartki znajdował 
się adres jej ojca, zamieszka 
łego w Oswego, N.Y. Około 
sześć miesięcy temu poznała 
się z Fr. Hemonway, pięknym 
utalentowanym i muzykalnym 
młodzieńcem i namiętnie się 
w nim zakochała. Miody ar
tysta, syn wspólnika firmy 
adwokackiej, do której należy 
Long, minister marynarki, 
pomimo, źe otrzymywał od 
swej wielbicielki pieszczoty 1 
pieniądze, zdradzał ją dla 
innych piękności. Uniesiona 
zazdrością, żalem i gniewem 
kobieta postanowiła zakończyć 
życie swoje I swego ulu 
bieńca. Zastrzeliła go i siebie 
w pokoju w hotelu, gdzie się 
znajdowała.

Dobrze «ifl ożenił.

DENVER, Col., 10 paź
dziernika. — Carl M-ges, 
kelner zatrudniony w restau- 
racyi, poślubił dziś posażną 
pannę E heł Ryner z Aspen, 
Wyo., której się oryginalnym 
oświadczył sposobem. Panna 
E. Ryner podróżując z ciotką, 
zatrzymała się w Denver na 
parę tygodni. W pobliżu znaj
dował się hotel, w którym 
Mages był zatrudniony za kel 
nera.

Panna codzień wieczorem 
posyłała lub udawała się sama 
po podwieczorki do hotelu. 
Tu spotykała się z kelnerem. 
Mages ujęty wdziękami panny 
żako ;hał się w niej na zabój. 
Pewnego razu panna przy- 
oświadczyła, że to będzie już 
ostatni, bo za parę godzin 
wyjeżdżają. Mages przygotował 
takowy i do chleba włoży) 
kartkę papieru, na której znaj
dowały się napisane testowa. 
“K »cham ciebie i chcę się 
z tobą żenić.” Panna zauwa 
żyła kartkę na pociągu. Od
pisała mu na podany adres 
i przyjęła jego oświadczenie. 
Mages przed paru dniami 
opuścił hotel i dz<ś się ożenił 
z panną Ryner. Młoda mał
żonka nie tylko że jest piękną 
i nadobną, ale posiada znaczną 
fortunę wynoszącą przeszło 
<50,000.

Ciekawa miłość-
READING, Pa., iopaździer- 

nika. — W sprawie rozwo 
dowej Anny E Smith przeciw 
swemu mężowi J. J. Smith, 
ważną odgrywa rolę lubczyk 
— preparacya zniewalająca 
do kochania. Skarżąca twierdzi, 
że mąż ją zaniedbał, że po
kochał inną kobietę i ku niej 
zwrócił swą miłość, źe sam 
się przyznał, iż kocha tę ko 
bietę szalenie. Gdy mu wy
rzucała niewierność i nie
stałość miał jej odpowiedzieć, 
że to próżne wyrzuty. Sam 
wie, że źle czyni, ale oprzeć 
się temu nie może, bo działa 
pod wpływem lubczyku (ro
ślina) którv mu kobieta przy
gotowała, Zona nakłaniała go 
do użycia lekarstw niwę 
czących moc tego lubczyku, 
ale mąż wołał raczej być pod 
wpływem obcej kobiety jak 
własnej żony — a zatem 
proces o rozwód. Mąż nie 
chcłal wydać nazwiska owej 
kobiety.

Ciekawy powód.
NEW YORK, 10paździer

nika. — Howard Gould, 
znany aktor, wniósł prośbę 
do sądu o rozwód. Twierdzi, 
że nieznośnie jest żyć z żoną, 
która mu gdy uśnie prze
trząsa i rewiduje wszystkie 
jego kieszenie. Z jna nie tylko, 
że mu przetrząsała kieszenie 
i zabierała pieniądze jakie 
znalazła, ale nawet otwierała 
jego prywatne listy, z czego 
przychodziło do rozlicznych 
nieporozumień. Gould ożenił 
się w roku 1889 z panną 
Nellie Burt z Hurley, Wis. 
Adwokaci twierdzą, że powód 
ten aż nadto jest wystarcza 
jący do otrzymania rozwodu.

Zamienia «ię w murzyna-

NEW YORK, iopaźdzler 
nika. — Niezwykła prze 
miana białego człowieka w czar
nego zadziwia tu wszystkich. 
Jakób Berliner, listonosz, za
trudniony na poczcie w Brook- 
linie, powoli lecz stanowczo 
traci swą właściwą białą cerę 
a przybiera murzyńską. Le 
karze daremnie szukają przy
czyny tej dziwnej 1 niezwykłej 
przemiany. Jest to dla nich 
niewy tłomaczonem zjawiskiem, 
to też z wielką bacznością 
śledzą dalszy rozwój prze 
mlany białego człowieka 
w murzyna.

Znaczna ekśplozya-

ERIE, Pa., 10 paździer
nika. — W lejami mosiądzu 
firmy Hayes Manufacturing 
Co. na W. 11 ul. nastąpiła 
eksplozya kotła parowego, 
skutkiem czego nietylko 3 pię 
trowy murowany dom fa
bryczny, lecz nadto sąsiedni 
dom, stanowiący przybudówkę 
do hotelu Llebela, zostały 
zamienione w dwie kupy 
gruzów. W przybudówce hote
lowej zajęte były hotelowe 
dziewczęta w kuchni, które 
podczas katastrofy zasypane 
zostały gruzami. Przybiegła 
na pomoc straż pożarna z jednej 
strony gasiła powstały pożar,, 
z drugiej strony wydobywała 
zasypanych ludzi. Wydobyto 
między innemi Franciszkę Le 
wandowską z połamanemi 
obiema nogami i ręką. Odniosła 
ona nadto wewnętrzne uszko
dzenia i prawdopodobnie 
umrze. Dwie inne Polki nie 
wiadomego nazwiska odniosły 
lekkie rany.

Otropna burza.

SHENANDOAH, la., 11 
października. — Okropna 
burza, o jakiej tu nie parnię 
tają, nawiedziła tutejsze miasto 
i okolicę wczoraj popołudniu. 
Przeszło dwanaście d^mów 
biznes twych zostało uszko
dzonych, a kilkanaście bu
dynków pomniejszych zostało 
zupełnie zrujnowanych.

Remiza — obszerny bu 
dynek kompanii kolei żelaznej 
Burlłngton —została rozwalona 
przez silny wiatr. Wichura 
zerwała dach z zakładu elek 
trycznego oświetlenia 1 całe 
miasto zostało pogrążone 
w ciemności. Ulice zamieniły 
się w rzeki. Woda zalała 
sklepy i piwnice. Na farmach 
drogi są do nieprzebycia. 
Wiele bydła zginęło w po 
wodzi.

Na kolei żelaznej Keokuk 
i Western Ry. woda zerwała 
most. Komunlkacya kolejowa 
jest zerwana. W wielu miej
scach woda podmyła tory.

Z Omaha, Neb., donoszą 
także o silnej wichurze, która 
przeszła po całym stanie spra 
wiając znaczne spustoszenia 
Druty porozrywane, słupy 
telegraficzne i telefoniczne 
powywracane, tory podmyte. 
Po południu wszystkie pociągi 
zostały wstrzymane wskutek 
podmytych torów i pozry
wanych mostów. Strata 
ogromna.

Ekiplozya w fabryce.
OIL CITY, Pa., 11 paź

dziernika. — Wyleciała tu 
w powietrze cała fabryka gli
ceryny znajdująca się na farmie 
w pobliżu tego miasta. Przy 
czyna tej eksplozyi nie będzie 
chyba znana. Dwie osoby 
które tam się znajdowały 
straciły życie. Były to C. Ward 
manażer i Fr. Gross jego po 
mocnlk. Eksplozya była tak 
silna, że w okolicy popękały 
szyby w oknach w obwodzie 
po trzy mile w około. Fabryka 
została rozerwana w atomy.

8traizna tragedya.

NEW YORK, 11 paździer
nika. — John Nelson były 
kapitan marynarki strzelił dwa 
razy 1 niebezpiecznie ranił 
Loulzę Carroll, żonę swego 
przyjaciela, a później sam wy
strzałem z rewolweru popełnił 
samobójstwo w jej pokoju. 
Ranioną zabrano do szpitala, 
gdzie ją operowano szczę 
śliwie, a zwłoki samobójcy 
zabrano do kostnicy.

Charles Carroll, mąż owej 
kobiety, służy w wojsku na 
Filipinach. Z żoną nie żył 
szczęśliwie. Utrzymywała ona 
miłosne stosunki z Nelsonem. 
W ostatnich dniach Nelson 
trawiony zazdrością zaczął ją 
podejrzywać i to było przy 
czyną okropnej katastrofy.

Zderzenie pociągów.
DUBUQUE, la., 11 paź 

dziernika. — W pobliżu 
Lombard, 111., zderzyły się 
dwa towarowe pociągi. Obie 
lokomotywy zostały zniszczone 
i 18 wagonów zrujnowanych. 
Cztery osoby ze służby kole
jowej zostały na miejscu za 
bite, a trzy odniosły niebez
pieczne pokaleczenia. Przy
czyna tej katastrofy jeszcze 
nie zbadana. Wszyscy tak 
zabici jak i pokaleczeni po
chodzą z Chicago.

Nowa rzezalnia.
ST. LOUIS, Mo., 13 paź

dziernika. Kompania Armour 
& Co., posiadająca obszerne 
rzezalnie zakupiła wczoraj 
kawał gruntu od National 
Stock yards Co. w St. Lou>s, 
gdzie zamierza pobudować 
wielką rzezalnię.

Prace nad budową tej rze
zało! zostaną natychmiast roz 
poczęte. Spodziewają się, że 
zostanie ona wykończona do 
czerwca przyszłego roku. 
Koszta jej obliczono na 
$1 000 000. Po ukończeniu 
znajdzie tam zatrudnienie od 
1 200 do 1,500 robotników. 
Jest to już druga rzezalnia 
jaką kompania postanowiła 
pobudow ć w tym roku. 
Pierwszą niedawno zaczęto bu
dować w Sioux City.

Znaczna kradzież-
ITH ASA, N. Y-, 12 paździer

nika. — Dowiedziano się tu 
wczoraj, źe żona Dennana 
Thompson została obrabowana 
z biżuteryl i papierów ak 
cyjnych wartości razemf7O 000 
Kradzieży dokonał Charles 
D. Morris Inspektor wagonów 
na kolei żelaznej Lehigh Valley 
— za pomocą drutu zagiętego 
otworzył on kuferek i zabrał 
wszystko co miało jakąkol
wiek wartość, zamykając ku
ferek napowrót. O kradzieży 
dowiedziano się w kilka dni 
później. Sprawę powierzono 
detektywom. Ci znaleźli 
w jednym składzie jubilerskim 
kilka pereł i dyamentów skra
dzionych. Jub ler wskazał czło
wieka od którego je zakupił 
Był nim James Carl, a ten 
znowu przyznał się, źe otrzy 
mał je od C D. Morrisa. 
W posiadaniu Morrisa znale 
ziono papiery akcvjne. N e 
wiernego urzędnika osadzono 
we więzieniu.

Wdowa po prezydencie-

WASHINGTON. D C, 12 
października. — Na przyszłem 
posiedzeniu kongresu zostanie 
przedłożony wniosek przez 

senatora Foraker, aby wdowie 
po prezydencie McKinleyu 
wypłacono sumę równającą się 
całorocznej pensyl prezydenta, 
czyli $50000. Nadto kongres 
ma uchwalić, aby wdowa 
otrzymała $5 000 rocznej do
żywotniej pensyi. Nadto ma 
być jej przyznany dowolny 
użytek poczty.

Ludność Stanów Zjednoczonych-
WASHINGTON D.C., 12 

października. — Urząd cen
zusowy ogłosił statystyczne 
daty co do płci pochodzenia 
i koloru ludności Stanów Zje 
dnoczonych. Poprzednio ogło 
szono już odnośne liczby 
z wielu Stanów a teraz z Ver
mont, Wisconsin i Washing 
tonu.

Stan Wisconsin miał w czasie 
ostatniego spisu ludności czyli 
cenzusu w czerwcu 1900 roku, 
1 067 562 mieszkańców płci 
męskiej a 1,001 480 płci żeń 
skiej. Za granicą urodzonych 
było 5 15 971; murzynów 
11,131. Ogółem Wisconsin 
miał 2057911 białych i u, 
110 czarnych mieszkańców.

W całych Stanach Zjedno 
czonych naliczono 39 059 242 
mieszkańców płci męskiej a 
37 244 145 płci żeńskiej. Lu
dność Stanów Zjednoczonych 
wzrosła w ostatnich 10 latach 
od 1890 do 1900 roku o 13 
233631 czyli o 21 procent; 
mianowicie ludność męska 
o 6744179, a żeńska o 6,- 
489 452. Za granicą urodzo
nych jest ogółem 10460 085 
Białych jest 66 990 802 a 
ciemnoskórców ogołem 9 - 
312585, z tych 8840.789 
murzynów, 119050 Chińczy
ków, 85 986 Japończyków i 
266 760 lady an. Liczba mu 
rzynów wzrosła o 18 procent, 
Japończyków o 497 procent; 
liczba Ch'ńczyków zmniejszyła 
się o 6 procent a Indyan 
o 2*4  procent.

Miałto kupą popiołów.

DALLAS, T<x., 12 paź
dziernika. — Agenci kom 
panii ubezpieczeń zostali uwia
domieni, że miasteczko Alba, 
oddalone ztąd o 100 mil, do
szczętnie spłonęło. Ogień 
został podłożony wczorajszej 
nocy. Z biznesowych domów 
zaledwiedwaocalały. Ogromne 
zbiory bawełny stały się pastwą 
płomieni. Strata ogromna.

Koniokrad-

KENOSHA, Wis., 12 paź
dziernika. — W tutejszej 
stacyi policyjnej pewien czło
wiek nieznany, który wzbrania 
się podać swe nazwisko, opo 
wiedział policy! o niestwo 
rzonych rzeczach. Twierdzi on, 
że skradł 500 koni.

Człowiek jest podobny do 
typowego łazęgi, a w celi, 
w której go osadzono, opo 
włada o licznych wrzekomych 
zbrodniach i występkach. Czło
wiek ten chociaż jest bardzo 
podejrzliwego wyglądu, nie 
jest tak niebezpiecznym, jak 
sam o sobie powiada.

Znaczmy obitalunek.

COLUMBUS, O., 12 paź 
dziernika. — Australski rząd 
zamyśla przeprowadzić u siebie 
liczne większe budowy i w |tym 
celu wydelegował swego inży 
niera do Ameryki, który ma 
polecone umówić się z tutej 
szymi przedsiębiorcami co do 
przeprowadzenia tego planu. 
Inżynier australski p. Karol 
Redlich ma również prawo 
zawrzeć 1 podpisać umowy na 
sumę $150000,000. Tutejsi 
przedsiębiorcy zobowiązali 
podjąć się kilka robót i pod
pisano już z nimi odnośną 
umowę.

Pęknięcie rrzerwoaru.

EAST LIVERPOOL, O., 
14 października. — Ogromny 
rezerwoar zawierający 10 
milionów galonów wody, pęk) 
wczoraj wyrządzając wielkie 
szkody. Szczęściem jednakże 
nikt życia nie utracił. 
Szkoda pieniężna wynosi około 
$150 000.

Zbiornik był własnością 
miasta i był nowym. Przed 
kilkoma dniami bowiem go 
wykończono, a wczoraj rano 
po raz pierwszy napełniono 
wodą. Kilkunastu robotników 
pracowało w pobliżu przy kła
dzeniu rur odpływowych, lecz 
wszyscy prawie cudownie uszli 
z życiem.

Trzepią anarchistów.

ALLEGHENY, Pa., 14paź
dziernika. — Zebrało się 
wczoraj kilkunastu anarchistów 
w mieszkaniu H. Kessel i 
poczęli wznosić okrzyki na 
cześć Czołgosza. Nie podobało 
się to sąsiadom. Napadli więc 
na zebranych, przetrzepali im 
skórę i rozegnali na wszystkie 
strony. Budynek został zni
szczony. Na zwalisku# zwy
cięzcy zatknęli amerykańską 
chorągiew. Anarchiści udali 
się z zażaleniem do policyi. 
Winni zostali aresztowani.

Zajadłe pszczoły.
MISHAWAKA, Ind., 14 

października. — Dzlesięcio 
letni synek Johna Hellis, 
jadąc wozem zaczepi! za ul 
w ogrodzie i przewrócił takowy. 
Zajadle pszczoły wypadłszy 
z ula poczęły niemiłosiernie 
ciąć konia i nierozważnego 
woźnicę. Konie zdechły zaraz 
a chłopak utracił wzrok i 
walczy ze śmiercią.

Badowa okrętów.
PHILADELPHIA, Pa., 14 

października. — Wszystkie 
warsztaty w Stanach Zjedno 
czonych przepełnione są robo
tami, tak wiele zamówień na 
nowe okręty mają amery- 
kańcy budowniczy. W sześciu 
głównych warsztatach nad 
rzeką Delaware budują 71 
nowych okrętów. Warte ść 
tych budowli wynosi około 
$29 700.000. Dwanaście ty
sięcy robotników zatrudnio 
nych jest przy tej pracy i ci 
otrzymują około $175000 
płacy tygodniowej.

NEWPORT NEWS, Va., 
14 października. Od czasu 
założenia warsztatów okrę
towych w tej miejscowości 
nigdy nie było tak wielkiego 
nawału zamówiń, jak obecnie. 
Siedm tysięcy ludzi pracuje 
nad budową okrętów. W tym 
roku wybudują tutejsze war
sztaty okrętów za $25 300.000.

“Użyłem butelki 8evry Oleju św 
Gotbarda i posbyłem się wszelkich 
boleśoi. Diiała on ekuteczaie w 
każdym wypadku choroby”. Anna 
Horak, Passait, N. Y. Usuwa 
waielkie boleści muszkółów, krzy
żów, reumatyzm oraz wszelkie na 
puchnięcia i zapalenia. Cena 5lc.

LEON CZOŁGOSZ.
Morderca prezydenta Mc 

Kinleya, Leon Czołgosz, któ
ry będzie stracony na stoiku 
elektrycznym w poniedziałek 
28 października, jest pod wie 
lu względami charakterysty 
cznym człowiekiem.

Całemi dniami leży on na 
łóżku więzlennem i wszelkie 
zapytania zbywa milczeniem.

Pod względem zdrowia, 
Czclgosz ma się dobrze. 
Umysłowo wszakże jest bar
dzo slaby i za lada okazyą 
może utracić przytomność.

Straż więzienna zwraca pil 
ną baczność na niego, aby 
nie pozbawi! się życia.

Jedynem zdaniem, które 
Czołgosz powtarza od czasu 
do czasu jest to: „Mim na
dzieję, że nie uczynię nic ta
kiego, czegobym się miał 
wstydzić przed sobą samym.“ 
W tych słowach Czołgcsz 
chce wyraz ć przypuszczenie, 
że poniesie on śmierć na spo
sób anarchisty, t. j. bez oba
wy i z przekonaniem, że 
umiera dla dobrej sprawy.

Z życia domowego Czoł
gosza tyle wiadomo, źe był 
zawsze pełen niezadowolenia. 
Siostra i brat Czołgosza, bę 
dąc w Buffalo, zeznali, że 
Leon od samego dzieciństwa 
był dziwnym chłopcem. Nikt 
z członków rodziny nie mógł 
go zrozumieć. Osobliwszą 
miał nienawiść do niewiast. 
Nigdy nie chcial jadać przy 
jednym stole z macochą i czę
sto z nią spory prowadził. 
W czasach młodzieńczych nie 
lubial bawić się na ustroniu. 
Rył też leniwym i niedbałym 
Ze się uczył i często ze szko
ły uciekał.

Rzadko kiedy przemówił 
słów kilka do którego z człon 
ków rodziny — a nigdy nie 
rzeki ani słowa do swej ma
cochy.

Kary, które często od ojca 
odbierał, przyjmował z pe
wnym rodzajem zatwardziało 
ści i uporu. Bracia i siostra 
obawiali się go.

Widać że już w dzieciństwie 
u tego człowieka tkwił zaro 
dek zbrodniarza.

KUJAWIAKI.

Pokochała Maćka Kasia 
Pokochała tęgo, 

Bo ten Maciek parobeczek, 
JQie był niedołęgą! 

Kochał tęgo Kaśkę Maciek, 
Kochał ani słowa — 

Bo mu strasznie w gust przy 
padła 

Kaśki biała krowa... 
Pokochali się oboje, 

Innym to jest zasię, 
Zabrał sobie Maciek krowę, 

Wziął za żonę Kasię. 
A w kościele na ołtarzu 

Tli się jedna świeczka 
Wzięła Kasia za “człowieka" 

Maćka parobeczka...
Kasia sobie, Maciek sobie 

W równej byli szansie, 
Każdy zawsze za czem Innem 

Goni w swym roman- 
____________ siei...

“Polecam z całego serca wszy
stkim, Severy Bitters żołądkowy, 
ponieważ jest lep-zem lekarstwem 
Da żołęd*k.  Reguluje on ten or 
gan, podnieca apetyt i czyni ozło- 
wieka silnym i czerstwym”. J. 
Wjtlacil, Bl oming Prairie, Minn. 
Cena 6Oo. i $100.

a'

Dobre 
Lekarstwo

jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 
do 
zdrowia.

Jeżeli jesteście oho- 
rzy na jakąbądż sła
bość, to naplszcle za
raz do nas, podając 
dokładny stan swej 
choroby. Adresujcie:

Pharmacy.
1335-1337 W. 22ad Street,

CHICAGO, ILL.

Każda choroba jest 
uleczalną, jeżeli się 
ją leczy w sposób 
właściwy. Korespon
dencje prywatne u- 
trzymujemy w naj
ściślejszej tajemnicy.

DARMO!
Każdy abonent “Gazety Polskiej” 

może otrzymać Stereoskop z 24 
widokami Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jest po dwa 
dolary ZA DAdMó, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na “Gazetę Polską,” który zapłaci 
Srenumeratę za cały rok z góry, 

[owy abonent ma prawo do pre
mii w-mmie jefnego dolara, którą 
to premię może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajiują się w na
szej księgarni.

Oferta po 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe
cnie 10,000 a- 
bo n en tó w, a 
gdy dojdzie do 
15.000, będzie
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aże
by jak najprędzej dobić do 15,000. 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tern samem bę
dzie jniał więcej do czytania.

Każdy nasz abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, którv jeszcze 
nie prenumeruje “Gazety Polskiej” 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą fatygą i dobrą chęcią mo
że tego przyjaciela zdobyć na na
szego abonenta. Za tę fatygę i do
brą chęć ofiarujemy za każdego no
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek, to jest Stereo
skop z 24 widokami Męki Pań
skiej ZA DłRHO, a nowemu
abonentowi, jak wężej wspomnieliśmy, poślemy w premii ksią
żek wartości jednego dolaa.

Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdemu za nowego abonenta, a na innej stronicy pod: jemy 
jeden z widoków Męki Pańskiej.

Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem:

Wydawca “Gazety Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, III.
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,

IGNACY WOLFF,
Pierwszy TABAKI

po zarywania 
BIAŁEGO ORŁA.

Wyrabia najlepszą Lubską w rozmaitych gatunkach na sposób 
starokrajski. Przy kupowaniu prosimy uwaiać na znak ochronny 
Blałe<s Orła, który sią znajduje na kaad^m naczyniu. Na żądanie 
wysyłamy próbki I cennik darmo. Hurtownym odbiorcom odstępu
jemy znaczny rabat

1GVACY WOLFF,
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, ie 

to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. podróżujący
agent “Gazety Polskiej’’. óaak oshroaay Białego Orła

listy polskie na poczcie
561 Baszynska J
5’>9 Bo- ben“k J
557 Bodziak P
571 Boniak'»wski R
576 Bru nemeyer H
579 Bug deki M
576 Browski M
5*<8  K i’ok J •
5H-Ï Eyka .T
59 • Ezerwlec 8
593 0'ohek R
594 Dob azifHki P
697 Dnorakowski W
615 Godlewski W
645 Jankowska F
65» Rntnyanski W
655 Kl-jda J
661 Kowa ska M
664 Koz at 3
665 Kramtrz J
668 Kawpzyk K
669 K »awcz y kowski W
078 Knrkowoki J
679 *nszaj  J
6H0 Kuskowicz M
681 La- ba J

684 Leorczonka K
694 Lisak F
697 Lon kewicz W
704 Markowski J 
706 Mir’t]«ki M 
709 M lanawlcz A
7I4 M ka W
717 Miskowicz M 
7«n Pawick J 
735 Pom»- rzynski J
742 Popek S
743 »»r-ybylskl M
746 Smolej F
7*3  Sob era ski F
784 Solarz M
785 Maniek! J 
789 8u k awf ki W
79- Sztaba F
801 Swankowaki A
802 Waglewski J 
8J0 Woz b W 
73' Zag ln-k' A 
8i5 Zbyzowska K 
837 Z elenak» J 
84I Żukowski B 
843 Zwierowicz A

Rzadka sposobność!
NABYCIA

FORTEPIANU 
lub ORGANU

firmy światowej

W. W. KIMBALL CO.,
w interesie filialnym p. n.

824 Milwaukee Avenue
przy W. Division ul. CHICAGO,

Chcąc wyrobić i utrwalić renomą na
szej nowo otworzonej filii firmy W, W. 
Kimball Co., zaopatrzyliśmy skład ten w 
wielki wybór fortepianów najlepszej 
marki, tak nowych jak i mało używanych 
piano! (self playing piano), sa mog rają
cych organ oraz organów pokojowych.

Ceny na 50 procent zniżone.
Chcąc, aby Szan. Publiczność Polska 

przekonała »ię o naszej taniej, a rzadkiej 
ofercie, prosimy o łaskawe odwiedzenie 
nasze*  filii, a przekonani jesteśmy, że 
potrafimy zadowolnić Szan. Publiczność 
Polską pod każdym względem, t. j. tak 

I pod względem dobroci instrumentu, jak
i w*  taniości. Poniżej podajemy ceny 
kilku z naszych tanich fortepianów i 
organów.

Horace Walter & Co. (Rosewood) kosz
tował $350 00 za $120 00. Heinze (używa
ny 3 miesiące) oak, kosztował $190 00 
za $125 00. Light Co. (nowy sampel) 
kosztował $800.00 za $165.00. Martin 
(walnut) “square**  za $25 00. Kimball 
Co. (rosewood) $400.00 za $225.00. Bur
dett (organ) $110 za $20.00. Kimballa 
(S. P.) SMmogrający organ, kosztował 
$125 za $85. Każdy instrument przed 
wysyłką je6t egzaminowany, nastrojony, 
odczyszczony i gwarantowany.
Nadzwyczaj łatwe warunki kupna!

Ceny niskie! Pogodna wypłatał
Ofis filialny otwarty dla dogodności 

Sz. Publii zności Polskiej codziennie do 
9ej, w soboty zaś do godziny lOej i pół 
wieczór.

W. W. KIMBALL CO.
M. Rabinoff, Ed. Ł. Kołakowski.

Manager. ’ Kepr. Polskiego Dep.
Filia: 824 Mllwankee Are.

Przy W. Division ul. CHICAGO.
OFIS GŁÓWNY;

237—253 Wabash Ave.
róg Jackson bird., CHICAGO, ILL.

DARMO!
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Giermek Książęcy.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 

przez Zuzannę Morawską.

(Ciąg dalszy).
Tymczasem w dzień Zielonych Świą

tek kościół Benedyktynów w Sieciecho
wie obchodził wielki odpust, na który lu
du zbierały się całe zastępy. Przybywano 
prawie z całego Mazowsza, a też często 
i z ziem sąsiednich.

W owym roku 1230, Maciej, opat Be
nedyktynów gotował się do wspaniałego 
obchodu świąt, albowiem książę mazo
wiecki wraz z synami obiecał do Siecie
chowa na tę uroczystość nadciągnąć.

Opat wiedział, że Konrad lubi wspa
niałość, a hołdy, kazał więc wzniesienie 
w obrębie presbiteryum uczynić gdzieby 
książę wraz z synami w otoczeniu swoje
go dworu, nabożeństwa mógł słuchać.

Z wrzosu, a borówek zielonych uple
cione były ogromne wieńce, które na 
kształt łuku przy wejściu do presbite
ryum się zwieszały; nie żałowano też 
i zielonych gałęzi i umajono niemi cały 
kościół, a pachnącym tatarakiem wysypa
no kamienną podłogę.

Nie zapomniał też opat i o sutem 
przyjęciu w refektarzu klasztornym, a na 
kilka dni przed tern zwożono już jadła 
i napoju dostatek.

Tą wspaniałością, a gościnnem przy
jęciem, chciał ująć księcia, a w przyja
znej chwili uprosić uwolnienie dla księ
żnej krakowskiej i jej syna, boć mu było 
markotno, że pobożna i przykładna nie
wiasta tak więziona, jakby jaka sroga 
grzesznica. Nie w smak mu też było, że 
klasztor, który miał dawać opiekę i przy
tułek nieszczęśliwym, za więzienie służy.

Przygotowania robiono w klasztorze, 
a tymczasem lud ciągnął już w wigilię 
święta. Nie jeden obok nabożeństwa chciał 
też i sprawę jaką załatwić, a i grosza 
utargować.

Rozstawiono więc nieopodal od kla
sztoru drewniane krzyżyki i wystrugane 
posążki świętych, ugniecione z gliny i po
lewane misternie, a nanizane na sznurek 
jako różaniec paciorki; dalej misy, garnki, 
a też i rozmaity przyodziewek jak najpo
kaźniej przed oczami -przechodniów rozło
żono.

Niezapomniano i o beczkach podpiw- 
ka, a cienkiego miodu, który okoliczni pi
wowarzy i miodosytnicy na sprzedaż po
rozstawiali.

Gwar wzmagał się z każdą chwilą, 
powiększany wołaniem żebraków o wspar
cie, krzykiem przyprowadzonych na od
pust opętanych, wrzeszczących w niebo- 
głosy, że czart w nich panowanie założył. 
Lecz nad wszelkiemi jękami górowało 
rozdzierające wołanie zczerniałego o wy
krzywionych ustach dziada, prowadzone
go przez silnego o obnażonych nogach po 
kolana i ramionach młodzieńca.

Twarz prowadzącego była prawie ca
ła zasłonięta długiemi, spadającemi na 
nią włosami, a za to kark był obnażony, 
jakby wszystkie włosy srogi wicher pod
jął do góry i wykręcił na czoło. Nadawa
ło to tak dziwną postać owemu młodzień
cowi, że przed nim, również jak i przed 
prowadzonym przez niego opętanym, wszy
scy usuwali się z drogi.

Zakonnicy w brunatnych swych habi
tach przesuwali się pośród całej tej rze
szy, roznosząc słowa pociechy, a kropiąc 
przytem suto święconą wodą wijących się 
wrzekomo pod nią opętanych, a rzeczywi
ście dotkniętych obłędem nieszczęśliwych.

Ow jednak najbardziej wykrzywiony 
wił się a szarpał, iż zdawało się, że pro
wadzący go młodzieniec, nadludzką rnu
siał posiadać siłę. Nie dał też przystąpić 
do siebie żadnemu zakonnikowi, a rwał 
się pod klasztor, wrzeszcząc:

— Najstarszy, najstarszy!
Czasem zaś przemawiał do skupiają

cych się około niego ludzi:
— Biada potępionym, brat na brata 

podnosi rękę, katuje niewinne, a sieroty, 
czart urąga się wszystkiemu! niema spra
wiedliwego.

— Ab, do sprawiedliwego, do naj
starszego, bo piekło całe już spada.

"Wiek to był, guseł, zabobonów, a też 
wiary, że czart w swojej własnej osobie 
wchodzi w ludzi, czyniąc wielkie światu 
szkody.

Nie dziw więc, że przestraszeni za
konnicy donieśli o tern opatowi, który 
sam nie bez pewnego przestrachu modląc 
się, powtarzając: in nomine Dei! Wyszedł 
jeduak, kropiąc przystępującego doń

w szalonych podskokach opętańca i wo
łał:

— Apage, apage!
Opętany zbliżył się do opata i zdołał 

rzucić’mu w ucho:
— Nie jestem opętany, chcę z wami 

mówić na osobności, w waszej, sprawie.
Opatowi z wielkiego przerażenia wy

padło z rąk kropidło, stanął oniemiały, 
szepcząc modlitwę i żegnając się krzy
żem świętym.

Młodzieniec tymczasem prowadzący 
owego nieszczęśliwego, szeptał, całując 
jego rękę:

— Na miłość Boga, dajcie nam po
wolne ucho na samotności.

Opętany zaś znów jął krzyczeć.
— Samotrzeć, samotrzeć! najstarszy 

we mnie siedzi, najstarszy też mnie uwol
ni!

Opat drżał, głos jednak łagodny mło
dzieńca dawał mu jakąś otuchę, rzekł 
więc:

— Prowadźcie go do mej celi, tam 
przy pomocy Bożej, łatwiej mi może bę
dzie uwolnić opętanego z mocy szatań
skiej.

Chłopcy trzymający święconą wodę, 
aż oniemieli, podziwiając odwagę opata.

Zakonnicy szeptali modlitwy, prosząc 
o łaskę dla przełożonego.

Musiano jednak użyć siły, aby lud 
ciekawy nie cisnął się do przysionków 
klasztoru.

Uderzono więc w dzwony i powoła
no go do świątyni, chcąc tym sposobem 
przerwać zabobonną trwogę i podnieconą 
ciekawość.

Zakonnik, prowadzący do celi opata, 
dość spokojnie zachowującego się opęta
nego i towarzyszącego mu młodzieńca, 
oglądał się z podziwem pełnym uszanowa
nia na przełożonego, kroczącego powa
żnie za nimi.

Na błagalne spojrzenie młodzieńca, 
opat zamknął drzwi, rozkazując zakonni
kowi się oddalić.

Gdy zostali sami, mniemany opęta
niec przestał się wykrzywiać, stanął po
kornie przy drzwiach i pobożnie się prze
żegnał, dla upewnienia opata, że nie ma 
nic wspólnego z czartem i jego sprawa
mi.

Młodzian zaś padł do nóg Macieja 
z Ruszczy i zawołał błagalnym głosem:

— Jestem Gosław, giermek niebo
szczyka Leszka, przychodzę was błagać 
o pomoc dla uwięzionego Bolka.

Opat wstrząsnął się i załamał dłonie.
— Synowi Leszkowemu radbym do- 

pomódz, ale czemuście tak brzydkiego 
użyli fortelu, aby się do mnie dostać! Złe 
duchy mogły was naprawdę opętać.

— Przeciw piekłu całemu mocen jest 
krzyż święty, którego znak noszę przy so
bie — rzekł giermek z mocną wiarą — 
a przeciw złym ludziom trzeba silnych 
rąk i broni, której nie mamy.

— Wybaczcie przewielebny — ozwał 
się zbliżając Florek, to ja go do tego 
fortelu namówiłem, boć po tylu przypad
kach nie mógł syn mego dobroczyńcy, 
bez narażenia się na nowe zasadzki prze
dostać.

I jął opowiadać najpierw swoje obo
wiązki i przysięgę, jaką uczynił wzglę
dem Gosława z Różana, a potem nasta- 
wanie na każdym kroku księcia mazowie
ckiego na zgubę Gosława.

— I do mnie tutaj wieść doszła, żeć 
to giermek Leszka nastawał na życie Bol
ka i jego ziemię — rzekł opat; westchnął 
jednak i urwał nagle.

Nie chciał bowiem obwiniać Konra
da, żyjąc na jego ziemi wraz z całym 
klasztorem.

Zestawiał jednak w myśli wypadki 
i postępowanie Konrada, a też przypo
mniał sobie wyzucie z ziem ojca Gosła
wa i niechęć ku niemu księcia, którą 
znać przelał na syna.

Po namyśle więc rzekł:
— Myślęć ja błagać księcia pana, 

aby wypuścił bogobojną' Grzymisławę 
wraz z synem i wierną jej służką.

Gosławowi oczy zaświeciły blaskiem.
— Więc jest i Świętochna—Izawołał.
— Siostra to twoja? — zapytał opat. 
Giermek zaczerwienił się, a spuści

wszy oczy rzekł drżącemi usty:
— Nie siostrą mi ona, lecz razem na 

dworze Leszkowym ze mną wychowana.
Opat może nawet nie słyszał odpo

wiedzi, bo coś pilnie się bardzo zamyślił 
i rzekł po chwili:

— Przybędzieć tu jutro książę mazo
wiecki, prośbę mu waszą przedłożę, a mo
że w dzieńitak uroczysty otworzy się 
serce jego i więzionych^uwolni.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

co 0 SAS PISZĄ.
W Ankonie ma się odbyć 

w dniach i. 2 i 3go listopa
da r. b. Narodowy Kongres 
stronnictwa republikańskiego 
we Włoszech. Z tej okazyi 
stary bojownik za wolność 
Włoch A. Ungherini wysto 
sowal list otwarty, z którego 
podajemy piękny ustęp o 
Polsce:

“Między tymi narodami 
uciśnionymi jest w Europie 
jeden — ale nie jest on je
dyny — który ocaliwszy cy- 
wilizacyę zachodnią, został za 
całą nagrodę wykluczonym z 
szeregu narodów, ujarzmio
nym mimo pomocy, jaką niósł 
obojętnym ludom i skazanym 
na więcej niż stuletnie mę 
czeństwo. Wiecie jak się ten 
naród nazywa? Jeżeli nie o- 
bawlacie się zrobić nieprzy
jemności Rosyl i dwom na
szym przyjaciołom z trójprzy- 
mierza, powtarzając to nazw! 
sko, to je wam powiem; on 
się nazywa — Polska.

Wy prawdopodobnie nie 
pamiętaliście już, że była je
szcze jakaś Polska na świe
cie; wyście wiedzieli tylko, 
że Poznań jest miastem pru 
skiem, że Kraków jest mia
stem austryackiem, że War 
szawa jest miastem rosyj- 
sklem. Nie, jest jeszcze 
Polska! Są ludzie, wiem o 
tern, którym jest wygodnie 
sądzić, że Polska umarła. 
Co do mnie, sądzę tak: Pol
ska nie tylko &żyje, Polska 
powstanie jeszcze, ale niedość 
tego — będzie Ona jeszcze 
kluczem sklepienia (clef de 
voûte) nowego gmachu e 
uropejskiego, czy to się po
doba, czy nie, tym, którzy 
dziś w Europie robią pogodę 
i niepogodę.

Otóż, o ile ja wiem, ani w 
parlamencie, ani po za nim, 
żaden glos naszych ludzi nie 
podnosi się już, nie powiem, 
aby protestować, ale przynaj
mniej, aby zaznaczyć, że 1- 
stnieje we Włoszech Stronni
ctwo Republikańskie, które 
nie zamyka się w samo- 
lubnem kole interesów wła
snej tylko partyi, ale które 
patrzy dalej niż chwila obecna, 
które czuje że odziedziczyło 
zasady Józefa Mazzinlego, 
które słowem nie wyrzeklo 
się tych zasad, wypadając z 
oportunizmu, albo przez od 
szczepieństwo.

Stary Kato, ile razy prze 
mawiał w senacie, skończył 
zawsze swoją mową nleśmier 
telnem: Delenda Carthago! 
Dzisiaj już niema Katonów 
z tej prostej przyczyny, że ra
sa ich zaginęła i że zagasł 
ród wielkich miłośników pra
wdy: to też nie wymagam, 
abyścle byli Katonami, a- 
byście znaleźli w sobie du
cha Katona i abyścle budzili 
uśpionych końcowym okrzy
kiem mów waszych Restituen 
da Polonia I albo czemś po- 
dobnem. Jednakże powinien 
się znaleść sposób, powinna 
być chwila, kiedy w parla
mencie lub zewnątrz, w obcho
dach,na cześćnaszych wielkich, 
w zgromadzeniach ludowych 
(nie zaś na ucztach, bo by
łoby to nieprzystojnem), nicby 
nie przeszkadzało nam obja 
wiać od czasu do czasu choćby, 
w braku czego lepszego, na
szą sempatyę dla tego mę 
czeńskiego narodu, wzdycha
jącego do wolności, a przy
pominając sobie szczytny o- 
krzyk dla was i dla nas po
wstańców polskich z roku 
1830, odpowiadać na ten o- 
krzyk conajmiej prozaicznem: 
Dla nas i dla was. Tak ro
biąc, jak sądzę, pokazywali 
byśmy światu, źeśmy się nie 
wyrzekli najlepszej części tych 
zasad, które są chwałą, i, 

śmiem to twierdzić, bezpo
średnią racyą bytu takiego 
stronnictwa,jak nasze. (K. P.)

|/Tft nUnC kupie szczero KIU bllbt
rek, Łańcuszek,Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
piszę po ilustrowany polski kata
log a wyślemy takowy bezpłatnie.

K. STACHOWSKI & CO.,
533 Noble 8t., Chicago, 111.

Czy cierpisz na ból głowy ? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są “Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy". Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A 
dres: The Kuflewski’s Phar
macy. 1335—'337 W. 22nd 
st., Chicago. Ill. x

Napiszcie do Dra. Ham J ■ 
Porada nic nie kosztuje.*  !

' Doświadczony I znany na cały świat ( 

Dr НАМ: 
iposiadający dyniom naj-f 
ilepszej szkoły lekarskiej} 
“Bellevue Hospital Med-f 
deal College” w New Yor-f 
iku, po odbiciu podróży if 
iwizytacyi różnych szpitalif 
iw Europie, rozpoczął naf 
mowo swą wieloletnią pra-i 
)ktykęi przyjmuje chorych) 
)u siebie oraz udziela rady) 
»listownie. -i
к Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to; .
• Duszność, epaziny, paraliż, dychawicę, wodna® 
к puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i\ 
•nosa; choroby żołądka, gardła, piersi, kana-f 
kłów obchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i\ 
•skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-® 
\ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, \
• boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naf 
\ ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple-» 
•each, katar, nenralgię. bronchitis, podśgrę,® 
\ świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby\ 
•pęcherza, raka, kolki, wysychaniu mleczu,®

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-. 
rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par ® 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d. \ 
LECZY NIEWIASTY, UZIECt I MĘŻCZYZN-f 

‘ "4
» HomwvlKzył~ńs ty.lv. lud«l,' którzy długo4 
\ cierpień a przez innych lekarzy oni w szpita-\ 
•lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci węzę-® 
Ydzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go\ 
•polecają. Udajcie eię do niego, to was wyleczy.f 
ł CHOROBY ZARAŹLIWE. ) 
Aobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze-i 
Fkazano) leczy skutecznie, prędko, tak że się® 
Anigdy nie odnowią. Nie trzeba się wstydzić, A 
F tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób® 
^prowadza złe skutki na przyszłość. A
F PORADA DARMO! Dr. Наш każdemu udzie ® 
Ali rady darmo Opiszcie chorobę, podajcie wiek j 
F-horego, przyślijcie w liście 2 centową markę® 
Apocztow^, to dostaniecie odjiowiedz natych-Л 
Fmiast, czy choroba jest do wyleczenia. Można® 
▲ pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: A 

S DR. С. В. НАМ ś 
a508 National Union Bldg. TOLEDO, 0 }

4

• Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wyleczył 
nia. uda się zaraz do Dr. Hani po radę. Dr. i«»/?.  i i 4..ж t bfAr.n ,-** 

Napięcie do Dra. Ilam. 
Porada nic nie koszt uje.

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta maść Jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mlsyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc luazi 
z różnych dolegliwości, chorób 1 »łabośchprócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słaba 
oczy i wszyscy, którzy tej maści mlsyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy 1 silny. Szkocka ta maść Jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy slabem świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym, 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych zna
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N- Californla Ay., Chicago, 111. 

Podziękowania.
Szan. Pani! Dziękuję za rani maść Jaka ml 

była przysłana, bo Jest bardzo skuteczna 1 po
mocna. Poprzednio nie mogłem patrzeć na świa
tło lub na słońce, a teraz mogę patrzeć 1 robić, 
a więc dziękuję za ekute«zną m> ść. Proszę o 
przysłanie swego obrazka, ażebym widz ał, komu 
mam do zawdzięczenia wyleczenie i zdrowie.

DIH 4 Sz. Rodakom nasz wielki
А -A.1H. wybór rozmaitych lichta

rzy, krzyży metalowych 1 z drzewa, krzyży
ków, polskich medalioników, ezkaplerzy, 
różańców, kroplelniczek, figur św., książek 
do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd.

DLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawsze 
na składzie świece woskowe białe lub żółte 
do użytku kościelnego, lub domowego—roz
maitej wielkości od dwu i Jedno funtowych, 
oraz mniejsze gatunki, tanio.

POLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od 5c do $1.00 sztuka.

PAMIĄTKI CHRZTU I ŚLUBU itp. w zna
cznym wyborze.

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA.
PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, opra

wione obrazy po cenach bardzo umiarkowa
nych. Obrazy olejne do kościołów maluję 
tanio.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzymaniu 
listu.

AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej ko
lonii i dajemy dobry rabat, tak, że do 5 do
larów dziennie zarobić można.

Piszeis po aowe katalogi!
Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę.

Adresować:
Józef Kwaśniewski,

854 Becher et.. Milwaukee, Wis.

ROK 1901
Jubileuszowym, który cały kościół katolicki uro
czyście obserwowuje. Z okazyi tej w dru
karni “Gazety Polskiej’’ wydrukowaną zostata 

Książeczka Jubileuszowa, 
czyli Nauka o Odpustach, szczególnie o odpu 
ście jubileuszowym. Książeczka ta zawiera na
bożeństwa i modlitwy przy odwiedzaniu kościo
łów w celu zyskania odpustu odmawiać się ma
jące. Napisana została przez X. N. B. i apro
bowana przez władzę kościelną w Brzetysławlu. 
Znajdować się powinna w każdym polskim do
mu Katolickim. Cena...................................... 6e

Do nabycia w pierwszej księgarni polskiej 
w Ameryce W. DYNIEWICZA, 532 Noble St., 
Chicago, 111.

UWAGA: Ijców Zmartwychwstań
ców, kriążeczki jubileuszowe rą inne, sprze
dawane po 10 centów.

Zwracamy uwagę 
W“ Czytelników na 

poniższe książki:

0 NAŚLADOWANIU Jezusa . 
Chrystusa Tomasza a Kem
pie ksiąg czworo, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
oprawie ze złoconym tytu
likiem, cena - 50c

SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan
dra Chodźki w mocnej o- 
prawie ze złoconemi tytu
likami, cena $4.00

METODA Ollendorfa teorety
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesią
cach. Dwa tomy: 1) grama
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, cena - $2.00

POŚREDNIK polsko-angiel
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an
gielsku, z opisaniem każde
go wyrazu jak się wyma
wia, wydanie poprawione i 
powiększone. Wypracował 
W. Dyniewicz, cena - 65c

NAUKA WIARY i obycza
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja
śniona i stwierdzona miej
scami Pisma Sw. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
życia dla rodzin chrześcijań
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al
bumowy. Składa się z 8ch 
części: 1) Nauka o wierze,
2) Nauka o przykazaniach,
3) Nauka o środkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel
skie z złot. wyciskami $3.25

ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro
dzicy Maiyi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci
nami, o 750 stronic, opra
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena - - - §3.00

ŻY WOT BOGARODZICY N.
Panny Maryi i Jej Oblu
bieńca Św. Józefa, połączo
ny z opisem najgłówniej
szych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
polecone przez 33 Książąt 
Kościoła; ozdobione 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze
worytami; oprawne w an
gielskie płótno z wyzłaca
nemi tytulikami, cena $3.50

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, III.

“BIG POLAND”
największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kolejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee & St. Paul. Sobieski leży tylko 1« mil 
na północ od miasta Green Bay.

Dobre Farmy i bardzo tanio.
Po książeczki, mapy, Informacye I tanie tykiety kolejowe plszcie do:

J. J. HOF LAND C0„ Sobieski, Wis.

^Pszczółka_ _ J,’1
Pismo ilustrowane, hunio-J 

Jrystyczne i naukowe. Z
Z Wychodzi 1 i 15go każdego* 
Jmiesiąca. J1 Adres: x

THE BEE PURL. CO. $ 
141-143 W. Division st., 3 floor.J 

Chicago, Ill. |

Niektóra Kawa ■ 
jest farbowana 

tanią farbą. Jeżeli farbowa
nie ma kawie pomódz, cze
mu wysoko cenione kawy, 
jak Mocha i Java, nie są ta
kże farbowane?

Lion Kawa
nie jest farbowana. Jest czy
sta i ma pyszny zapach.

opieczętowanej 
paczce zachowuje je
dnostajną dobroć i 
świeżość.1 —

FARMY!
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Ä
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Jeżeli chcecie dobrą urodzajną 
ziemię na farmę za małą gotów
kę, to kupcie w NOWEJ POL
SCE, przy stacyi Beaver w po
wiecie Marinette, Wis., po 8 do 
10 dolarów za akier, na 5 lat wy
płaty po 6 procent. Dobre poło
żenie przy wielkich miastach 
Marinette i Menominee. Wszy
stko można za gotówkę sprzedać 
i to po cenach wyższych niż w 
Chicago i Milwaukee.

Kolonia jest dobrze zaludnio
na. Są tu szkoły i kościoły i do
bre drogi. Roboty można dostać 
pod dostatkiem.

Dlaczego kupować lichą zie
mię w dobrem położeniu lub do
brą ziemię w Uchem położeniu 
i około lichego targu, kiedy mo
żecie dostać dobry grunt w do
brze zaludnionej osadzie, po 8 
do 10 dolarów za akier.

Każdy jest zadowolony u nas 
i nikt nie opuścił naszej kolonii. 
Wielu zaś kupuje grunta z. ksią
żki i mapy zimową porą, gdy na 
gruntach leży śnieg i nic nie 
rośnie. Lepiej jest przekonać 8ię 
samemu, a teraz jest stosowny 
czas, gdy wszystko rośnie.

Ęo wszelkie szczegóły zgłoście 
się osobiście lub listownie do

Theo. Rudziński,
LAND COMPANY,

403 MITCHELL STREET, ЖЖ

Kalendarze 
Maryadskie

na rok 1901 są 
do nabycia w na
szej księgami po 
15 centów sztuka, 
z przesyłką po
cztową 20 cent.

Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat.

W. Dyniewicz,
582 Noble st., Chicago, Ili.
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Trade Marks
Designs 

Copyrights Ac.
Anyone sending a sketch and description may 

zalckly ascertain our opinion free whether an 
bovention is probably patentable. Conimunlc»- 
Mons strictly confident la). Handbook on Patents 
vent frve. oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
veciol notice, without charge, in the 

Scientific American.
▲ handsomely Illustrated weekly. Largest cir
culation of any scientific Journal. Terms, $3 a 
roar; four months, |1. Bold by all newsdealers. 

MUNN & Co.36,Broad'”' New York 
Branch Office. 025 F 8L. Washington. D. C.

Aby szybko rozpowszechnić nasze cygara pomiędzy palącymi, prze-' _1/T A 11 *11/ (liii l)<ll«l(Z\ znaczyliśmy tysiące dolarów na prtunię. Z pierwssem zamówieniem 
1 • * na pudełko cygar naszych, posyłamy raetępujące artykuły:

Pięknie rrawlrowanjr 14-karatowy “gold plate<r’ zegarek męzki (lub na żądanie dobry z niklową kopertą **nick<-l 
case’ ) z wybornym amerykańskim werkiem. Trzyma czas dobrze i równa się $15.00 dolarowemu zegarkowi, z 5-let- 
nią gwarancją, oraz bezpłatna reperacja, Jeżeli potrzeba, wart $4.50. 1 piękny łańcuszek do zegarka i brelok, wart 
50e. 1 dohrv pozłacany pierścionek dla pań lub mężczyzn, sprzedawany przez jubilerów no tl.5O. 1 ładna szpilka 
do krawata 25c. 1 Paryska spinka brylantowa SOc. 1 para pięknych spinek do mankietów lóc. 4 pozłacane spinki do 
kołnierzyka 20c. 1 piękna wiedeńska merszałowa fajka ładnie wyrobiona z bursztynowym cybuchem $1.25. 0 po
srebrzanych łyżeczek do herbaty 60c. 1 posrebrzany nóż do maeła i łyżka do cukru 50c. 1 bardzo dobra “silver steel” 
brzytew, zupełnie gwarantowana S‘2.60. 8 spinki w koszule 80c. 1 dobry pasek do brzytwy wart 8Gc. 1 pudełko duże 
“Perfecto” cygar wart $1.25. Przyślijcle swoje nazwisko, nazwę poczty waszej lub najbliższego ofleu expreeowego, 
a mv wam poślemy to wszystko do obejrzenia. Jeżeli zobaczycie, te większa oferta nigdy zrobiona nie była, zapłać
cie |3 65agentowi expresowemu i koszta przesyłki expreeem (45 centów) inaczej ani centa. Zegarek jest ala męż
czyzn, jożelibyście żądali damski zegarek zamiast tego—dołączcie 75c. extra. Poślemy wam przez pocztę, leżeli nam 
przyślecie pieniądze naprzód. 40 centów na przesyłkę. Tracimy pieniądze na tej ofercie, lecz zdecydowani jesteśmy 
wydać $25 000 na Ogłaszanie naszego towaru wprost konsumentom.

B a King Harvard Co. i&5Washington St. Chicago,
SHAVIN 
SOAP
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Geografia Ogólna 
z rycinami przez prof. Ignac. 
Machnikowskiego, jest do na
bycia w księgarni W. Dynie- 
wieża, 532 Noble st., Chica
go. po cenie 35C.

Książki
Polsko-Łacińskie.

Tak bardzo pożądane 
książki polsko-łaciń- 
skie dla wyższy« h od- 
dzia*ów  w szkołach 
polskich, są już na u- 
kończeniu.

ZWIĘZŁA GRAMATYKA Języka 
łacińskiego dla klasy I-ej i II ej 
przez dr. Z. gamolewlcza, 84 stro
nic w mocnej oprawie po . 30c

ĆWICZENIA ŁACIŃSKIE dla kia- 
■y I-ej, zastosowane do Zwięzłej 
Gramatyki, przez dr. Z. Samolewi- 
cza, 74 stronic i

SPIS WYRAZÓW, używanych w 
Ćwiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej przez dr. Z. Samolewlcza, 86 
stronic; obie w mocnej oprawie 50c

GRAMATYKA ŁACIŃSKA zasto
sowana do użytku szkół gimna- 
zyalnycb 1 realnych przez prof. 
A. Jerzykowskiego, 800 stronic, 
w mocnej oprawie po $1.20

W. DYNIEWICZ

Pierwszy mąż.
KOMEDYA W JEDNYM AKCIE

z franenzkiego.

H

Gclte, Rogers & Frffilich, 
ATTORNEYS and COUN

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 

CHICAGO, ILL.
TALK KLBVATOR. Tel. Mein Ż100.

Louisville & Nashville
Vrailvzs.wl WIELKA CBNTRALNO PO- 
AAaiirUd.il ŁCDN. LINIA KOLEJOWA

BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 

są na szprzedaż do

Florydy i Wy
brzeży nad Za
toką Morską...

Piszcie po informacye do:
C. L. STONE,

Generał Paaaonger Agent, 
LminiUe, Ky. 

Poślljcie swój adres do:

R. J. WEMYSS,
Generał Immlgratlon and Induatrlal Agent, 

LmiiniUt, Ky., 
A on wam przyśle darmo,

MAPY, ILUSTROWANE PAMPLRTY, oraa 
UENwiA GRUNTÓW 1 KARM w STANACH 

Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi

1 Florida.

Nowy Wynalazek
»A WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMaBIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej-

soe starych porastają nowe nader bar
wne włosy. (Ofls 256 Grand st, Wms.) 
Po szczegóły piszcie załączając 2c zna- 
ozek pocztowy pod adresem:

PROF. J. M. BRUNDZA.
SU. W Bex 10«, Brooklya-Kaw York.

M. PACOSA
doatarcza adresów dziewcząt 1 chłopców, 

pragnących rozpocząć korespondencję 
po 28 centów za adres.

Sprzedaje także pieczątki gumowe, pleczącie, 
metalowe litery, atrament, papier, itp. przed
mioty. Pieniądze przepytać można przez Mo
ney Order, w Uście regietrowanym, lub w zna
czkach pocz owych. Adres:

M. PACOSA,
Box 1070, Chicopee, Mass.

Jeżeli sobie życzycie kupić do
brą harmonię, to nie kupujcie od 
byle kogo, ale odemnie prosto.

Moje harmonie są najlepsze na 
świecie, lepszych harmonij niema 
nad moje..

Wszystkie moje harmonie przy
jemnie, lekko i głośno grają, są 
średniego rozmiaru, a wszystkie ro
żki mocno okute.

Podaję tu opis i ceny tych 
harmonij:

No. 1 ma 2 rządy głosów 2 klucze $2.45 
No. 2 ma 2 rządy głosów 2 klucze 2.75 
No. 8 ma 2 rządy głosów 2 klucze 3.65 
No. 4 ma 2 rządy głosów 2 klucze 4.75 
No. 5 ma 2 rządy głosów 2 klucze 5.50 
No. 6 ma 8 rządy głosów 3 klu> ze 8.50 
No. 7 ma 8 rządy głosów 8 klucze 8.75 
No. 8 ma 8 rządy gło-ów 8 klucze 6.75 
No. ma 8 rządy gł. stalowych 3 kl. 8 00 
No 10 ma 4 rządy głosów 4 klucze 7.00 
No. 11 ma 4 rządy gł. 4 kl. poltonówka 6 50

Obstalunbi z pieniędzmi należy 
przysyłać pod adresem:

8. KELT0NIK
Punxsutawney. Pa.

(Ciąg dalszy).
Aniela.

Tak, tak piękny, bardzo piękny.
Edward (gniewnie).

Ah tego nadto, po tem co się dowie
działem, co wiem.

Aniela.
Cóż takiego pan wiesz?

Edward.
Wiem ■ • • •

(Na stronie).
Co za myśl.

( Głośno).
Wiem moja pani, że nie wszyscy twe- 

mi oczami patrzą na mnie, że nie wszy
stkie kobiety znajdują, żem najbrzydszy.

Aniela.
Winszuję.. Panna służąca.

Edward.
Wcale nie ona, jeślim się nieco za

pomniał to tylko wypadek, szczególne po
dobieństwo, do pewnej młodej osoby, któ
ra.. Ah!

Aniela.
Co, co?

Edward.
Wspomnienia!..

Aniela.
Proszę, takie wyznanie?

Edward.
Nic dziwnego, każdy ma swoje wspo

mnienia.
Aniela.

Proszę mi wybaczyć.
(Chce odejść).

Edward.
Osoba młoda, piękna miła.

Aniela.
Panie!

Ed ward.

Ślicznie ułożona, dystyngowana, we
soła.

Aniela.
Panie!

Edward.
Prześlicznie tańczy,

Aniela.
Dosyć tego.

Ed ward.
Był to anioł, nie kobieta.

Aniela.
Zatem dobrze, taka zniewaga koniec 

położy wszystkiemu. Dobrze, wracaj pan 
do osoby, dla której tak głębokiem uczu
ciem jesteś przejęty,

Edward.
Nic dziwnego, każdy ma swoje wspo

mnienia, każde z nas wzdycha do kogo 
innego.

Aniela.
Nie będę panu stała na przeszkodzie. 

O! gdybym była przedtem wiedziała.
Edward.

Zostałabyś wdową i byłoby najlepiej.
’(W uniesiemiu).

O najdroższa Paulino!
Aniela.

Okropność!
Edward.

Ty byś nigdy tak nie postępowała.
Aniela.

Powiedziałeś pan, najdroższa.
Edward.

Ah!.. Paulino Inajukochańsza wzgar
dziłem twoim uczuciem. O! ty byś nigdy, 
nigdy!

Aniela.
Ciekawych rzeczy dowiaduję się, co 

to dalej będzie.
Edward.

Kochałabyś mnie dla mnie samego, 
niebiańska istoto! O! bo trzeba pani wie
dzieć, że to była anielska kobieta, a jam 
był okrutnym egoistą!...

Aniela.
Jeźli więc taki żal w sercu po tam

tej pozostał, można do niej wrócić.
Edward.

Pani mi radzi to uczynić?
Aniela.

Tak żyć nie możemy, trzeba się roz
stać.

Edward.

Zatem jeśli dobrze zrozumiałem, roz
wód ?

Aniela.
Tak rozwód, rozwód, choćby natych

miast.
Edward.

Pani sama tego pragniesz?

Aniela.
Tak, ja sobie życzę,

Edward.
Dobrze, wybornie, za chwilę stanie 

się zadość jej woli.
Aniela.

Koniecznie.
Edward.

Ale natychmiast nie ma co zwlekać.

SCENA VIII.

Ciż, Puchajło potem Hermina. 
Puchajło.

Rzecz załatwiona, byłem, dowiedzia
łem się..

(Zbliża się do Anieli z ukłonem).
Edward.

Właśnie w porę przybywasz, jako 
prawnik pomożesz nam, idziemy do roz
wodu.

Puchajło.
Co znowu rozwód, gdym już urzą

dził wszystko na czworo.
Aniela.

Tak panie, albo ja, albo ten^pan, je
dno z nas musi natychmiast ustąpić. • 

Edward.
Ja będę tym szczęśliwym.

Puchajło.
Co ja słyszę, a to niespodzianka.

Edward.
Załatwiemy całą sprawę bez krzy

ków i wrzawy, spokojnie, ty nam projekt 
seperacyi zredagujesz.

Hermina (wchodzi).
Co słyszę? rozwód?

Aniela.
Tak cioteczko, takie jest moje posta

nowienie, jestem pewna uzyskać twoje 
uznanie, ty dla której, jako dla zawie
dzionej, małżeństwo jest ciężarem naj
okropniejszym w świecie, co potępiasz 
małżeństwo, co nienawidzisz..

Hermina (przerywa).
Mylisz się, słyszałaś tylko com mówi

ła o pierwszym ślubie, o pierwszym za- 
mężciu, ale gdy drugi mąż, gdy do nas 
powtórny ślub uśmiecha się.. Ah to zu
pełnie co innego!

Aniela.
Miałaś słuszność mówiąc, że mężczy

źni są niegodziwi, niewdzięczni egoiści.
Hermina.

Cóż znowu? kiedyż ja to mómiłam.
(do Puchajły).

Nię wierz pan, nie słuchaj, jej się 
tylko zdaje. Pójdź Anielo, uspokój się. 

Aniela (bierze ją pod rękę).
Tak cioteczko, ty odtąd będziesz mo

ją pocieszycielką, będziemy żyć razem 
zdała od świata.

Hermina (do Puchajły).
Ależ zkąd, co też ona plecie. Panie 

Puchajło, my się zobaczymy jeszcze. 
(Wychodzi z Anielą).

SCENA IX.

Edward i Puchajło. 
Puchajło.

Nie, doprawdy nie rozumiem, jakim 
sposobem przyszło do tego nieporozumie
nia.

Edward.
Cóż do miliarda piorunów zawsze 

z przyczyny tego.
Puchajło.

Nieboszczyka.
Edward.

Pięknych się o nim rzeczy dowiedzia- 
em.

Puchajło.
Ja także.

Edward.
I cóż powiesz na to?

Puchajło.
Ależ to ladaco! Nie pilnował żony, 

jeździł po obcych krajach, turysta, i gdzieś 
podobno zjedli go dzicy ludzie.

Edward.
Smacznego apetytu takiego djabła, 

potwora, widziałem go, widziałem mój 
przyjacielu.

Puchajło.
Jakto, gdzie?

Edward.
Tu.

Puchajło.
To być nie może.

Edward.

Portret jego, obrzydliwiec, istna mał
pa, pijaczyna. Aniela kochać go nie mo
gła.

Puchajło.

Nienawidziła go nawet.
(Ciąg dalszy nastąpi).

NIEMCY 0 PROCESIE TORUŃSKIM.

Jedna t gazet niemieckich, 
wychodząca w Hamburgu, tak 
piszę o procesie toruńskim:

“Istotnie młodzi Polacy, 
którym wytoczono skargę 
mieli tajne związki. Były to 
związki uczniowskie, jak je 
znamy we wszystkich prawie 
gimnazyach — albo nie, co
kolwiek różniły się przecież— 
nie były to bowiem pospoli
te, uprzedzające życie na u 
nlwersytecie, związki pijackie. 
Owi młodzi Polacy nie urzą 
dzall uczt pijackich ani tym 
podobnych, zakazanych u- 
czniom zabaw, lecz schodzili 
się jedynie i wyłącznie w tym 
celu, aby zdobyć to, co szkoła 
nie daje: wykształcenie w ję
zyku ojczystym. Schodzili się 
tajemnie dla tego tylko, aby 
uniknąć zatargów z dyrekto
rami, którzy im nie pozwa
lają rozmawiać pomiędzy sobą 
po polsku.

“Cóż uczynili młodzi gim 
nazyaści, że ich prześladują? 
Nie chcieli zapomnieć, że o- 
bok politycznego charakteru 
obywateli państwa pruskiego, 
mają jeszcze narodowy cha 
rakter Polaków. Oburzyli 
się, że im zabrania się uczyć 
języka polskiego, przypomi
nając sobie historyę polską.

“Na zakończenie jeszcze 
słowo ze stanowiska moral
ności. Czy można gniewać 
się na Polaków, jeżeli — cho
ciaż nam to może być nie na 
rękę — nie chcą zapomnieć 
o swojej przeszłości history
cznej i o swoim języku? Nie! 
Byliby szubrawcami, gdyby 
to uczynili! Nędznymi tchó 
rzami byliby, gdyby rozkaz 
dyrektora gimnazyalnego ta
kiego im napędził strachu, 
że splamiliby swój honor na
rodowy. Naród polski mo
że poszczycić się niejedną 
szlachetną właściwością cha
rakteru, a do najlepszych na
leży pewien pociąg do ry
cerskości oraz ognista miłość 
ojczyzny. Gardzilibyście Po 
lakami, gdyby (pogardę dla 
swego honoru narodowego) 
znosili w milczeniu”.

Tak piszę dziennik niemie
cki 1 protestancki, wydawa
ny w Hamburgu. Słowa 
powyższe niech będą poćle- 
chą szlachetnej młodzieży pol
skiej 1 zacnym rodzicom, któ
rzy tak dzielnych wychowali 
synów.

NOWY NAPÓJ.
W Brazyli reśnie roślina 

nazwana •‘Paulinla cupana", z 
której warzą napój, podobny 
do czekolady, kawy I herba
ty. Napój ten jest bardzo o- 
rzeźwiający a nadto jest po
dobno doskonałym środkiem 
leczniczym przeciwko bólowi 
głowy.

Jeżeli cierpcie na neuralgię, 
która często ludziom doku
cza, to chcąc*się  jej pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u- 
żyć “Opłatków Kufiewskiego 
na neuralgię”, a zniknie jak
by ręką odjął. Pudełko 25C. 
Adres: The Kuflewskl’s Phar- 
macy, 1335 — 1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ili. x

Wielki Zapas Zegarów i Zegarków
po cenach bardzo nizkich.

Zegarki 4ęte złota, gwarantowane na 
20 lat, werk Elgin lub Waltheim, 
wart $20, za

Kryte czysto srebrne damskie, No. 16, 
warte $13.00 po

^»raneya -na 20 lat, warte $25 00 po
Kryte czysto srebrne Blgin, warte $13.00 

P° —
Takie same z kopertą Standard warte $10 po

$18.75

$8.75

$15.00

$8.76

H. Neuberger & Co.,
585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Ar., 

CHICAGO, ILLINOIS.

$6.50
oo“”L 't,’n‘plow*п•• 80 lat Blgin z 15 kamieniami,

c,y’.“ ,£,“r“ow» Ilot* K1gn. »»Kryta ma.klo No 18czysto 14 karatowe złote Blrln, ze stemplem U. S A warte $50 po $87 50
«HklMj takte eeale łańcuszki I bit«tery». Przesłany towar można obejrzeć w biu

rze rkspresowem zauim zań zapłacicie, albo możua siq zapytać listownie u p Dyniewlcza.
H. NEUBEBGEB A CO.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
80S MILWAUKEE AVE, TlSSjtffiïï.“

CHICACO, ILLINOIS.

1/ A UTA D Realny, Pożyczkowy wyrabiamy pełnomo- 
lyłN I UK Asekuracyjny.
gallzaeyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
z Europy. Wyrabiamy wszelkie papiery legalne i dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Charter'y dla towarzystw—Przyjmu
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do sgzamlnacyi.—Dostarczamy pa- 
szporty dla udających się za granicę.

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze
danie w Chicago 1 okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsin, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii I w innych Stanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami 1 bez drzewa do sprzedania. Przybądźcle lub napiszcle czego 
sobie tyczycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chlcagoskle property.

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 
Karty Okrętowe do 1 z Europy.

W Chicago 1 okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyctenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę. Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL.

Specyalna Oferta

Zapłacony najem przy później

NA LIPIEC I SIERPIEŃ. 
Nowe Fortepiany 

od $135 i wyżej*  
Używane Fortepiany 

od $75 i wyżej. 
Na odpłaty według upodobania. 
FORTEPIANY DO WYNAJĘCIA 

po $3, $4 i $5 miesięcznie.

WY8TAWA PBZE8TĘPCÓW.
Zarząd wszechamerykańskiej 

wystawy w BlUjIo pomieścił 
w pismach następujące ogło
szenie: “Poszukiwani są spe- 
cyaliści do okradania ban
ków, fałszerze, złodzieje kie
szonkowi, uliczni, rycerze prze
mysłu, wszelkiego rodzaju prze
stępcy, najpożądańsi są mor
dercy. “Stanowisko pewne”, 
zaczęli więc napływać do za
rządu kryminaliści wszelacy. 
Każdy, kto mógł udowodnić, 
że jest zbrodniarzem, dosta
wał io dolarów tygodniowo, 
za co rnusiał się pokazywać 
na widok publiczny. M ędzy 
innymi zgłosił się Willie Couran 
z Chicago, który niedawno 
okradl firmę Orrin z brylan 
tów wartości 20 ooo dolarów, 
co było opisane w romansie 
zwiedzającym, jak się rozbija 
kasy, jak kradnie zegarki 
itp. — Zastęp policyi ma na 
oku te okazy wystawowe.

Taką wiadomość podaję 
jedna z gazet europejskich. 
Ciekawlśmy skąd zasiągnięto 
taką wiadomość, która co 
najmniej jest zmyśloną nie- 
doźecznością.

“Przei długi czas cierpiałem na 
okropny kaszel. Używałem różnych 
lekarstw, leoz nie doznałem ulgi 
W końcu spróbowałem Severy Bal 
sima za płuoa 1 po zużyoiu jednej 
butelki, duszenie w piersiach usta 
ło i kaszel ustał. Obecnie mam 
go zawsze w domu i polecam ko
mu tylko mogę” Fr. Knz, 48S2 8 
Elizabeth st., Chicago. Cena zńc. i 
50c.

Oświadczyny.

Panna Eufrozyna do pana 
Rypalsklego, który na kię 
czkach prosi o jej rękę;

— Czy tylko zamiary pa 
na poważne?... Czy pan 
się dobrze namyślił?...

A na to niezmieszany pan 
Rypalski:

— A cóż to panna myślą 
la, że jabym po próżnicy no 
we spodnie walał?....

kupionych fortepianach kredytujemy.

HENRY DETMER,
Fabryka i miejsce sprzedaży,

261 Wabash Avenue, Chicago, III.
Strojenie fortepianów i dostawa. Telefon: Harrison 265.

Główny skład pieśni i muzyki chóralnej, jak również skład cyter, stru« 
itp. Piszcie po katalog instrumentów muzycznych.

>••••••••«••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Mages & Trackt,
IMPORTERZY I FABRYKANCI »

TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW
779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: *

••••••••••«■•••a•••••••••••••••••••••••••••••••••••<

M

• Turecki tytofi funt po $1.50, $1.75, $2.00,
• $2.50, $3.00, $4.00 i $5.00.
2 Tytoń rosyjski funt po . . . . 50c, 75c 1 $1.00
• Tytoń do fajki “Cigar Clipplng” funt . . 28c
• Rosyjski tytoń do fajki funt po........... 40c
2 Tabaka do zażywania fnnt po . . . 30c i S5c
• Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c.
• 75c i $1.00
• Maszynki do papierosów sztuka po . . . 10c
• Gilzy do papierosów setka po . . . 7c i 15c
•

Bibułki za tuzin paczek UOc, 25c, 35c i 45c 
Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe

i orzechowe po 5c, 8c 1 lOc 
Fajki różne............................od lOc do $8.00
Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00,

$1.&, $1.40, $1.60, $1.85, $2.50 i $8.06 
Małe cygarka za sto sztuk po 55c, 70c^ 90c 

Tabakierki do tabaki do zażywania 1 tyto- 
nierkl od lOc do $2.00 

Herbata rosyjska K. 8. Popowa po . . $1.10

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista i;
UcHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

;!Dr BADGER
J > posiadający najlepsze dyploma i ma- 
^jący przeszło trzydzie.ści lat ekspi- 
<; rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
] • ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
’ > niebezpiecznych chorób, którzy • z 
<; wdzięcznosści rozgłaszają imię Dr. 
] > Badger i polecając swym znajomym,
< I nazywając go dobrym Samarytaninem
< ‘ obecnego wieku.

;; DR BADGER LECZY
■; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
< J Jego porody aą bezpłatne a otwarte I pełne wapół-

eznrla. Jego ekutwrność w leczeniu Jurt dowie*  
, ' dzlona przez Betki podziękowań od wdzięcznych 
’ Jemu pacjentów. Br. Badger lecz, waayatkle choroby akutacznle. Specyalność Jego Jest wl e ' [ 
] »rżenia zaMarzałych chorób nerwowych I reumatyzmu, knura głowy, nosa. ga:dła I kanałów ' > 
t 'oddechowych, kaUra żołądka Ikiszek,llszajl, parchów, wrrzatów, raatarzalyek ran, «wierzba. < ’

I wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlep.zyml skutkami wszelkie <110- ' [ 
J .ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca azczególną uwa- J >
< J sę «• wszystkie < ItOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte leb z rodziców przekazane) < '
< ,t leczyje prędko l skutecznie. Kle trzeba się wstydzić, lecz leczyć natycbmlest, gdyż zaniedba- 'i 

»nie się sprowadza gorsze następstwa I złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- J »
< J zwlocznlc pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda ewój wiek 1 płeć I załączy < ’
< , troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĄ DARMO, ' !
, ► czy choroba jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacko, czesko, anglełsku J 1 
4 * lab niemiecku. Adres . < *

;I Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

AAaiirUd.il


8 3AZEIA EOLSKA.

OSZUKIWANIA.
Winoenty Sobian poszu

kiwany jest w ważnym interesie 
przez niżej podpisanego Koby 
o Dim wiedział lub on sam raczy 
mi donieść pod dresem Karol 
Rodziak, Nampa, Idaho.

Jan Waszkiewicz, który 
dawniej przebywał w North Bridge, 
Mass, pochodzący z G«licyi, po
szukiwany jest przez niżej podpisa
nego. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam raczy mi donieść pod adre
sem: Antoni Błoniarz, 26 Winter 
et, Adams, Mass.

Marcin Siniewa, pocho 
dzęcy z pod zaboru rosyjskiego, 
gubernii grodziskiej, pow. sokol
skiego, wsi Zakola, poszukiwany 
jest przez niżej podpisanego. Ad
res: Jan Łukaszewicz, 122 Mer- 
mark et., Manchester, N. H.

Władysław i Leon Hoj
na o c y, pochodzący z gub. pło- 
okiej, powiatu i miasta Lipno, po
szukiwani są przez podpisanego. 
Pierwszy przybył przed 8 laty, a 
drugi przed dwu laty do Ameryki 
i mieli przebywać w Toledo a pó
źniej w Chicago Ktoby o nich wie 
dział lub oni sami, raczą mi do
nieść pod adresem: Jan Gohmbiow- 
ski, b x 146, Collinsville, C mn.

Poszukuje J a n а К u г y t a, po 
chodzącego z gub. suwalskiej, wsi 
Gruszki, który przebywa gdzieś w 
Pennsylvania Ktoby wiedział jego 
ad'es lub on sam, raczy mi tako 
wy łaskawie nadesłać J Sulik, 49 
G ove st New Britain, C mn.

Sz.mou Kowal, który przy
był do Ameryki z początk em czer- 
wo« i niewiadomo co się z nim 
stało, poszukiwany jest przez swych 
braci. Ktoby o nim wiedział raczy 
nam donieść a dostanie $2 ' O na
grody pod adresem: Antoni Kowal, 
Audenried, Pa.

Maryant a Krzepka, po
chodząca z gub. łomżyńskiej, po
wiatu Kolno, wsi Kozie, poszuk • 
wana jest przez swego brata. Adres 
jego jest: Józef Krzepka, box 22, 
Greenfield, Mass.

Ignacy G u г а 1 s к i i Fr. 
Rad.szkiea icz, pochodzący z gub. 
płockiej, pow. Sypno, gminy i wsi 
Brudzeń, p szukiwani są przez niżej 
podpisanego. Ktoby o nich wiedział 
raczy mi donieść pod adresem: 
Stanisław Guralski, Sou h Poit 
Ccnn.

Jan Sorota, pochodzący ze 
wsi Szalowej, pow. gorliokiego 
w Gzlicyi jest poszukiwany przez 
swą córkę. Ktoby o nim w edział 
raczy mi donieść pod adresem: Kata
rzyna Sorota, 22 Bassett st, Lowell, 
Mass._________________________

Miohał Butor, pocbod ąoy 
ze wsi Rycerki Górnej, pracujący 
w jakiejś fabryce w Chicago, po
szukiwany jest w ważnym interesie 
przez Jana Brzu 'hańskiego, Gle- 
nella, Manitoba, Canada.

Aleksander Panpot o- 
w i o z, pochodzący z gub. łomżyń
skiej, jest poszukiwany przez niżej 
podpisanego. Ktoby o nim wiedział 
raczy m donieść pod adresem: 
Stan'sław Panpotowicz, 33 River 
st, W. Lino, Mass.

Jan Laokowioz, pocho
dzący ze wsi Niwka w Galioyi, 
poszukiwany jest przez swego ko 
legę. Ktoby o nim wiedział, raczy 
mi donieść pod a resem: Jan Kulpa 
63 Main et. Bellows Falls, Vt

Józef Sokołowski po- 
saukiwany jest przez swego brata 
w ważnym interesie. Pochodzi on 
z Frysztaka w Galicyi i jest w Ame
ryce 18 lat. Kioby o nim wiedział 
lub on sam. raczy mi do ieśó pod 
adresem: Józef Bubala, 60 Dwight 
st, Chicopee, Mass (41 43)

Stanisław Bojarski, 
pocbod<ąoy z gub. warszawskiej, 
pow. pł -jskiego, wsi Kęniki, po
szukiwany jest przez niżej pod pi 
aanego. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam raczy mi donieść pod adre 
sem: Konstanty Grochowski 619 
First ave, Milwaukee, V is.

Kazimierz Basiński, 
pochodzący z Słębows, W. X Po
znańskie, przebywający w Chicago, 
poszukiwany jest przez swą siostrę 
Fr. Urbanowską. Ktoby o Dim 
wiedział lub on sam raozv mi 
donieść pod adresem: Wash Urba
nowski, Stoneham station, Grimes 
Со. Тех

Jan Pitni, pochodzący z Dą
brów*  w Galicyi poszukiwany jest 
przez niżej podpisanego. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam raozy 
mi donieść pod adresem: Woj iech 
Pikul, 42 Wash ngton st., Taunton, 
Mass

M о I d e r z у, którzy by obcięli 
udać się ze swemi familiami do 
Dayton, Ohio, lub młodzi ludzie, 
mający ochotę nauo yć się tego 
rzemiosła mogą natychmiast dostać 
zajęcie. Stała praca i dobra za- 
ęłata. Po infirmacye pisane do: 

'be Dayton Malleable Iron Co, 
Dzyton, hio (41—41)

Woźnica znający się dobrze 
na obchodzeniu się z końmi poszu
kuje zatrudnienia. Adres jego: 
Tomy Perecu, box 3, Greens 
Farms, Coan

Dobrą Posadę mi że na
tychmiast dos ać wdowa lub panna, 
która chce być organistka i gospo
dynią na plebanii. W kuchni 
dostanie p<mr . Interesowane raczą 
się zgłosić do redakcyi “Gazety 
Polskiej ”

Józef Grabowski, pocho
dzący z gub Grodziń kiej, pow. 
Białystok, gnrny Krypno, noszuki- 
wany jest przez niżej p -dpisanego. 
Ktoby o nim wiedział racy mi 
doność pod adresem: A. X Rut
kowski, box lc9, Clarksburg, W. Va.

»t

Przez
przeszło lat 30 

Dra RICHTERA
SLYNST W ŚWIECIE

KOTWICZNY”
Pain Expeller
>kazal się ria^e^szvni^rodk^^ »

REUMATYZM, 
PODAGRĘ, 
NEURALGIE itd.
i na różne reumatyczne 

dolegliwości.
CENA; 25ct. i 50ct. we wszy»tk’ch 

aptekach lub za pośrednictwem 

k F. A4-- Richter A Co. (Bk 215 Pearl Street, 
[Ki New York.

— Jerzy Doliński, mor 
derca Antoniego Lisie, zginął 
w piątek aa rusztowaniu. Został 
on powieszony o godzinie 
12:3 w powiatowem więzie
niu.

Dnia 28 października ze
szłego roku Antoni Lisie zo 
stał zamordowany w Irving 
Parku, gdy powracał od pra
cy. Przy trupie znaleziono 
zegarek mordercy I inne rze 
czy, należące do niego. A- 
resztowano go. Przyznał się, 
że zamordował go, ale utrzy 
mywał, że uczynił to we wła 
snej obronie. Doliński zo
stał uznany winnym morder 
stwa w pierwszym stopniu i 
skazany na śmierć. Apelo
wano do wyższego sądu o 
wznowienie procesu, ale sąd 
prośbę odrzucił.

Gdy zegar wyb'ł 12 godzi
nę, wyprowadzono go na 
plac ekzekucyl znajdującej się 
w więzieniu powiatowem. Był 
ubrany mizernie, z różańcem 
na szyi. Drżał i trząsł się 
postępując. Stóże więzienia 
prowadzili go pod ramię. Przy 
szubienicy oczekiwali nań czte
rej katoliccy kapłani. Już 
przedtem przygotował go w 
celi więziennej na drogę wie 
cznoścł ks. Słomiński.

Gdy go ustawiono na płat 
formie, szeryf stosując się 
do prawa zapytał go:

— Jerzy Doliński, czy masz 
co do powiedzenia, dla czego- 
by wyrok na tobie nie miał 
być spełniony?

“Tak, mam do powiedzenia 
to, że jestem niewinny zabój
stwa tego człowieka”. Przy
stąpił doń ks. O’Brien z 
książką, Doliński ucałował ją. 
Kat zarzucił nań śmiertelną 
koszulę i założył białą czapkę. 
Ukryty pomocnik spuścił kla
pę i Doliński zawisł na po
wrozie. W kilka minut pó
źniej lekarze orzekli, że wię
zień już nie żyje. Ciało za
brano do trupiarni. Później 
na żądanie polskiego ka
płana wydano je do pogrze
bu.

Noc spędził na modlitwie. 
Nazajutrz rano przyszła do 
więzienia jego żona, przybyła 
z kraju przed paru miesiącami 
z trzema dziećmi. Nie pozwo
lono jej widzieć się z mężem. 
Uklęknęła na korytarzu I mo
dliła się za męża, a gdy się 
dowiedziała, że został okaza
ny na śmierć, zaczęła krzy
czeć w niebogłosy, rzucając 
się po ziemi rwąc garściami 
włosy z głowy. Odesłano ją 
później do krewnych przy 
West 18 ulicy.

Godzinę później do więzie
nia przybyła żona zamordo
wanego Lisia, i ze łzami w 
oczach błagała o pozwolenie 
jej widzenia się z Dolińskim 
ale i jej nie pozwolono. O 
deszła w spokoju.

Żona zamordowanego Li
sia jest najmłodszą siostrą 
Dolińskiej. Doliński utrzy 
mywał z nią miłosne stosunki. 
Sprzyjała mu.

Najczulszą sceną jest przy
wiązanie i poświęcenie się 
małżonki straconego. Przy
była ona z dziećmi, ze sta
rego kraju, by widzieć się ze 
skazanym i starać się o jego 
ułaskawienie. Nie oskarżała 
go, nie wyrzucała mu jego 
haniebnego postępku, ale sta
rała się ile to było w jej mo
cy, by uwolnić skazanego 
W więzieniu odwiedzała go 
trzy razy na tydzień, pocie 
«zając 1 wzmacniając go na 
duchu.

— Mamy już park Mc 
Kmleya w Chicago. Na o- 
statniem regularnem posiedzę 

niu komisarzy parków w po 
ludniowej dzielnicy miasta, 
uchwalono nazwę parku Brigh 
tona zamienić na nazwę par 
ku McKinleya. Nadto po 
stanowiono wyznaczyć w czte
rech parkach odpowiednie 
miejsca do wystawienia pom
ników sławnych osobistości. 
Są to parki Washingtona, 
Jacksona, Granta i McKinleya 
Wedle planu komisarza Crilly, 
przedewszystkiem w tych par
kach należy wystawić pomni 
ki mężów, których nazwę 
parki noszą, a potem innych 
sławnych mężów; oczywiście 
jednakowoż dopiero wtedy 
będzie można o tern pomy 
śleć, kiedy znajdą się fundu
sze na to potrzebne.

— Sąd przysięgłych sę 
dziego Dunne uznał Ed. Bu- 
lińskiego winnym popełnie
nia zbrodni niemoralnej na 
13 letniej Edmie Ralph d. 17 
Czerwca b. r.

— Dr. K. Midowicz, 
ogólnie znany Polonii Chica 
gosklej, przybył z Europy. 
Oprócz swych interesów, ja
kie miał do załatwienia w E 
uropie, miał on także dowie 
dzieć się od artysty Chodziń 
skłego, jak stoi sprawa z mo
delem pomnika Kościuszki. 
Czekamy niecierpliwie spra
wozdania.

— Duke M. Faraon jest 
założycielem nowej sekty re 
ligłjnej pod nazwą “uświęcę 
nia”. Zasadą wyznawców no 
wej religil będzie dążenie do 
tego stopnia doskonałości gdzie 
już grzeszyć nie można. Far 
son był zwolennikiem meto 
dysklego kościoła i wydal 
przeszło > 100,000 na budowę 
licznych kościołów. Okazało 
mu się wreszcie, że pastorzy 
metodysklego kościoła za świa
towi i że nie dążą do uko 
skonalenia. Jest on stano
wczo przekonany, że człowiek 
może dojść do pewnego sto
pnia uświęcenia, gdzie jest 
wolnym od wszelkich pokus, 
nagabywań i grzechu.

— Kompania ŁakoSho 
re kolei żelaznej, zamierza 
usunąć swój obecny dworzec 
kolejowy znajdujący się w 
Chicago, a w jego miejscu 
pobudować nowy kosztem 
ś t.ooo.oco.

— Jakkolwiek pożary w 
naszem mieście nie są rzadko
ścią, to jednakże w zeszły 
wtorek było ich tak wiele 
jak rzadko kiedy przedtem.

Był to dzień 30-letniej ro
cznicy znacznego pożaru, któ 
ry zniszczy! całe miasto. Straż 
pożarna była cały dzień za 
trudnlona.

Największy pożar szerzył 
się w obszernych składach 
węgla należących do Peabo 
dy Coal Co. Straż pożarna 
była bezradną. Przeszło 50, 
000 ton węgla spłonęło. Prze 
szło 12 wagonów zgorzało 
I kilka pobliskich domów 
spłonęło. Stratę obliczają na 
>540,000. W tym dniu 
straż pożarna była powo
łana na 28 miejsc do za
gaszenia ognia. Straty zrządzo
ne przez niszczący żywioł są 
ogromne. Obliczają je na 
przeszło 11,000000.

— W tUbjśzycll par
kach odkryto w Si botę dwa 
pomniki. W parku Hum
boldta widnieje obecnie sta 
tua Leifa Ericksona, Skandy 
nawczyka, który jeszcze przed 
Kolumbem stanął na amery 
kańskiej ziemi. Statua jest 
z bronzu, ma 9 i pól stóp 
wysokości 1 wznosi się na 
cokole z granitu, o 12 sto 
pach średnicy. Pomnik ten 
kosztował >10000, zet ranych 
przez tutejszych Szwedów I 
Norwegczyków. Wszystkie 
towarzystwa skandynawskie 
brały udział w uroczystości 
odsłonięcia pomnika.

Równocześnie odsłonięto w 
parku Lincolna pomnik Giu 
seppe’a Garibaldego. Na tę 
uroczystość przybyły stówa 
rzyszenla włoskie z Legią 
Garibaldego na czele. Prze 
mawiał w parku mayor Har 
nson i kongressmen Boutell. 
Statua włoskiego szermierza 
za wolność różnych ludów 
lest uLna także z bronzu I 
stoi na fundamencie z kamie 
ni granitowych. Odnośmy 
komitet wywiązał się prę
dko z włożonego nań zada 
nia. Zebrał pieniądze, za
mówił pomnik u nowojorskle- 

go rzeźbiarza Gherardi i nie 
dał się wyprzedzić komiteto 
wi skandynawskiemu, który 
park Humboldta przyozdobił 
pomnikiem Ericksona.
- M. Głodzlński,46-le- 

tni cygarnlk umarł nagle na 
dworcu Union, gdy wycho
dził z wagonu. Pozostawia 
żonę z trojgiem dzieci w 
domu pn. 5840 S. Carpen
ter st.

Korespondencye.
f Maspeth, N. Y. — Woj 

ciech Janczewski rozstał się z 
tym światem zaopatrzony św. 
sakramentami, pozostawiając 
w smutku żonę, dwóch sy
nów i dwie córki. Niech od
poczywa w pokoju.

CHICAGO.
Tow. bratniej pomocy Najśw. Ma

ryi Panny Nieaet. Pomocy, na 
lwem rocznem posiedzeniu, odby
tem w dniu 6go października rb., 
obrało eobie adminislracyą na ten 
rok z następujących członków:

Jan Nowak, prezes; Wojciech 
Cebulski, wiceprez ; Michał A. Ko
stecki, sekr. prot; Józef Gomski, 
sekr, fiu.; Andrzi-j Sterecki, kasyer; 
Stanisław Trzaskówka, Andrzej Ge- 
śniewski, M»rcin Kossak, radni; 
Lon Ejka, Franciszek Ветка, Jó
zef Wierzbicki marszałkowie; 
Szczepan Gumiński, Ignaoy Pado 
g ń-ki, do chorągwi kościelnej; A. 
В gus, do chorągwi narodowej.

Towarzystwo zmieniło swoje da
wniejsze regalia, a na mi« jsoe tych 
dało zrobić odznaki. Wstęp do to
warzystwa jest >2, podczas gdy da
wniej był >6.

Wsztlkie listy i korespondencye 
tyczące się tow. wyżej wymienio 
nego, proszę adresować do sekr. 
protokuło vego:

Mi bał A. Kosteoki
878 — 31st Place, Chicago, 111.

LEMONT, ILL.
Chór XXX “Helia” Związku Śp. 

Pol. w Am, urządza w duiu 7go 
bm. koncert w Fydeus Opera 
Honse w Lemont, 111 — Ponieważ 
bracia śpiewacy z Chicago biorą 
liczny udział w takowym, przeto 
liozymy na przybycie licznej publi
czności polskiej z Cb'cago w oeln 
zapoznania się z rodakami w Lemont, 
III. Specyalne elektryoine tram
waje są zamówione i lęlą czekały 
na rogu Archer ave. i 48mej ul. 
Pierwszy tramwaj wyjeżdża z Chi 
oago o godz. lej po południu a 
na tętnie co pół godziny. Podróż 
25o. Do Aroher i 48mej bierze się 
tramwaj Archer ave.„ który kosztu
je 5c. Do licznego udziału zaprasza 

KOMITET.

“Proszę o przesłanie mi jeszcze 
jednej butelki Severy Balsamu Ży
cia, ponieważ mój ojciec nie m< że 
się bez niego obyć”. Panna Zofia 
Karniuk, Hastings, Minn. Reguluje 
wnętrzności, pomaga trawieniu, 
wzmacnia system nerwowy, i usu
wa osłabienie. Cena 75o.

Ojciec Newman
i jego wielcy doktorzy le

czą dalej.
Wielebny Księże Newmanie!

Dziękuję Ci za tak prędkie wyleczenie 
mej żony. Była chorowita przez 4 lata 
1 straciliśmy dużo pieniędzy na doktorów 
ale żaden nic jej nie pomógł.

Spostrzegłem w polskiej gazecie ilu 
to wyleczasz 1 napisałem do Ciebie, a 
pierwsza butelka lekarstwa ją uzdro 
wiła. Może teraz wykonywać swą pra
cę, za co wdzięczny jestem temu dobremu 
l wielkiemu Ojcu.

JAN JOHLSKY,
Franklin Co., Ind.

Knracya domowa.
Przez cały rok nie mogłem pracować, 

mając ból w krzyżach I boi głowy. Nie 
miałem apetytu i nawet chodzić nie mo
głem. Bralem dużo medycyny ale wy
zdrowieć nie mogłem. Ojciec Newman 
uleczył mię w 7miu tygodniach 1 jestem 
zdrów I silny.

Rad jestem powiedzieć każdemu cho
remu by się udał do Ojca Newmana.

JÓZEF KUBIS8,
St. Peter, Mlnn.

Do Wielebnego O. Newmana: —
Piszę, aby powiedzieć, żem szczęśliwa 

bom wyzdrowiała na nowo, I że lekar
stwa Twoje pomogły mi skorom tylko 
zaczęła je zażywać. Boleści w bokach 
ustąpiły i puchnięcie nóg i ramion zni
kło i mogę teraz pracować i krzątać się 
około domu, czego nie byłam wstanie u- 
czynić od trzech lat.

Raduję się wielce l ufam, że każdy co 
cierpi jak ja cierpiałam napisze do Cie
bie. Wiem, że co nikt inny uczynić nie 
zdoła, to ty zrobić potrafisz.

Pani F. ROLZA,
Pittsburg, Pa.

Rarmn Włóż dwu-centowy
1-/tli 111 V. znaczek pocztowy do 

listu a przyślemy Ci naBzą Książkę No
wego Lecznictwa, która Cię nauczy jak 
kurować sam siebie we wszystkich choro
bach. Adresujcie:

Father Neiman’
1363 W. Lake Str., Chicago, HL

СШ TARGOWK
CHICAGO, 18 Października 1901.

Мака: beo ka
• Twarda patents 4 00

Miękka 2 20—2 4u
Zimowa patens 3 60
Straights 3 30- 3 40
Źytuia 2 8.-2 90
r»emca ximowi (buszel)

No. 2 czerwons 68J—69|
No. 3 cierwona 70—70>
No. 2 twarda 69?
No. 3 twarda 6«

P»>en;ca wiosenna (buszel)
Nr. 2 Northern 6 ł-69|
No. 3. 68}—69$
No. 4. «4 -07

Kukurydza, buszel
No. 1 55}
No. 2 żółta 66—
No. 3 55$—66(
No. 8 źół a 66}
No. 3 bia a 56—56$
No. 4 5ł}

Owies, buszel
No 3 35
No. 3 biały 56| -5‘j
No. 2 35}
No. 2 biały 36 37$
No. 4 biały 35—36
No. 4 35

Zyto buazel
No. 2 55$
No. 3 64}

Siano 100 funtów
Wyborna tymotka 14 00
No. 1 13 00 -13.50
No. 2 11 10—12 00
Zwykła 9.10—11.00
tt-yborna prairie, 9 50
Nebraska 12 25—12 50
No. 1 prairie, Kunsas 1150
No. 2 pranie Illinois 7.50

Żywy inwentarz Ю0 funtów
Bydł 6.50
Świnie 7.00
Owte 5.00

Drób żywy:
Kury funt fł
Kurczęta 5—8
Kaczki 7- 8
Gęai tuzin 4.50—6.1 0
Indyki funt 6—8

Jarzyny:
Kapusta 100 główek 8 00—5.00
Ogórki j buszela 75-100
Sałata, f 0 - 60
Cebula worek 1.10—1. 5
Pomidory buszel 50 75

Masło:
Śmietankowe 21
Dairy 15—18
Paoking 9—12
Jaja, tuzin 17}—18

Kartofle buszel .
miejsoowe 60—65
Michigan 30-40

Owoue:
Jabłka, (beczka) 2.50 - 3.00
Cytryny, puuio 2.50—4 00
P. marańcze pudlo 3.50—4 00
Banany (Pęk) 1.. 0—1 36
Winogrona koszyk 1 >- 25
Brzoskwinie butzel 18-25

Ser: koung Ameriua 10—10}
Twins 9- li'
Briok 9- 10
Szwajcarski 11
Limbnrger 8}—9

Bawełna. Rynek w New Yorku
Z październ. 8 20
Z iietopada 8 18
Z grudnia 8.23
Ze stycznia 8 r0
Z lutego 8 18
Z marca 8 14
Z Kwietnia 8 12

Z maja 8.12
Ryby:

Black Basa funt. 11 -12
Szczupaki 5-6
Pickerel 4-6
Okunie 8—4
W ęgorze 6—8
Karpie Ц-2

Tygodnik 
Eowieściowo- 
Naukowy

ROCZNIK XV.
Wychodzi we czwartek każde
go tygodnia o 82 stronicach 
oprócz okładki w książkowej 
formie, tak że po ukończeniu 
każdej powieści można pood- 
rywać papierowe okładki i 
oprawić zeszyty w kshyżkę. 

Tygodnik można zaprenume
rować każdego czasu od roz
poczynającej się powieści. No
wym abonentom posyłamy na 
żądanie poprzednie numery.

W poprzednich numerach Ty
godnika wydrukowaliśmy na
stępujące powieści, które sprze 
dajemy w broszurach po na
stępujących cenach:

Czarne Widmo obejmuje 7 nu
merów tygodnika (od 1 do 7) 
czyli 286 stronic. cena....35c 
Testament obejmuje 4 nume
ry tygodnika (od 8 do 11) czyli 
128 stronic, cena.................20c
Krzyi Lotaryngii obejmuje 
2 numery (od 12 do 18) czyli 
64 stronic, cena................... 15c
Czarny Świat obejmuje 10 nu
merów (od 14 do 28j czyli 820 
stronic, cena...........................50c
Jeden dzień prawdy obejmuje 
2 numery (od 24 do 25) czyli 
64 stronic, cena.....................lbc
Pod Sztandarem Podejrzeń o-ł 
bej tn uje 6 numerów (od 26 
do 81) czyli 192 stronic, ce
na..............................................40c
Na granicy obejmuje 2 nu
meru (od*  88 do 34) czyli 64 
stronic, cena 15c
Ihiezięć milionów dolarów, o- 
bejmuje 2 numera (od 85 do 
36) czyli «4 stronic, cena 15c 
Naeza Oayzzea w 1885 roku 
obejmuje 2 numera (od 87 do 
38) czyli 64 stronic, cena 15c 
Nad przepaścią obejmuje 2 
numera (od 89 do 40) czyli 
64 stronic, cena 15c
Teresa^ obejmuje 2 numery 
(od 41 do 42) czyli 64 aronie, 
cena lbc
Prenunieraia roczna wynosi 
dolara. Jeden numer na okaz 
posyłamy na żądanie darmo.

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

582 Noble st., Chicago, Ili.

Jeżeli nie masz apetytu I 
czujesz się ociężałym, znaczy 
to, że wątroba twoja jest w 
nieporządku. Najlepszem na to 
lekarstwem są “Rudawskiego 
pigułki na wątrobę”. Cena 
•25c. Adres: The Kuflowski’s 
Pharmacy, 1335 — 1337 W. 
22nd st., Chicago, Ul. x

Ï
w wielkim zapasie 
Instrumentadorwa 
nia zębów, różne
go rozmiaru I in
strumenta do pusz
czania krwi.

Pasy elektryczne, które usu
wają bóle w krzyżach, w bokach, 
w żołądku, ból głowy, reumatyzm 
i t. p.

Pasy elektryczne dajemy na 10 
dniową próbę, a gdy się wam spo
dobają, przyślijcie nam $2.25, a 
gdyby wam nie przynosiły ulgi, 
odeślijście nam pas nazad. Przy 
obstalunku pasu elektrycznego na
leży opisać chorobę i załączyć na 
odpowiedź 2c znaczek pocztowy.

THEODOR SULIK8, 
box 1393 Duquesne, Pa.

- ------ , 
f*  A n ■■ W W Urodzajnej------- W narożniku powiatu
F U H In I okolicy Stanu Forest. przy granicy po-
I falllvl I WISCONSIN. wiatów Langladei Ocon-

' to mamy na sprzedaż

100,000 Akrów Gruntu “"„d^aŻS. 
krowym klonem, brzozą, wiązem, cedrem itd., a tu i ówdzie znaj
duje się też i drzewo sosnowe. Drzewo to jest -stojące, nigdy nie 
cięte i warte jest prawie więcej jak cena gruntu z tem drzewem.

Grunt ten należy do kompanii kolei żelaznej Chicago 4^S?orth- 
western," od której mamy agenturę dla Polaków.

Ziemia jest bardzo urodzajna—czarnoziem ze spodem gliny— 
woda zdrowa i czysta, pełno jest źródeł, okolica naokoło zamie
szkała, granicząca z wielkiemi polskiemi koloniami w powiatach 
Oconto, Łangladge, Shawano i Marinette.

Nie jest to grunt z drzewem wyciętem, jak się rzecz ma wszę
dzie indziej w całym Wisconsin. Grunt ten jest jedynym wię
kszym obszarem z drzewem niewyciętem, tak że osadnik może 
z drzewa zarobić sobie na utrzymanie familii, grunt wypłacić i bu
dynki sobie wystawić. Potrzeba tylko szczerej pracy i ochoty, a 
praca ta sama się wynagrodzi.

Grunt ten leży w pobliżu miasteczek kolejowych, a do naj
bliższego miasteczka kolejowego Padus jest tylko dwie mile. Cena 
gruntu jest od 8 do 15 dolarów za akier. a kto nie może zapłacić 
od razu, może dostać na wypłatę, wpłacając } gotówką, a resztę 
na 3 lata. Ziemia ta należy do kompanii kolei żelaznej Chicago 
& Northwestern Ry Co. i tytuł własności jest czysty.

Co wtorek mamy ekskursye z Chicago. Cena biletu z Chicago 
do tej kolonii i napowrót kosztuje $8.14:. Nowa ta kolonia nazv- 

KAZIMIERZ [Casimir], X” ftîJÎLt 
ny za darmo. Naokoło są różne osady i miasteczka, w których są 
tartaki, tak że osadnik może drzewo spieniężyć tak łatwo jak zboże.

Kto chce zatem kupić sobie gruntu z drzewem niewyciętem, 
na którem może się łatwo dorobić i byt rodzinie zapewnić z po
mocą jedynie szczerej i ochoczej pracy, ten niechaj przyjedzie i ten 
grunt obejrzy. Inni sprzedają grunta z przeciętym lasem po tych 
samych cenach. Tutaj w kolonii KAZIMIERA (Casimir) osa
dnik nietylko może się osiedlić na żyznym gruncie, ale spłacić 
wszelki dług drzewem, jaki zaciągnął na zakupno gruntu i zago
spodarzyć się należycie. Po dalsze informacye należy się zgłaszać uo:

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Avenue, Chicago, Ili., 

Agentura gruntów kolei żelaznej “Chicago & Northwestern Ry. Co.”

Czas na polowanie! Knp sobie dubeltówkę.
No. 112U Dubel
tówka, 12 numer, 
lufa 30 do 82 calf 
długa, waży od 7 
do fl funtów, bar
dzo dobrej robo
ty, >12.» 

No.0112$ś, ta
ka sama jak po
wyższa, 10 numer 
lufy, >12.50

Bóżnego kalibru patrony i narzędzia do robienia naboju można od nas dostać po 
bardzo taniej cenie. Kto jeszcze nie ma naszego katalogu, niech nam przyśle 2c mar
kę po takowy.
NALEPINSKI MDSE CO., 1574 California av., CHICAGO, ILL.

Powyższą dubeltówkę wyślemy za nadesłaniem nam 8 doi. zadatku, a resztę po 
obejrzeniu na Express oflsie.

♦»•»»♦♦♦♦•»••♦♦••••♦•••»♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦•X*  ’
DR. H. STOBIECKA,

Wszelkie Choroby Ocz, CHOIB;«V!C,‘ 
Kllkoletnie studya w klinikach i szpitalach w Paryżu 
(we Francyi), jako też 1 tutaj w Chicago nadały ml pe- ■ 
wnośd w rozpoznawaniu 1 leczeniu powyżej wymienio- ; 
nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa 
ekspresem, a na odpowiedź załącza się 2c znaczek.

489 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, LŁŁ

Szkółka najrozmaitszych drzew
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Divorsey i North 60th Ave’s. 
Dla piszącychlisty Office: 532 Noblest. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE.

Brxosty od 60 centów do 29 dolarów.
Brzozy po 15 ••
Bławaty od 5 dolarów do 20 u
Głóg sekarłatay od 1 dolara do 10
Jarzębie płacząc« po 6 **
Jasloa biały od Ib centów do 5
Jasion czara у od 75 •• do 10
Kasztan od 75 44 do 2
Klony od t5 ** do 50
Lip, od 26 do 15
Morwy po 5
Nlebodrzew od 15 do 10
Orzech czarny od 25 H do 2
Topole rozmaite od 25 do 3
Wierzby plączące od 1 dolara do 3

KRZEWY
Bzy od 50 centów do 15 dolarów
Bot« drzewka po 50 “

Jaśmin po 60 centów.
Kalina od 50 •« do 1 dolara.
Lnnleera od 50 do 30 “
Róie po S0
Tawały od 25 u do 75 centów.
Wino dzikie od 50 «* do 2 “
Bijoay po 30 **

OWOCOWE.
Grosze od *1.25 do 5 dolarów.
Jabłonie od 75 centów do 3 »•
Morelo PO 3 и
Śliwy od 75 •• do 8 ,ł
Wiśnie od 75 do 3 ••
Agreet od 50 •» do 1 “
Maliny tnain 25 *•
Porzeczki od 50 *• do 2 “
Smrodyny od 50 и do 1 *•
Traskawkl eto eatnk za 2 “

Zwracam nwagą, że wpzyetkle wielkie drzewa przyjmnj| «lą wazędzle, ponieważ po 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cł, którzy nie maj4 drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wszy
stko będę m gil, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że praez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

Z WYSTAWY W BUFFALO.

Wszystkim rodakom na
szym, zwiedzającym wystawę 
w Buffalo, polecamy hotel 
Jana Nowaka, 1078 Broad
way, East Buffalo. Hotel u- 
rządzony z komfortem, a przy- 
tem ceny przystępne i goś
cinność prawdziwie polska, 
jaką się odznacza właściciel, 
zadowolni wszystkich. (x)

Nauka Położnictwa...
<lla użytku położnych 

przez Dra Henryka Jordanu.

Płyty do tego dzieła są już ukoń
czone i druk rozpoczęty, tak że 
za parę ’tygodni książka będzie go
towa.

Kto sobie życzy nabyć to dzie
ło po zniżonej cenie, niech 
nam przyśle $2 50 przed 1 szym 
Listopada, a takowe będzie m« 
zaraz po ukończeniu wysłane. 

Po ukończeniu książka ta będzie 
kosztowała $4.00.

W. DYNIEWICZ
532 Noble St., Chicago, 111.


